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Marszałek Piłsudski musi powrócić dowładzy

 

 

FRANCISZEK PASCHAL-

SKI O WARTOŚCISEJMU

Napisał dla „Nowego Świata" TADEUSZ W. DŁUGOSZOWSKI

J

W dalszym ciągu moich wywiadów o rozwiązaniu sejmu -

' odbyłem rozmowę z mecenasem Fr. Paschalskim, jednym z naj

wybltmejszych przedstawiciel warszawskiej palestry.
mecenas myśli o rozwiązaniu sejmu"

- Sejm musi być rozwiązany. Sytuacja sejmu jest poważna,

skoro jest on skazany na bezwład. Stosunek społeczeństwa do

tejmu jest więcej, niż krytyczny. Fakt, że sejm tak łatwo sto-

sunkowo uchwalił ustawy o pełnomocnictwach dla pana prezyden-

ta Grabskiego, ustawy, co do których mogły powstawać bardzo po-

ważne zastrzeżenia z punktu widzenia suwerenności sejmowej był

najlepszym dowodem, że Sejm zdawał sobie sprawę z tych nastro-

jów.

Obawiam się, że sejm traci coraz bardziej autorytet.

tego też w imię ocalenia idei

zdążać do jego rozwiązania.

Wyobraźmy sobie bowiem wpadek że znalazłoby się dzisiaj

w Polsce na prawicylub lewiey (to jest obojętne) gru-

pa lum która zechciałaby usunąć dzisiejszy sejm - czy mógłby

ć na istotny odruch narodu lub ludu w swojej obronie?

Jeżeli Sejm nie jest jeszcze nazbyt atakowany, tłumaczy się

to, w mojem przekonaniu, tylko biernością opinji publicznej.

Bierność ta jest uzupełnieniem bezsiły Sejmu i w swojej kon-

sekwencji daje jeden skutek.

Przeciętny obywatel czyta pisma,narzeka na podatki, droży-

i uważa, że e polityczne jest to jakiś odrębny świat, w

któym nic się nie dzieje poza gabinetowemi przesileniami.
W tych warunkach sejm może przetrwać aż do końca usta-

wowego czasokresu (1927) - ale może też rozwiązać się przy lada
ostrzejszym podmuchu zewnętrznym, bądź też wewnętrznym.

Stan taki trudno uznać za zupełnie normalny. Osobiście nie
tważam jednak, ażeby rozwiązanię zbył rychłe sejmu leżało w
interesie niepodległościowej Yewicy - wbrew poglądom, które żyją
na prawicy sejmowej. Zapewne, nastroje kraju przesunęły się na
lewo. Cóż, kiedy lewica nie stworzyła do dnia dzisiejszego swojego
spólnego w sprawach zasadniczych programu.

Lewica polska żyje nadal jedną troską - o niepodległość Pol-
ski. Jest to jej olbrzymią hxstoryczna zasługa, lecz zarazem przy»

czyną słabości w dobie obecnej.

I dla-

parlamentaryzmu w Polsce należy

 

   

 

  

 

 

 

 

wręczył przez swego przedstawiciela" pannie Worehcji Barr
członkini Mujl Kwakieżskiej statuetkę bronzowa, dzieło rzeźbiarza polskiego
Kurzawy. Statuetka przedstawia rolnika polskiegó, siówóć, 'za nim worek,
nasienia i torba przewieszona przez ramię. Pod statuetką napis: „W imię Bote",
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Działacz lewicy nawet swojego przeciwnika politycznego zwal-
cza o tyle tylko, o ile nie obawia się, że szkodzi Państwu.

. Podobna czeigódna metoda nie popłaca jednak w czasach ja-
skmwe] wszelkich skrupułów pozbawlonej. demagogji.

A pozatem - to wyszukiwanie cnót i rozumu politycznego-

nawet w imię hasła „pro patria", może, a często nawet, dopro-

+ wadza na lewicy do zatracenia czegoś, co stanowi lewicy zawsze i

(Ciąg dalszy na str. 8-ej.)

 

Pożegnalny obiad w Ambasa-

dzie polskiej w Washingtonie
hassd

pieśni polskich i
WASHINGTON, D. C., 27 grud-mia, - Poseł Polski Dr. WŁ. Wró-

błewski z małżonką wydali dla |
ustępującego Ambasadora Fran- |

; matyeznego, p. Jusserand'a z 20> |
\ ng, obiad pożegnalny.

| P. Jusserand w r. 1920 by! spe-cjalnym delegatem rządu frankiego w Warszawie w czasie wojeny z bolszewikami, Po obiedzieodbył się raut, na który przyszło ,
około 200 osób ze świata oficjal»

  

F Ikiego hd

Obecny naobiedzie artysta Dygas odlplewnł kilka
i francuskich

nego, dyplomatycznego i towa-
rzyskiego w Washingtonie.

Iggacy Dygas, pierwszy tenor
Opery Warszawskiej, bawiący
chwilowo w Ameryce, odśpiewał
na raucie szereg pleśm polskich.

| I Spiskoweryni M. Dickson obywatel.
| ka amerykańska usiłująca dokonać
zamachu na życie bolszewiekiego am-
basadora Krasina podczas udawania
sig dla złożenia papierów uwierzytel»
niających prezydentowi republiki
francuskiej została skazana na trzy
tygodnie więzienia.

a pod tym napisem tabliczna:

dzynarodowego dziennika

t „W znak wdzięczności sa- cztery lata huma-
nitarnej pracy w Polsce", Rycinę powyższą otrzymaliśmy od Redakcji mię:

„The Christian Science Monitor" 

 

Er DarqudnPolskiegodlt/:PunnyFlonfnciiBmow:-]]Ząda tego oplnja publlczna

wypowiadana przez cały naród

 

ALJANGI UCHWALUI

NIĘ USTĄPIC Z PRQ-

WINCJI NADRENSKICH

NA SKUTEKWYKRYCIA
TAJNYCH ZBROJEN .

NIEMIECKICH

Rząd niemiecki powiadomio-
ny o decyzji aljantów

PARYŻ, 27 grudnia, - Ewaktacja
prowincji nadreńskiej przez wojska
ungielskie która miała nastąpić dnia
10-go stycznia przeszłego roku zgod-
nie z zastrzeżeniami wersalskiego tra
ktatu „pokojowego została odłożona
przez aljantów na czas nieokreślony
na skużek wykrycia w Niemczech ol-
brzymich zapasów amunicji i broni.
Odpowiednia nota została wysłana

do rządu niemieckiego przez Radę
Ambasadorów której treść zostanie
ogłoszona dopiero gdy nota dostanie
się do rąk członków rządu niemieckie»
go.
Zgoda aljantów w sprawie powzię-

cia decyzji wstrzymania ewakuacji
wojsk i wysłania Poty do rządu nie-
niieckiego została powzięta
mie, co dowodzi iż współdziałanie
Francji z Anglją-w sprawie Niemieć
powróciło do dawnej. harmonji z cza»
sów wojny wszechówiatowej.

TRZĘSIENIE ZIEMI 3
+- W MAŁEJ AZJI

KONSTANTYNOPOL, 27 grudnia.
- W czasie Świąt Bożego Narodze-
nią dało się odczuć silne trzęsienie
ziemi. w okolicy Smyrny, które jed-
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ŻYCIE POLITYCZNE.

Warszawa.. - Prezes ministrów,
p. Grabski, zaprosił na dzisiaj na
wodzing 2 1 pół po południu Marszał
ka Józefa Piłsudskiego, ministra
spraw wojskowych, gen. Władysława
Sikorskiego, minfstra Stanisława Thu
wutta, oraz referenta ustawy o or
ganizacji najwyższych władz wojsko
wych, posła Stefana Dąbrowskiego,
celem przedyskutowania tej. ustawy
1 poprawek wniesionych do niej osta-
tnlo „przez mnistra spraw _wojsko
wych. Jak widać z powyższego, sta-

nowisko rządu odnośnie do ustawy nie
zostało jeszcze dellnztywnie ustalo-
ne,

Gen. Kazimierz pote
czas pobytu w Rzymie przyjęty został
przez Ojea św. Plus XI rozmawiał
Inskawie z gen. Sosnkowskimprzez
trzy kwandranse, wypytywał szczegó

o Polskę, o stosunki w niej pa
nujące 1 o Marszajka Piłsudskiego, o
którym wyratal się z najwyższą ży-

 czilwością.

 

Aljanciwykryli w Niemczech masy amunicji

wystarczające do uzbrojeniawielkiej armji

GŁÓWNY SZTAB BYŁEJ ARMJI ZREORGANIZOWANY -

TAJNE SKŁADY AMUNICJI UKRYTE W FABRYKACH

PRZEZNACZONYCH DO PRODUKCJI POKOJOWEJ
 

PARYŻ, 27, grudnia. - Odkry-

cie w jednej z podmiejskich fa-

bryk w Berlinie olbrzymich jlo-

ści amunicji, zapakowanej w taj-
nym składzie i wystarczającej na

uzbrojenie 20 razy większych ilo-

ści wojsk, na jakie pozwala Niem

com wersalski traktat pokugu, po

służyło nhanlkm jako ostateczny

Jowód, iż Niemcy zbroją, się po-

ta jemnlz Wykrycie tej amunicji

stało się powodem, że aljanci po-

nowilicnie ewakuować 10 sty

znia 1995 roku kilońskiego przy

fczółku mostowego, jak przewidu

ją warunki wersalskiego trakta-

tu pokoju.
Równocześnie z wykryciem ol-

zymich (łości "broni

meka komisja kontrol! wojako-
owny:gl6-

 

 

wny sztab bylej armji niemiec-
kiej został zreorganizowany, tak,
że każdej chwili może przystąpić
do ułożenia planów nowej woj-
ny zaczepnej przeciw swym są-
siadom.-Oprócz tajnej armji, któ-
ra wielokrotnie /przewyższa ar-
mje Reichswehry w liczbie 100
tysięcy,. przeznaczonej _jedynie
dla utrzymania pokoju, rząd nie-
miecki: posiada specjalną: tajną
armje" policyjną, henną 100,000
żołpierzy. -4
Oprócz tych oczywistych dowo-

dów tujnych zbrojeń, członkowie!
międzyaljanckiej komisji stwier-
dzili, iż dawne niemieckie fab
ki Kruppa zamienione po wojni
na' zakłady pokojowe dla wyró

 

# fbu maszyn: i lokomotyw—kulty» f

   

  

wych, w dalszym ciągu po. daw»

nemu są producentami olbrzy=

mich ilości amunie

 

NOWA FALA. ZIMNA *

NADCIAGA Z ZACHODU

Termometr: prawdopodobnie

- spadnie poniżej zera

NEW YORK, 27 grudnia. - Z
dalekiego zachodu nadciąga no-

wa fala zimna, która tymrazem
spowoduje spadek termometru

do zera, Tub ponat). Nowa fala

zimna posuwa się szybko, pcha-

na przez wiatry północrło zachod-

nie i dotarła już do Chicago. No-

wej, zimnej fali prawdopodobnie

będzie towarzyszyć silny ~opad

śniegu," który z powodu obecno-

  

ci silnych wintrów niewątpliwie,

wieje Shi
 

Drta 18 i 14 b.m, odbyło się po-
siedzenie kapituły orderu „Virtuti Mi
litari" pod przewodnictwem Marszał

ku Piłsudskiego na godzinnej zgórą
wtatnio nadania Virtuti MiMtari- Se)
klasy, oraz wrunki nadawania in-
nych klas orderu.

woke

Komunikują, że p. Prezydent Rze-
czypospolitej nie zgodził się na przed
stawięne mu do aprobaty nominacje
na geherałów bront generałów: Sta
nisława Hallera, Majewskiego, Rydza
śmieleo, Sikorskiego 1 Sosnkowskte
wo. Pogłoski te wymagają potwier
dzenia, pontoważ zwykle odrzucenie
przez głowe państwa grtosków mi
nistra pociągu zasoby dymisję mini-
stra

General Kazimierz Sosnkowski
przyjęty był wczoraj: przez Marszał
ka. Pilsudskiego na godzinnej z górą
konferencji,

Kola. polityczne, dobrze pojntormo
wane, komunikują, ż0 rząd jest blisił")
otrzymania poważnej pożyczki za.
granicznej na warunkach.
Niższe szczogóływ to} sprawie trzy.
mane są w tajemnióy. Pożyczka ma
być użytą na akcję kredytową rządu
celem naprawy sytuacji w przemyśle
1 umożliwienia likwidacji obecnego
kryzysu .

Poseł: portugalski w Warszawie, p.
Vasco do Quevedo, wystąpił w imie-
niu swego rządu z propozycją zawar
cla:czasowego układu handlowego po
Między Polską w Portusalją, regulują
cego stosunki gospodarcze pomiędzy *
obu państwami.  Poset portugalski
złożył jednocześnię -projekt takiego
układu. Negocjacje w sprawie po-
wyższej są w toku 1 przewidywać na
leży stinalizowanle.

kk e

Posłem nadzwyczajnym 1 ~mint.
strem połnomocnym republiki Argen
tyńskiej w Warszawie został: młano-
wany p. Hilarion Moreno, dotycheza
sowy"pose! argentyiiskt w Venczuell.

heeRTc

JUTRO! JUTRO!

Posiedzenie Komitetu im. J6-

zefa Piłsudskiego w Domu Na-

rodowym, przy 8-ej ulicy w New

Yorku."Początek o godzinie 8-ej

wieczorem; Uprasza się człon-

kówKomitętu'o przybycie.

 

nak nie wyrzą większej. szkody.
 

Presswalsksiędzu kazanie

SYRACUSE, 27 grudnia. -Pa-

ni Marja L. Welaska, zona Adol,

fa Welaski została aresztowana

za zakłócenie spokoju publiczne-

go, przez przerwanie kazania ks.

Alman Yaynes, proboszczowi ko-
ścioła episkopalnego. .

 

 

ZE ŚWIATA .

Fabrykant butów w Binghampton,
N. Y., G. Johnson rozdał na gwiazdkę
kllkaxet złotych dziesięciodolarówek
wszystkim tym, którzy nie mieli szczę-
fein spędzić uroczystości świąt Bote-
#o Narodzenia w kole rodziny. Werk
szczęśliwców, którzy mieli szczę
być obdarowanemi, byli wszyscy wię-
źniowie członkowie miejscowej ochron»
ki dla starców,

   

  

Jadącemu do gmachu parlamentu
na otwarcie sesji zimowej regontowi
japońskiemu towarzyszyły liczne od-
działy wojskowe dlń zabezpieczenia
oipby regenta przed ewentualnym za-
machem.

Na okręcie, amerykańskim
wyładowującym gazolinę w „porcie
Angrango w Belgijskiem Kongo,
zbutowani marynarze Murzyni usiło-
wali zawładnąć okrętemi popłynąć do
republiki murzyńskiej Liberji, Kapi=

' tan okrętu. przy pomocy oficerów stłu-
mił bunt mazynarzy przy użyciu bro:
ni. palnej.

Roczna produkcja mleka w Stanach
Zjednoczonych wynosi. przeszło trzy:
miljardy dolarów. Żaden kraj na
świecie nie dorównuje Stanom Zjedno-
czonym pod względem produ‘kql nle-
kas t 2

z
--==.

WE WTOREK!

Korespondencja :» d

Śmęto 1go pułku szwo-

leżerów im. Józefa

Piłsudskiego
i obecność na niem

MARSZALKA_ 1OZEFA
PIŁSUDSKIEGO

" SPECJALNEREZOLUCJEW TEJ

SPRAWIE WYSYŁANE DO PRE.

* ZYDENTA WOJCIECROWSKIEGO

Hołd i cześć dla Marszałka Józefa Piłsudskiego

od mieszkańców Przemyśla
PRZEMYŚL, 8 grudnia (poczta). - Odbył się tutaj wies

publiczny zwołany przez miejscowy oddział Związku Legionistów.
Po referatach o óbecnej sytuacji politycznej wygłoszonych przez
redaktora W. Stpiczyńskiego z Warszawy i Prezesa Okręgu Lwow.
skiego Zw. Leg. St. Schmala zebrani jednogłośnie uchwalili rezo-
lueje:

1) 'Do p. Prezydenta-Rzeczypospolitej St. Wojciechowskiego:
Zebrani licznie w dniu 8-go grudnia na publicznym wiecu oby-

watele miasta-Prlemyśla wyrażają hołd Panu Prezydentowi Rze-
czypospolltqi zwracają się do Niego z gorącą prośbą, by w inte»
resie Państwa prxyczym! się do rychłego powrotu Mérszalka Pit-
śudskiego do czynnejroli w Państwie.

2) Do Rządu. Rzeczypospolitej na ręce p. premiera Władysła-
wa Grabskiego:

Zobrani w dniu 8-go grudnia na publicznym wiecu obywatele
miasta Przemyśla, biorąc pod uwagę trudne położenie Państwa,
nakazujące skupieniu u jego steru wybitnych indywidualności,
wzywają Rząd do spowodowania bozzwłocznego powrotu Marszał»
ka Pllsudsklego do czynnejrok w Państwie.

 

Y
Rataja:

j -naręce p. Marmik: Macieja

Zebrani w: dniu 8-go grudnia na wiecupubhclnym obywatele
miasta Przemyśla, biorąc pod uwagę trudne położenie Państwa,
wzywają Sejm do zamanifestowania wobec Rządu woli olbrzymiej
większości narodu, domagnjęcel się niezwłocznego powrotu Mar.
szałka: Piłsudskiego do czynnej roli w Państwie.

4) Do posłów okręgu: wyborczego Przemyśl pp. Libermana,
Pawłowskiego i Rymara.

Zebrani w dniu gfudnh nawiecu publicznym obywa»
telo miasta Przemyśla wzywają pp. posłów okręgu wyborczego
Przemyśl, by solidarnie rozwinęli energiczną akcję w sprawie po-
wrotu Marszałka Piłsudskiego do czynnej roli w Państwie.

5) Do Marszałka Piłsudskiego w $u|e|ówku
Zobrani w dniu«8-go grudnia na wiecu publicznym obywatel.

miasta Przemyśla składają hołd i cześć Panu Marszałkowi i wie-
rzą gorąco w Jego szybki powrót do czynnej roli w Państwie.

"DOBRE CZASY"W PRZYSZŁYM ROKU ZAPEW.

NIONE, MÓWI SEKRET VISEKRETARZ FINANSÓW .

Jeżeli będą uprowadzoneodpowiednie oszczędności w rzą«
; dach ltanowych rzadnefederalnym

WASHINGTON, 27 grudni | ej. posunięte oszczędnośc! 1 re-
Według obliczeń sekretarza finan |formy podatkowe, umożliwiające
sów, St. Zjedn. czekają w przy- |płatnikomutrzymanie swych źró-

szłym roku takie c jakich |det dochodu, nie podważonych
nie miały od 31 lat w1896 roku. |przez zbyt wyczerpujące podatki

Obecne, położenie .gospodarcze |Naród: amerykański, pragnię u-
kraju jest najlepsze jak'kiedykol- |trzymania dnlyahcznumegu do-
wiek było od czasu po wojnie |brobytu i niewątpliwie uczynf
wszechświatowej, aby jednak do-. |wszystko, co będzie potrzebne do
brobyt był trwałym, potrzeba, a- |jego utrzymania, czego: dał do-
by w rudachstnowych i fede- |wód, powracając do władzy rege

dy partji republikańskiej.

KORESPONDENCJEZPOLSKI
N?” korespondent warszawski

' Tadeusz Wieniawa DYagoszowskl
nadesłał nam. szereg bardzociekawych artykułów, które

zanueutzom będą w nunępnycll namerach
4 „NowegoŚwiata" *

W PONIEDZIAŁEK! :: ZW: PONIEDZIAŁEK::
„CZERNOW0 STOSUNKAChFOLSKOROSYJSKICH"
WE WTOREKI E WTOREK!we
,,STGRABSKL U; KARDYNAŁABORGOUGONIEGO”

 

 

 

 
  

  

  

 

 

W.ŚRODĘ! - W ŚRODĘ:
; mms DoREYMONT *;

w:CZWARTEKŁ W.CZWARTEK'

;- 3 „POŚMIERTNE" i
w PIĄTEK' a "W PIATEK!

- Kanada w POLSCE" i

w SOBO 27. ,: W SOBOTĘ!

  

„Z LISTU DQ.MSX/.'
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_2STRONICA

Kronikammscowa. 
OBRAZKINOWOJORSKIEcedziennie szklouleWŁÓCZĘGA.   Dzisiaj o godzqnie 11-ej zbio-

tg sig w Domu Narodowym bie-
(ne dzieci na Choinkę urządze-
ną dla nich przez Czytelników
"Nowego Świata" i Ligę Ko-
biet w New Yorku.
Przed dwoma dniami sierot-

kom w Domu Dzieciątka Jezus
w Wilnie, sierotkom w przytuł-
ku im. Piłsudskiego w Wilnie,
jakoteż sierotkom w sierocińcu
we Lwowie podano cukierki i po
darki i POWIEDZIANOIM, ZE
TO POSŁALI DOBRZY LU-
DZTE Z AMERYKI Sieroce te,
dusze, które słońca miłości ni
pieszczot nie zaznały, uradowa»
ne m a r z y ć będą długo o
WAS, o tych dobrych ludziach,
którzy tak daleko mieszkają i
choć tyle ktopotów własnych
maja a o nich nie zapomnieli.

Kilkaset sierotek polskich po
Jegjonistach uśmiecha się błogo
dzięki twej ofiarności, Czytelni-
ko i Czytelniku.

% Kilkaset dznecx uśmiechać się

będzie dzisiaj w Domu Narodo-

wym. dzięki Tobie.

"Uśmiechną się matki, które

witać będą wracające z Choinki

dziatki.

Wszpitalu do którego od Was

dar przyniosą z wdzięcznością

serdeczną o Was myśleć będą.

O to co kupiliście za tego do-

lara!!

W następnych numerach "No-

wego Świata" opisze wrażenia i

szczegóły naszej (wędrówki po

domach nędzy w których odwie-

dzaliśmy te dzieci, które były

na Choince.

- Przekonacił się ile nędzy ma-

terjalnej i moralnej pasożytu«

je na ciele i duszypolonji nowo-

jorskiej.

Dowiecie się, że nie wystarczy

w-mieszkaniu własnem siedzieć

lub we własnem kole się

cać i bawić i za zielonym ide-

ałem dolarowym gonić w pocie

czoła i zapomnieniu serca wła-

 

  

 

sneg$, że godność ludzką nie do-

lar nadaje ale charakter i serce,

że można być miljonerem a być

nędzarzem ostatnim, że można

być ubogim a być bogatym po-

siadając skarby, które są trwa-

le i światłem świętem oświetla-

ją drogę życia.

Zebraliśmy tysiąc dolarów ma

Choinkę.

Ale nie ta suma pienięd

cieszy.

naniu z polonją nowojorską li-

cząc 160,000 osób suma to skro

mna. W porównaniu z 25,000

Czytelników "Nowego Świata"

suma to również skromna, Czte-

ry centy od Czytelnika!

Bardziej niźli sama liczba do-

pociesza i dumą napawa

stos listów, które otrzymaliśmy

z datkami.

Taki ogrom serdeczności, taki

ogień gorącej miłości współczu-

cia z temi dziećmi osieroconemi

i biednemi, tyle dobrej chęci i

uznania w każdym liście i tyle

gotowości do współpracy, że TO

WŁAŚNIE stanowi granitowy

materjal, na którym budować

można nadzieje lepszej przyszło-

ści i skuteczniejszej współpracy

społecznej.

Jeżeli słowa moje mają jakieś

znaczenie, to proszę Was azeby-

ście w dniu dzisiejszym, gdy na

prawo i lewo w Waszem imieniu

radość dzielimy między dzieci

smutne, przyjęli słowa wielkiej

wdzięczności i uznania za Waszą

ofiarność, za współpracę za sło-

wa zachęty, za tą szczerą radość

i czyste jak złoto ludzkie współ-

czucie.

Nie staniemy, nie założymy

rąk, |a będziemy _pracować

wspólnie.

TY dałeś tylko dolara.

A z tego dolara urosło prze-

szło TYSIĄC dolarów.

Taką jest bowiem potęga jed-

nego dolara, danego wspólnie z

tysiącem -ludzi _postępowych,

czujących 1 myślących w równy

sposób.

Włóczędze

 

 

 

DOROCZNY

Towarzystwo Złączonych

- W ŚRODĘ, DNIA 31-60

pod nr. 19-23 St. Mar

: WIELKIBAL SYLWESTROWY

urządza

NA GÓRNEJ SALI DOMU NARODOWEGO

POCZĄTEK O GODZINIE 7:30 WIECZOREM

Muzyka prof. Swarczewskiego - Wstęp 750 z gard. i war tax

' DOROCZNY

Polaków w New Yorku :

GRUDNIA 1924 ROKU

ks Pl. w New Yorku

y nas '

Bynajmniej! W. poréw»
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|

W‘f/DANIE NIEDZIELNE

 

Wielmożny Panie!
Znając ofiarność Rodaków

dla spraw narodowych, ośmiel.
my się trudzić Wielmożneg.
Pana prośbą naszą.

Siła i potęga każdego pań-
stwa zależna jest przedewszyst-
kiem od jego obywateli, Jeże.

będą oni fizycznie i moralnie
zdrowi to i państwo będzie ta-
kie. Osięgnąć to można tyl-
ko przez odpowiednie wychowa
nie dzieci i młodzieży.

Polska wyniszczona tyloletnią
wojna posiada zastępy całe
dzieci bezdomnych, które nie
mając ani możności wyżywienia
ani opieki żadnej dnie całe spę-
dzać muszą na ulicach, ucząc się
wszelkiego występku.
Obowiązkiem zatem społe-

czeństwa i koniecznością jest
stworzenie zakładów,  któreby
się niemi zajęły i w swych mu-
  rach daly im schronienie i wy.
chowanie.
Pojmując to, otworzyliśmy

, ochronkę, lecz nie poemdając
odpowiednich funduszów ani nie

|/mogąc takowych tu na miejscu
zdobyć, nie możemy zadaniu od-
powiedzieć.  Ośmielamy się za-
tem przesłać na ręce Wielmot-
nego Pana prośbę, aby nam po-
mógł i wraz z nami wykuwał
szczęsną przyszłość ma szej
wspólnej ojczyźnie.
Zarząd Ochronki Robotniczej

im, J. Piłsudskiego
w Przemyślu:

ST. ZAJĄCZKOWSKI, Sekr.

Magistrat miasta Przemyśla
poleca Rodakom gorąco
szą prośbę,

(Pieczęć, podpis nieczytelny.)
Prośbę powyższą potwie

dram w całej osnowie i popie-
ram. gorąco do uwzględnienia.

(Pieczęć, podpis nieczytelny.)
STAROSTA PRZEMYSKI

NASZĄ, ODPOWIEDZ

Do Zarządu
Ochronki Robotniczej

im. J, Piłsudskiego
w Przemyślu

Szanowni Obywatele!

 

W liście niniejszym przesyła-
my na Wasze ręce czek na $50
(pięćdziesiąt dolarów) dla dzie-
ci ochronki im. Józefa Pilsud-
sklego. Poczuwnmy się do obo-
   

 

7 pod osobistym nadzorem

wano 69 przez najlepszych kucharzy

Publika doborowa
KONCERTOWY

Orkiestra z Bełalnjek od 6 do 8:30 wi

chór, śpiew baryton opery Kljowskie
Tańce narodowe. - Występ znanej
panny Nierajewej i innych. - Ze wz

- na wiecaór, Sylwestrowy, uprasza się

* » -: DQ WIADOMOŚCI WSZYSTKICH! *-

MOSCOW INN Kabaret-Restauracja

161 WEST 44 ULICA W NEW YORKU
Telefon: Brymnt 6914.

Największa Rosyjska Restauracja. - Potrawy wszystkie preygotowy

.* Przyjemnie, czysto 1 piękoie. - Ceny niskie

na Orkiestra pod dyrygencją znanego skrzypka A. Millera.
Program uroznfkicony tańcami, kupletam!, cygańskiem!: romansami.

Śpiewa znany artysta Operowy Baryton Kartasz.
Z okazji nadchodzącego Nowego Roku, zarząd rostauracji ma zaszczyt
przedstawić program wieczorny: Kolacja z 9 dań, 2 orkiestry, cygański

cena których wynosi $10 od osoby. - Główny Zarządzający

C. Jana Kochalskiego

Moskwy, Piotrogrodu 1 Warszawy.

Obsługa grzeczna.
PROGRAM:

Aeczorem. - Od 11 w nocy specjale

j 1 Kazańskiej M.K. Kariasza. -
śpiewaczki cygańskich romansów,
ględu na ograniczoną Ilość biletów
o wcześniejsze zamówienie blietów

JAN KOCHALSKI,

   

wiązku tym bez-
domnym i otaczamy je miłością
serdeczną.
Z okazji świąt Bożego Naro-

dzenia wysłaliśmy większe su-
my do sierocińców im, Józe-
fa Piłsudskiego w Wilnie i we
Lwowie, wobec czego nasz da-
tek dzisiaj jest dość skromny.
Posyłamy go atoli całem ser-
cem w imieniu naszych Czytel.
ników i obiecujemy nadal pa-
miętać o tych dziecipch.

Raczeie przyjąć od nas po-
zdrowienia braterskie, słowa za-

NAUKA I KAZANIA
wypowiedziane będą przez prof.

Lud. Adamusa,
w Niedzielę, dnia 28' grudnia.
ocsatek n godalnie 3-e po południu.

wne» woln
uGuund Avenue

10. wież
Czytajciepumaswim

A.A. Zlarko.

De U 10 ,

zisiaj!

o godzinie 10:30przed południem

W DOMU NARODOWYM, przy 8-ej ulicy w New Yorka

CHOINKA

DLA BIEDNYCH DZIECI

LIST FODPOWIEDŻ

 

 

hety do dalszej wytrwałej pra- |

v, jakoteż nasze podziękowa-

ie za to, że nas tam wyręcza»

cie.

Wydział Opieki Społecznej

"Nowego świata" 1 Liga

Kobiet w New Yorku.

LISTY

The Charity Organization S'ty

of the City of New York

New York, 21 Grudnia.

Szanowny Panie!

Miło mi donieść Panu, że na

posiedzeniu Wydziału Gramercy

the Charity Organization

brano Pana członkiem tego Wy-

Society, dnia 16-go grudnia wy-

działu. Zebrania odbywają się

w każdy pierwszy i trzeci wto-

rek w Russel Sage Building.

Zapraszamy Pana do przybycia

na następne posiedzenie dnia 6

stycznia,

Z szacunkiem,

M. E. FORSYTH,

Sekretarka,

L. Babiarz

J. 0. Arlik

T. Wollinin

M. Wolańska

(Kolekta Gąsiorowsklego)
St. Gąsiorowski 1.00
H. Gąsiorowska
J. Sablik
J. Sablik «-
B. Jastrzembski .
St. Brozowski .
J. M. Horczak .
J. Marchewka
T. Masełek
Czytelnicy z Roebling
G. Spilewska
8, Krasiński
N. Wencewicz .
F. Czarnecki
W. Grochmal

JUTRO!

SAMOPOMOC MA DWIEŚCIE
DOLARÓW DLA BIEDNYCH.

  

    

 

   

   

Towarzystwo Dobroczynne
SAMOPOMOC POLSKA: donosi,
że zbiórka przez to Towarzyst-
wo prowadzona, została dzisiaj
ukończona, Razem zebrano $200,
które rozdane zostaną biednym
rodzinom polskim, w New Yor-
ku i okolicy, bez różnicy prze-
konań politycznych albo religij-
nych.
Wszyscy ci, którzy są w bie-

dziei pragną otrzymać skromną
pro-

szeni są o zgłoszenie się do Do-
mu Narodowego, 19-23 St.
Marks. Place› w New Yorku, w
poniedziałek, dnia 29-go grud-
nia 9 godzinie 7 wieczór.

Sylwestrową zabawę urządza Od-
dział „Pod Jeden Sztandar" No. 32
Z.S.P. w środę dnia 31 grudnia b.r.
w sali Yorkriile Forum 227 East 84
ulica w New Yorku.
Począteż o godzinie 7:30 wieczór,

  Wstęp 50 centów z garderobę.

1

Nie ma lepszego

gatunku

od

MAXWELL

HOUSE

COFFEE

„Dobra do ostatniej kropli"

Sprzedawana -tylko
wszczelnie zamknię-
tych metalowych pa-
szkach, -poręcznych
do otwierania i uży-
wania.

  

 

Powitanie Nowego Roku

Sokół 7 w New Yorku, do-
rocznym zwyczajem, witać będzie
Nowy rok, 31 grudsie, Domu Na:
rodowym, 19 St. Marka PL w New
Yorku, gdzie w gronie przyjaciół 1
sympatyków, przy doborowej orkie-
strze 1 szeregu miłych urozmalceń,
z czego gnłazdo 7 jest znane w po-
lonfi odbędzie się bal Sylwollrfi
o poparcie którego przyjaciół 1
patyków. prost

 

Choinka dla dzieci Szkoły

Rady Oświatowej
 

Wesoło i gwarno będzie w

Domu Narodowym w pierwszą

niedzielę stycznia, ponieważ

Szkoła Rady Oświatowej zakoń-

czy pierwsze półrocze nauki ję-

zyka polskiego. Dyrekcja Szkoły

przeprowadzi wspaniały i bogaty

program, który później będzie po-

dany. Nadmienić tylko należy,

że tego roku wystąpi szkolna or-

kiestra pod kierownictwem pana

Podsiadły, 1 chór śplewu prowa

dzony przez pannę Soket, Za-

miast sztuki teatralnej będzie

odegrana „Szopka Polska". Bę-

dzie św. Józef, aniołowie, Polska,

komendant Józef Piłsudski i t. d.

Nie obędzie się również i bez pra-

wdziwych djabłów w kompani

kajzera Mikołaja i jego apostol-

sko-cesarskiej mości austrjackiej,

Adjutantować będzie Lejba Troc

kij. Również będą krakowskie

tańce, mazury, kujawiaki, Spie-

wy, deklamacje i wiele radości i

krzyku.
Dwie orkiestry będą przygry-

wać na przemian do tańca.

Wszystkie dzieci otrzymają poda-

runki pod warunkiem, gdy będą

grzeczne.
Serdecznie zapraszamy szano-

wnych rodziców i kochaną polo-

nję nówojorską na niedzielę, 4-g0

stycznia, o godzinie 4-ej po po-

łudniu do Domu Narodowego na

wielką salę. Wstęp dla starszych

50 centów, dla dzieci wolny.

Pożegnanie Anny Pawłowej

Jest to ostatnia serja występów nie
zrównanej tancerki. Program swój
dostosowała artystka do nastroju Bo-
żego Narodzenia: Płatki śniegu, Za-

Salka i Boże
są to balety harmonizujące z nastro-
jem chwili obecnej, Pawłowa zamie›
zaa wrócić do Europy po tych" wystę
pach na zawsze. Kto jej jeszcze nie
widział, niech korzysta ze sposobno-
hel.

Patrolman Herman Gordon

sam jeden aresztował sześciu

mężczyzn w salunie pn. 463 W.

42nd St., za pobicie właściciela

MacDermotta i zabraniu mu

$75. Wszyscy będą sądzeni.

, Bloomtleld, N. 3.

'ZWALCZANIE SELABOSCI -

Codziennie musicie walczyć przeciw pełzającej się sła-

bości, Jeżeli ciało Waszejest dobrze karmione, możecie się

z pewnością cieszyć dobrem zdrowiem.

Jest połężnym, odżywczym tonikiem, który wyrabia sll.

Ono jest pokarmem i medycyną pomagającą Wam

w walce z słabością. Skoro zdrowie Wasze jest nad-

werężdne, używajcie Scott's Emulsion!

Scott & Bowne,

\

34-96

 

 

 

TEATR
«r | BBUZYKA   "Siniaja Ptlca" w New Yorku Towarzystwo artystów rosyjskichSiniaja Ptica przybywa do StanówZjednoczonych, by rozpocząć swojeprzedstawienia -dnis 29 grudnia wNow Amsterdam Theatre. Kogo interesuje nowa sztuka, kto szuka rzad»kich, nieznanych wrażeń, -napewnoznajdzie wiele ciekawych cech w nawskroś -modernistycznych _produk-cjach w „Siniej Pllcy", W New Yorku rosyjcy artyści odniosą niewątpliwie wielki sukces.

Culbertson w New Yorku
Sascha Culbortson, skrzypek kon-certujący w Now Yorku,oświadczył zdziwionym jego wszech»stronnością krytykom, że nie posta-da szczególnie ulubionegotora.Jestmówił Culbertson, 18 niektórzy arty-dci chcą specjalizować się, jak neeprzykład do Pachmana, który preewie wylgcsnio obrał Chopina. Mająszczególne upodobanie dla niektórychkompozytorów 1 czują, że tylko gra»Jąc ch dziela mogą najlepiej wyrazićwlasny treść, Każdy poważny artysta tak rozumie muzykę,Osobiście nie mam wybranych komeposytorów z pośród tak zwanych starych mistrzów lub tych, których mia.nuję miodernistami. Przedowszyst.kiem Interesuje mnie sama muzyka,Mój datadek 1 ofclec grail na skrzypcach jako amatorzy. Moja matkarównież lubiła muzykę. Moje pierw.

sze wrotonia musyczne były wywoła»no przez wojskowo orkiestry kosmokle na Kaukazie lub cygańskie w Ru-munji. Przytem miałem doskonsięwprawę. - Pamiętam mego pierwszewo nauczyciela: grał na skrzypcachw orkiestrze domowej mego ofca. Ofelec, md} był amerykańskimnierem, który odkrył 1 pierwszy eks»plostował pola nafty na Kaukazie.Po 6 miesiącach muzyki, ten korakpowiedział ojcu, iż więcej nie mote-mnio uczyć, ponieważ potrzebuję epszego nauczyciela. Lczylem wtedysześć lat. Aleksander Żukowski skonsorwatorfum _mosktowskiego, .aobecnie drugi kapelmistrz Orklestrychicagoskiej, ostał zaproszony narok w charakterze nauczyciela. Mieszkał w naszym domu i stalem studjowal z nim. Po dwuch latach neoktw Bostonie wyjechałem do Pragi 1tam uczylem się u profesora Sevotka,nauczyciela Jans Kubolika, Miałempiętnaście Int, kiedy. debtutowatem.---
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baczyć.

  

Gdyby Marszałek Piłsudski -miął sposobność zobaczyć arcydzieło sztukiI ' mwmw 10-10-10 10 10 10210 10 10 10 1
i

% Dziesięć Przykazań
m 10 10-10 10 fo 10 10 10710 10 10 10 10

Poleciłby z całego serca wszystkim zobaczyć ten 6-
' braz, aby podziwiać cudovłną treść Historji Biblj-'

nej, odtworzoną na scenie kinematograficznej. Bez

wątpienia można powiedzieć, że sztuka

„DZIESIĘC  PRZYKAZAŚ"

jest arcydziełem sztuki obrazowej, jakiego historja

świato nie widziała. Aby ją ocemć musi sig jg 20-

Dwa przedstawienia dziennie - 2:30 i 8:30

BILETY - $1,10 i 31.55.

CRITERION THEATR
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Dzzsm]ChomkaSokoła Gn. 85
-- NADWUCHSALACH

Domu Narodowego |
705Courtlandt ave., BRONX, N. Y. *

 

 

LENDY -

| DZIATWA SOKOLA WYKONA:
CWICZENIA, TANCE NARODOWE,
ŚPIEWY PATRJOTYCZNE 1 KO-

PODARKÓWDZIECIOM___
POCZEM WRĘCZENIE

 

'DOBOROWA MUZYKABLA|

Początek o godz. 3ej po poł.
0 liczne przybycie uprasza

TARCZĄCYCH -" |

OMITET|
  

 

 
 

W NEW YORKU
urządza

CHOR ”POLONIA"   MaskaradęiBal
W SOBOTĘ

3-60 STYCZNIA 195o godz. 8-ej wieczorem  
W DOMU NARODOWYN |

19-23 ST. MARKS PLACE i
W NEW YORKU

Dwie orkiestry-Wstęp $1.00
12 pięknych i wartościowych tla
gród za najoryginalniejsze kostju-
„my. -~ Komitet dokłada wszelkich
starań, by Zacni Goście szczerze

i wesoło się bawili.
   
 

Tow. Śpiewa

„NAWWORW|| WIECZOREK
 
   

W niedzielę, 28 grudnĘa
Początek o godzinie 5:30 po południu 19-23 St. Marks Pl w New YorkuMuzyka doborowa - Wstęp 500 z gard.

W DOMU NARODOWYM |'
Kto chce użyć zabawy, nleghspieszy na Wieczorek do Har-monii, gdzie znajdzie swrych nawmycr z który
dng przypomną rh” # spędzi. ;
k

    

osimy o licze pre,
 
wNew York, 1 d 4
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NOWY SWIAT, NIEDZIELA, 28 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBER 28), 1924
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COS WSPANIALEGO!

AL KONFETTOWY

' (w NOC SYLWESTROWĄ)
W ŚRODĘ, DNIA 31-G0 GRUDNIA, 1924

urządza
TOW. MŁODZIEŻY ŚW. KAZIMIERZA

W SALI PARAFJALNEJ ŚW. STANISŁAWA
124 Livingston ul, Newark, N. J. *

Muzyka pierwszorzędna -- Zabawa do rana.
WSZYSCY PROSZENI!

   
BAYONNE, N. J.

Choinka dla dzieci
Polska szkoła uzupełntające _w

górzo minsta, urządza dnia 31 grud-
nie, o godzinie 7:30 wieczorem, w sal!
South Hudson, Bropdway 1 52 ulice,
tradycyjną  cholnkę dla dzieci pol
skleli, która połączona będzie z uro-

programem 1 wspaniałą
zabawą dla starszych, przy wkompie
nfamence znakomitej orkiestry, -
Będą odśpiewane poraz pierwszy ko
Jędy przez chór dzieci wyżej wzmian
kowanej szkoły; następnie rozdane
hedg przez gwiazdora dzieciom upo
minki, które są już w tym celu. lies
nio nagromadzono
Jost bajeczna okazja dla starszych

ubawić się do syta, a dzieciom 138
damy sposobność wychować jo w
polskości.Wybierzmy się tłumote na tą wspa
niałą zabawą, w tem samem /damy
przykład młodziety naszej, że dbamy
o ich przyszłość 1 uprzyjemnić im
chcemy chwile w prawdziwej stmo-

i sferze polskiej. Komu leży więc na
sercu dobro szkoły polskiej, jedynej

- placówki na wychodztwie ducha pol
akłogo, winien udać się na tę zaba:
wę, choćby nawet miał sposobność
gdzielndziej uczestniczyć ze względu.
żo dochód cały przeznaczony jest na
utrzymanie szkoły języka polskieo.
Wstąp dla starszych tylko 25 centów,
nie, liczymy na to, że cała Polonia z
Bayonne bez różnicy -zapatrywań,
przybędzie gromadnie 1 poprze tem
szkołę, które nie rozporządze żadny:
mf fundaszemi, a jednak udziela le-
kcji 1 dostarcza przybory szkolne o-
raz książki bezpłatuie.

zr, Komitet Szkolny.

Apel do

w %

 
Polonji w Bayon-
ne, N. J. 

Dzięki fniejatywie kilku zacnych
obywatóń została w Ba
youne, N. J. z początkiem roku szkole
nego Rada Oświstowa Połączonych
Towarzystw.

-

Wyłontia ona z siebio
dwa komitety, które objęty oddzielnie

nad dwiema szkołami języka
Polskiego, mieszczącem! się jedna w
górze miasta, w szkole publicznej No.
$, a druga w dole miasta w takiej
Samej szkole No. T.

Nauka odbywa sto stale pod klo
fownictwem uzdolnionych, a wytrw
wnych" nauczycieli, którzy dają peł
ną gwarancję, to szkoły te postawię
na wysokim poziomie swego zadsnia.
Narazte lekcje odbywają, się W po-
niedziałki 1 wtorki, od godziny 3:30
do G+] wieczorem, a w miarę dalsze:
go spodziewanego _rozwoju _będą
otwarto jeszcze nowe klasy 1 w Inne

w. ditea W szkole znaj się na górze
J/ -mista, mimo mate} Hote tamże zw

a

 

 i
KSIĘGARNIA
SREDNICKIEGO

348 Grove Street
JERSEY CITY, N. J.

Posiada Wielki Wybór
"Instrumentów Muzycznych

Nuty 1 Samouczki
Gramofony i Rekordy

Towar yierwunnędny 1
Gwarantowany.

CENY PRZYSTĘPNE.
 

mieszkałych dzieci do
sięgła już cyfry 10. Zaś szkoła na
dole miasta ma ponad 120 dzieci
Dzieci w obu tych szkołach rekrutu«
ją się przeważnie z uczniów publice
nych szkół amerykańskich, którzy
skazani byli na wynarodowiente się
W ten sposób szkoły tamują częścio-
wo, w ostatnich czasach sllnte się
ukazujący szybki proces, wynarada
wiania stg. .
A więc powstały dwie jeszcze nowe

placówki narodowe, -godne poparcia
ze strony całego dobrze uświadomio-
nego naszego społeczeństwo, które
bront interesów narodowych. Nie
należy zatem szczędzić oflar na tak
szlachetny cel! Chyba nie może się
znaleźć tak obojętny, który już nie
poczuwa się do żadnej łyczności du-
chowej z polskością. Więc spodzie
wać się należy, że nastanie żywiolo
wy odruch społeczeństwa naszego w
Bayonne, N. J. które pójdzie za ha
stem "popierajmy polskie placówki
narodowe" i pośpieszą z wydatną po
mocą materjalnę, Szkoły to udzielać
mają zupełnie bezpłatnie strawy du-
chowej łaknącym myślić % czuć po
polsku.
Poratem otrzymują feszcze dzieci

gratisowo książki 1 przybory szkolne
Cel fak widać bardzo stlachetny,
więc należy się spodziewać, że apel
niniejszy nie przeminie bez echa.
Głównie przyczyni! się do założe

nia tych szkół pp.: Radecki, Mano
warda, Rysiecki, Sierp 1 Jabłonowski,
Cześć im a to!
 

ZAWIADOMIENIE,

Tow. Brat. Pomocy Jóreta Piisud-
sklego, grupa 129 Z.N.P. -urządza
wielki Bal Sylwestrowy, wa, frode,
dna 31 grudnia, o godzinie 7:30 wie
czorem, w hali ob. T. Koniecznej --
61 Fast 21 ulica, w Bayonne, N. J.

Kintejszem mam zaszczyt rawie
domić Szu. Polonię, 1 wyżej wy.
mienione towarzystwo urządza trie
dycyjny Bal Sylwestrowy. Komitet
przygotowuje wiele pięknych niespo-
drianek, ażeby goście mile i wesoło
zakończyli stary rok, a z wielką ra-
dością 1 śmiechem rozpoczęl! Rok
Nowy.

Polonia tutejsza rok rocznie po-
pierała balo Sylwestrowe. _Komitet
nie traci nadziel, lecz jest pewnym,
że na bal Sylwestrowy Tow. Bratniej
Pomocy J. Piłsudskiego sala będzie
wypełniona po brzegi gośćmi. Wszy:
stkich zapraszamy serdecznie.

Z gzacunkiem
Komitet.

 

Jasełka

Komitet Ratunkowy odegra JA
SELKA, stuka w 4 aktach, przez ks.
I. Łabaja, w niedzielę, dnia 28 gru-
dnia, br. w Krueger's Auditortum

 
ton, Waverly és A

Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lekare WoJek Polskich

14 Belmont Avenue
NEWARK, N. J,

Telefon Rezydencji, Mitchell 609
  

Początek o godzinie $0) wieczór.
: -- Pasterze w polu
- U króla Heroda;

: - Królowie 1 pasterze
przy Szopce:
" Akt TV,: -- śmierć Heroda.

Pomiędzy T. 1 11. aktem-Dziad,
Pomiędzy IL. 1 111. aktem - Spiow

Erakowlankd.
Pomiędzy

Chłop 1 żyd.
W Jaselkach występuje 36 osób. Na

zakończenie tywy obraz.
Cena biletów: - Krzesło w Loży

6126; Krzesła po $1 1 750. Galerja
1 Parkiet 50 e.
Komitet Ratunkowy dołożył wszel.

kich starań/ aby JASEŁKA odegra»
no były juk najlepiej; reżyerja spo-
czywa w rękach bardzo zdolnego o-
bywatela p. Zabierzewskiego, przeto
Publiczność spędzi bardzo przyjem›
nie 1 pożytecznie czas podczas tego
wieczoru.

Biloty wcześniej nabyć można w
Domu Narodowym Polskim, 42 Bes.
con St., w Klubie Oświatowym, 255
Court St, w Sokolni, 121 Belmont
Avo., w Domu Potskim, 278 New
York Ave., w Restauracji Quo Vadis
#1 knyes St, u ob. J. Czechowicza,
54 Belmont Ave, w Redakcji „Kro-
nikt!, 11 Broome St., w biurze p.
A. Ruckiego, 86 Tyler Street 1 w
dzień przedstawienia o godzinie 86)
przy kaste.

    

IM. { IV. aktom

Dla miłośników tańca.

Niedługo zacznie się seson bałów
karnawałowych 1 wszyscy znowu po-
czną się bawić, jak naszym swycza›
jem. Okazję niebywałą dla. rabawy,
w Noc Sylwestrową, będzie Bal Klu:
bu Oświatowego, ów dou 31 graduia,
wo środę, na sali klubowej.
oby wszystkich zabawić do syta,

komitet balowy postarał się o pię
kny program niespodzianek i o. pier.
wszorzędzą muzykę.

Powitajeie Rok Nowy, na pięknej
zabawie, przy dźwiękach polskiej mu
zyki, Wszyscy proszeni. ,

PASSAIC

Bal Dyrektorjatu Domu

Ludowego

W noe Sylwestrową w środę,
dnia 31-go grudnia, b. r., każdy
będzie miał świetną okazję we-
soło, w gronie przyjaciół i zna-
jomych, pożegnać rok 1924 i po-
witać Rok Nowy. W dniu tym,
Dyrektorjat Domu Ludowego Pol
skiego, urządza doroczny bal. Mu
zyka będzie doskonała. Niespo-
dzianek będzie pełen program.
No i zabawa potrwa do rana.
Wszyscy się ubawią do syta.
Chyba więcej nie można się spo

dziewać!

Maskarada Oddziału im. 0s-

sowskiego Z. S. P.

Niebywały dotychczas w Passate,
Wielki Bal Maskowy urządza Oddział
Ossowskiego 2.8.P. w dzień 810
grudnia b.r., we środę, o gpdzinio
6:30 wieczór, w salt ob. J. Młiciąga,
40 - 3 ultoa.
Za majoryginalniejsze maski są

przeznaczone 4 nagrody, dwie męskie
1 dwie żeńskie.
0 fle nas już słuchy dochodzą, na

maskoradę Osowskiego przygotowa
je się mnóstwo przeróżnych masek;
będzie Tepsza maskarada tego roku,
jak tamtego. Napewno zobaczymy tu
redaktorów pism wydziałowych, nt
gdy nie sytych dolarów, kapłanów
rzymskich. A przyjedzie na. maskee
radę Witos, Dmowski,
Kortanty, w Paderewski będzie grał
na planie dla swojej Heleny ma pee
sajkowskiej: maskoradzie.
Na nasz bel tym ra

zem przybędą 1 kapitaliści, gdzie ro-
zem z księżni 1 ich gospodyniami bę
dą naradzać w jaki sposób wysyski
wać pracujący lud
Ponad tymi wszystkiem!" przejaw!
 

Piece Kuchenne
i

Piece do Ogrzewania
do |różnych _pleców _kuchen-

mych Jakotet do ogrzewania
ESELGROTH & CO.

22 Mechanic Street
   

NEwARK, N. 3
  

się, Bolesław L ofclec so-
cjallzmu polskdego, któremu oddamy
należną cześć.
Początek maskarsdy o godzinie 7

wieczór do późna w nocy.
Zaprasza Oddzicł Szanowną publi-
czność na maskaradę.
an

 

Komitet.

 
 

 

Skład Muzyczny
Fortepiany w najlepszym gatunku
Rekordy G

425 GROVE STREET,

olumbie, Vokalfon, Odeon 1 Bemerson. Polskie rolki Q, R. 8.
i U. $. to miesiąc nowe. - RADIO I PRZYBORY

GRZECZNA USŁUGA / +

Ceny wielkie - Towar gwarantowany; na prowincję, przesyłamy pocztą

L. PIOTROWSKI

Columbia Gramofony

ta gotówkę lub, na spłaty. _Polskie

JERSEY CITY, N. J.
 

--------
 

 

_ J. Średnicki

Sklep Instrumentów

NUTY NA WSZELKIE JNSTRUMERTA

- GRAMOFONY 1 REKORDY

348 Grove St.,

Muzycznych

1 KSIĘGARNIA

Jersey City, N. J.
 

Wybór Klubu Demo
kratycznego odbędzie się w niedzielę
dnia 28g0- grudnia. Początek 0 go
dztnie 2:30 po południu pod No. 152
8 ullca.

Bedilo: takte zdane  aprawordanle
roczne 4 fest koniecznem, ażeby ka»
śdy członek był obecny. ->

8. Seratin, sekr.

BOONTON, N. J.

Oddział Obrona Wolności, Zw. Soc.
Polskich w Boonton, N. J. urządza
wielki Pal, w środę, dnia 21 grudnia
bur., w hall Słowackiej w Boonton,
N. I.
Początek o godzinie 1 wieczorem.
Wstęp 50 centów. - Muzyka ptór

wszej klasy,
O liczne przybycie prosi Komitet.

KALENDARZYK ZABAW

31 grupie, 192% - Noc fytwestrowa-
Bal Kontetowy: urządaa Tew: Mind.
€* Kastmie w sall perafiaine) iw.
on 104. Livington: ulica;
evan

31 Stycenia, "Ral "Krakownlde Were
16%, w Polskim Klubie Orwitowym,
urządza wo vzajemnej Pomocy
Pań Polskich, a N

11. 1925 -- Dal Mastówy gotada

rek,
arintawa po

3

   

    

17 ZAP. zw Lourei Garden pray
/ Ave. 20 tka
- were. y _"IŚ ; 

 
Z POLSKI ' ==

WARSZAWA. - Prezes mi-
nistrow, p. Wł. Grabski, przyjął
przedstawicieli sejmowego klu-
bu Związku Ludowo-Nayodowe-
go w osobach dwuch wicepreze-
sów, posłów St. Koziekiego i M.
Seydy, którzy zapytywali, jak
się rząd zapatruje na kwestję
ustawy o organizacji
szych władz wojskowych, oraz
ile jest prawdy w wiadomoś-
ciach o zamiarze zgłoszenia do
projektu szeregu poprawek rzą-
dowych i wprowadzenia całej
ustawy w życie drogą dekretu
prezydenta" Rzeczypospolitej.
W odpowiedzi premier oświa-

dczył, że rząd istotnie opraco-
wuje pewne poprawki do znaj-
dującego się w sejmie projektu
ustawy. Po uchwaleniu ich
przez radę ministrów poprawki
te będą wniesione do sejmu w
ciągu najbliższych kilku dni.

Następnie premjer  zaprze-
czył, jakoby rząd zamierzał
wprowadził ustawę o organiza-
cji najwyższych władz wojsko-
wych drogą dekretu prezyden-
ta. Rządowi zależy jedynie na
szybkiem uchwaleniu ustawy
przez sejm.

Właściwe miejsce
Wychodząca w Mińsku "So-

wiecka Białoru$" z wielkim try-
umfem donosi, że czterej posło-
wie białoruscy, należący dotych-
czas do ogólno narodowego klu-
bu białoruskiego, pp. Rak-Mi-
chajłowski, Wołoszyn, Owsia.
niuk i Rogula (prezes klubu)
przeszli do klubu komunistycz-
nego, składającego się z dwuch
komunistów polskich i czterech
ukraińskich. "Sowiecka Biało-
ruś" nadmienia, że fakt ten ni-
kogo nie mógł zaskoczyć, gdyż
taktyka klubu białoruskiego w
ostatnich czasach wskazywała
na bliskie pokrewieństwo z ko-
munistami. My też jesteśmy
tego zdania, to też, z zadowole-
niem przyjęlibyśmy fakt zrzuce
nia maski przez tych posłów bia-
łoruskich, którzy wysługują się
całem swojem „postępowaniem
bolszewizmowi. Dla ścisłości
musimy jednak zaznaczyć, że
biuro sejmowe nie nie wie o

  

  

  

STRONICA 3 .

 
 

 

bez

Individual Account
(Osobiste Konto)

Tylko ta osoba może wyciągać

Joint Account
(Wspólne Konto)

Otwie

 

przez dwie osoby.

Trust Account
(Opiekuńcze Konto)

kunem]'. Osoba dla której konto

wypłacane beneflojarjuszowi.

Society Account
(Towarzyskie Konto)

nowanym!. pieniędzmi.

Getting-on Account
(Wzrastające Konto)

celem osiągnięcia pewnej sumy.

Procent: składany.

110 East 42

Panowie, panie, małżeństwa, dzieci,dicke koni a

Otwierane w Imieniu jednej osoby.

Którakolwiek z nich
może wyciągać pieniądze w części lub w całości.

Otwierane przez jedną osobę opiekują
osobą. Osoba która otwiera konto nazywi
beneficjarjuszem, Opiekun rozporządza pieniędzmi
za życia. W razie śmierci, płaniądze są natychmiast

Otwierane przez Towarzystwo w Imientu dwuch ue
rzędników albo trustysów, którzy kontrolują zdepo

Konto dla regularnych tygodniowych oszczędności

wszystkich tych kont. '

NASZE USŁUGI-

towarzystwa - wszyscy mogą otworzyć konta
pisania po

Postanówcie teraz otworzyć konto oszczędnościowe dla lepszej przyszłości. ,. -

V

sprawach:
pieniądze.

Sugedzh us?ugi” " # 1,
180 Bowery

Usługi dawanew sprawach imigracji, papierów o
bywatolskich, lokaty płoniędzy, realności,
dowania dla robotników, asekuracji na życie i in-
nych problomów osobistych. Poproście 0 Dra Soll
terman'a.

  

  Jost otwierane Jest

Ich. dojrzewaniu.

Bankowość Pocztą - =* rd
Możecie otworzyć konto, deponowań albo wyciągań

z pieniądze w każdym czasie za pośrednictwem
skrzynki pocztowej przy Waszej ulloy. Nie trzeba
trąoić czasu ani pieniędzy na przejazd | nie ma go-kwartalnie od
dzin urzędowych.

Obydwa Banki są otwarte w wiiedzhłki do 7-ej wieczorem

TheBowery Savings Bank

Street

naprzeciw Grand Central Stacji / NEW YORK CITY
A

Ogólne zasoby przewy% szają sumę $240,000,000.00

--

:3

Boz względu na to czy jesteście dopozytarjuszem
czy nie, prosimy nas odwiedzić I przekonać się o no-
szej życziiwej pomocy bezpłatnej w następujących

Przesyłka Pieniędzy /
Przesyłamy pieniądze do wszystkich krajów zagra«
nicznych. DeporytarJuzom naszym Wczymy tylko
aktualne koszta przesyłki.
tej obsługi po możliwie najniższych ratach za naje
szybsze możliwie przesyłki.

x f P
Usługa co do „Liberty" Bondów ~*
Przechowywanie „Liberty" bondów dla dopozyta› -
rJuszów za darmo 1 kolektowanie za kupony

1

Inni mogą korzystaś z

saiiiinm.

1

130 Bowery
bligko Grand St

   zmianie przy klubo-
wej przez czterech wymienio-
nych posłów, wiadomość więc
"Sowieckiej Białorusi" może
okazać się przed

SANACJA STOSUNKÓW KRE-

 
Warszawa. - W związku z

uchwaleniem przez Radę Mini-
strów Rady kresowej minister
Thugutt wyjeżdża dzisiaj do
Wilna. Celem wyjazdu p. Thu-
gutta jest porozumienie się z
niektórymi wybitnymi działa-
czami na kresach i przedłożenie
im planu akcji rządowej, usta-
lonej na onegdajszem posie-
dzeniu Komitetu Politycznego
Rady Ministrów. Po powrocie
do Warszawy p. Thugutt zająć
się ma organizacją Rady Kre-
sowej, w której skład wejść będą
mogli również wybitni działacze
ukraińscy i białoruscy. Zada-
niem Rady będzie - jak wiado-
mo -- współdziałanie w sanacji
administracyjnej, a zwłaszcza w
dziedzinie gospodarczej i oświa-
towej na kresach. Pan Thugutt
nalega bardzo, jak słychać na
przeprowadzenie reformy rol.
nej na kresach i w tej sprawie
odbył konferencję z ministrem
reform rolnych p. Kopczyńskim.
W przyszłym tygodniu p. Thu-
gutt zabrać ma w tych sprawach
głoś na posiedzeniu sejmowej
komisji administracyjnej.

RÓŻNE

GŁOSY Z POZA ŚWIATA
PRZEZ POŚREDNICTWO

GRAMOFONU

 

 

 
Sensacyjny seans w Gladston-

House w Londynie.

Dzienniki angielskie podały,
że przed kilku dniamiw Glad-
ston - House przy James Str.
w Londynie wielki pisarz londyń
ski, lord Tennyson recytował wo
bec grona zaproszonych gości
trzy z pośród najpiękniejszych
swoich wierszy | także powta-
rzał słowa, jakie wypowiedział...
bezpośrednio przed swą śmier-
cją w roku 1892.
Wiadomość była prawdziwa i

co jeszcze dziwniejsze nie pozo-
stawała w ładnym związku ze
spirytyzmem, okujtyzmem lub
jakąkorwiek inną t, zw. wiedzą
jajemną., Zebrani słyszeli wła-
snym głosem zmarłego Tenny-
sona wypowledziane. jego ody,
między Innetn! odę śmierć

  

  
 
Wellingtona oraz przedśmier-
tne żądanie zniszczenia niedo-
koń ch yptów. Po-
zornie tak niezwykle cudowne
zjawisko wyjaśnił przewodniczą
cy seansu, inżynier Hough w
prelekcji o.., historycznych pły-
tach gramofonowych londyń-
skiej "Edison Phonograph Com-

skiego muzeum. Głos Tenny-
sona z poza świata był młano-
wicie poprostu głosem gramo-
fonu.

Od. przeszło ›trzydziestu już
lat mówił inżynier Hough - to-
warzystwo Edisona kolekcjonu-
je głosy wybitnych jednostek na
płytach gramofonowych. W ten
sposób między innem! Tenny-
son na krótki czas przed swą
śmiercią, nd prośbę jednego z
przyjaciół zgodził się przedekla
mować swe ody przed gramofo-
nem. Gdy niebawem potem za-
padł na beznadziejną chorobę
do pokoju jego niepostrzeżenie
wstawiono aparat, aby uwieczz
nić dla potomności ostatni je-
go słowa, Inżynier

pany" oraz archiwum ›brytyf

płyt MŚ:-«wmv. została ablsyń
sklemu _królowi -Menelikowi,

lo-

we}, ktorej sregsty nigdy w 2-
clu nio oglgdat.

Senor Telles,
ski chargo d' affairs w. Washingto-
nie został. mianowany ambasadorem
meksykańskim do St. Zjed

Niemieckie

Bondy = Akcje

Przyjmujemy oferty na
wszystkie pożyczki

municypalne

M. S. WIEN & CO. _.
51 Maiden Lane, N. Y.

Tel. John ,3904—3091
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LINCOLN SAVINGS BANK

OF BROOKLYN

Głów, Oddzież mija
81 Broadway 13 Oraham As.
1 Boerum ul. biliko Bway.
Zasoby powyżej. 370000800

   
121 Dywidenda będzie rakredytowany
1 stęenie, 1926, w racte

1 op STA
4 A% ROCZNIE

pinta w dniem 19 stycznie, 1938 1
śniej. Pieniądz zdeponowane do 1
styesnia 1926, będę pobierały procent

Togo stycznia.

 

     

oszcacóźcie pienio
dre na przyszło Hote Narodient

 
ogniotrwale do wynajęcia

12.00 rocente 1 wytej.

Nass Dutat Obcokrajowy
przeniad pieniądze do

czędci świata,

Gro. #. DOSCEER, Kase,
- CHARLES ¥RORB, Pres.
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THELINCOLN SAVINGS BANK
ot BROOKLYN

| Zatotony 1960 ,
Główna Biuro LARK]

s31 Broadway i Boerum St 12 Graham Ave, blisko B'way

 

  

kował, że towarzystwo posiada

kolekcję głosów wszystkich wy

bitnych |anglików  współczes-

nych. Uwięgzniony został tak-

że, swojego czasu, głos królo-

wej Wiktorji, przyczem jedna z

paxkowosć ZAZEWYSŁOWA

THE MORRIS PLAN CO.
Zasoby .powyżej. 525000000
wyrorvcza sumy ---

ss000-94000-45,.000-s2.000-41,000
lub innie)

na wydatki do interesu lub osobi
sto potrzeby

Według planu spłacenia imtesięcz-
nie do przeciągu jednego roku lub
tygodniowo jeżeli tak wygodniej

Główne Biuro 261 Broadway, N. Y.
FIE: *

new york ~
1, Union Square
żek Grand Street -% .>
361 Rast 1i5th Street
#0 Southern Boulevard

 

Broskiym ;
26, Court Street

z 1868 Pitkin
#06 Manhation Avente *

#1 far. | mpllicaey}-
nych, wSew Yorku Brooklynie 1

ng. Intend. Po wczecóły dzwośić1do głownego biura
Teleton Barclay 9100

  

Nama: Hup Point Pis $0
Southern Bivd. blisko 169 ulleyNew Yorku, sluty do
nik wszelkich spree. SHEATY
va. RonttA Mook
bye mtamwioxe wo That
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gqicceie sip tub naplaseie po kai
    Heerke "Jak Potyctat Pleniadaa,.

Gee, H, DoseherKasjer

 

+ $1. - Otwiera Konto - $1.
Ostatnia stopa procentowa wynostła

CZTERY I PÓŁ (4%) PROCENT
procent | procent od procentu dopisywane są «kwartalnie

Przesylka pieniędzy do wszystkich krajów po niskich ratach.
Wkładki do banku przez pocztę

PRZEDZIAŁY OGNIOTRWALE $3- 1 więcej.

 

 

pitał przeszło $70,000,000 --
Charles Frose

Prezydent
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-The Bowery

- * Savings Bank -

13 Y
Jedno drzwi na północ od Grand ul. naprzeciwko tac) Grand: Central,

_ New York ." > *- , New York

Zadeklarował Kwarialną Dywidendę

4%ROCZNIE «

oy sig 3156 Gruduta, 194) bywidendy będą płatne od
od $6 do $5.000,w dniu 1950 Stycznia i później.

Pieniądze zdeponowane do 10 Stycknia, 1925 włącznie, będą oprocento-
wane od 1-90 Stycznia, 1926.

Bank fen prowadzi Sąsiedzką Usługę (Neighborhood Service)
- (180 Bowery) As

z z
Dzięki naszemu Bankingby.Maii oddziałowi, nasz Bank jest otwarty do

; , Waszych usług w każde) porze. «+

"" * GODZINY"URZĘDOWE: > < i
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* > WYCHODZNA _

Czy jest wogóle możliwem zwołanie
h obecnej chwili zjazdu wychodétwa? Je-
Zeli jest możliwem, to w jaki sposób powi
nien zjazd taki być zwołany i kto go po-
winien zwołać, ażeby można go nazwać na-
prawdę „Kongresem Wychodźtwa"?

"Pytania te padają ze wszystkich stron,
tak wobozach wydziału, jak i lewicy, Sły-
szymy zdania sympatyków wydziałowych,
nawet niektórych księży, że chwila obecna
nie nadaje się jeszcze do wspólnych obrad
krańcowo sobie przeciwnych i wrogich ży-
wiołów, że zbyt głębokle są różnice w po-
głądach na wszystkie niemal sprawy, by
dało się je wyrównać i jakiekolwiek wyty-
czne znaleźć do utworzenia wspólnego pro-
(gramu pracypolitycznej, lub społecznej na
wychodźtwie.

' 3 Ściślej biorąc, niema takich, którzypo-
Wiedzieliby, że zjazd wychodźtwa jest wo<"

#20

   

 

  

  

  

     

 

. gólq niepotrzebny. Przeciwnie, zdajemy

. problematui zastanow

, gizatyjny mu

sprawę, że gdyby wspólne
obrady nie przyniosły nic więcej, oprócz
Spokojnej, rzeczowej i uczciwej wymiany
nyśli.i poglądów, zjazd byłby sukcesem.

Lecz, czy takie obrady przy istniejących
niagonizmach są do pomyślenia?

Tutaj należy zacząć od drugiej części
się - w pierwszej

1inji nad tem - wjaki sposób należałoby
podnieść inicjatywę zjazdui kto powinien
stanąć na czele, ażeby zjazd zyskał apro-
batę wszystkich odłamów wychodźtwa.

„Kongres" zwołuje Wydział Narodo-,
Inicjatywa wyszła od rzymsko-kato-

lickiego kleru. Ani Wydział, ani kler, nie
(reprezentują wszystkich odłamów polskiej
(emigracji. Wydział jest ciałem martwem.
Uznają go niektóre tylko zrzeszenia, a. nie
uznają takie poważne organizacje, jak
"Związek. Narodowy Polski. Kler, aczkol-

wiek reprezentuje setki parafij, to naj-

pierw znajduje się część księży, która za-

chowuje się wobec Wydziału mniej lub wię

'cej obojętnie, a gdyby nawet wziąć para-
{je, jake jednolitą grupę, to i tak, repre-

zentując poważną liczebnie siłę, nie stano-

"wią jeszcze CAŁEGO wychodźtwa, Poza

„Wydziałem więc, poza klerem i parafjami

znajduje się mnóstwo zrzeszeń i grup, któ-

re, jeżeli nie ilościowo, to jakościowo sta-

nowią razem biorąc obóz, bez którego nie

jest możliwa żadna praca wspólna i kon-

struktywna na wychodZtyie.

- Wynika stąd, że kto mówi o „Kongre-

sie wychodźtwa", musi pr-zngć za podsta-

wę bezwzględnie wszystkie jego odłamy,

bez różnicy poglądów społecznych, wyzna.

zniowych i politycznych. .

*- Wynika dalej, że „Kongres" nie może

byćźwoływany przez jeden odłam z okreś-

lonym przezeń zgóry programem, ponie-

(waż program ten zostanie odrzucony przez

Gdłam drugi,
'Inicjnlykva może powstać tu lub tam,

to nie stanowi różnicy.

:

Ale Komitet Orga-
A składać z Tudzi: wszy-

gtkieh odłamów, których wspólne porozu

mienie dałoby możność wytworzenia plat-
zwojanie rzeczywi-

~stegorzjazdu: wychodźtwa. « h

i gęba (ym .ohierająć się, punkcie, według

m, 9 ile Komitet nie ul-

       

  

   

 

 
(nas, najważniej

Śknie, można jedynie realnie myśleć o „Kon

Wychodźiwa". ; ;
naczamy, jeszcze że nawettak

y jazd wydałb

›gresie

zd wydalby nitpewne resulta
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NOWY ŚWIAT NIEDZIELA,28 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBEŁK 25), 1924 :.

ty. Kwestje, któreby dały się omawiać,
musiałyby być ograniczone, najbardziej o-
gólne zpominięciem innych, drażliwych i
czysto partyjnych.
* Takie kwestje Jest sprawa ame-
rykanizacji, jest oświatowa, jest ogólno-
państwowystosunek do Polski i do Stanów
Zjednoczonych. Natomiast takie sprawy,
jak stosunek kleru do Watykanu, szkolni
ctwo wyznaniowe; „pielgrzymki do Rzy-
mu"i t. p., sa to kwestje wyłącznie obcho-
dzące tylko pewne grupy, a przeto nie
mogą być w żadnymrazie przedmiotem o-
brad „Kongresu wychodźtwa".

Wydział, zwołując zjazd, właśnie wy-
brał te sprawy, które, jak słusznie zazna
czył cenzor Związku Narodowego, p. Syp:

niewski, nie wszystkich obchodzą. Zgóry

nadał „Kongresowi" charakter określony

wyznaniowo, politycznie i społecznie, prze-

sądzając tym samym jego znaczenie i za:

danie. Jednocześnie dał odpowiedź pytają

cym,

  

    

zjazd wychodźtwa wtej chwili nie

jest możliwy, wobec faktu, iż pewne grupy

uzurpują sobie prawo do przemawiania w

imieniu całe) emigracji polskiej w Amery:

ce, wykluczając grupy innych wyznań „i

przekonań, nie noszące stempla „Bóg i OJ

czyzna". Dlatego „Kongres" głupio i nie-

udolnie organizowany, nie będzie i nie mo-

ze być sukcesem, jeżeli chodzi o interesy

i dobro (wychodźtwa. Brak w nim kości

pacierzowej, nawet z punktu widzenia za-

borczych i ambitnych planów kleru i wy

działu.
Niema w odczwach i wezwaniach 9d~

robiny siły i pewności.

:

Jest tylko uwiąd

starczy wydziału, galwanizowany stabiut-

ko prźcz poli kierów-ameryknlnimloróuj i

przez usiłujący wzmocnić swoje stanowis-

ko, wiecznie chciwy i nienasycony, kler

rzymsko-katolicki.
wb.

OFICJALNE WYZNANIE SOWIETÓW

Moskiewska „Prawda" w numerze z dnia 25.

listopada publikuje raport komisji wyznaczonej

dla badań nad stanem „wychowania" najmłod-

szych pokoleń w S. S. S. R. Komisja, złożona

z sędziego moskiewskiego trybunału, z jednego

z członków „komisji dla spraw dotyczących dzie-

ci", oraz z jednego z prokuratorów, stwierdziła

fakty wprost przerażające. Wciągu pięciu Jat bol-

szewiekich rządów zanotowano W samej Moskwie

50,000 dzieci zbrodniarzy, W tej liczbie 91 proc.

dzieci ze ster robotniczych i włościańskich w wie-

ku. między 12 i 14 laty.
Komisja badała również „domy wychowaw-

czę", gdzie pod państwową opieką wychowują się

przyszli „towarzysze obywatele" proletarjackiego

raju. „Prawda" przytacza z raportu komisji dane

dotyczące najbardziej pierwszorzędnego z tych

„domów" - zakładu imienia słynnego Krylenki.

Znajduje się tam 120 miejsc; w czasie Badań

komisji obecnych było 75 chłopców... Choć admi-

nistracja składa się aż z 45 osób, to jednak -

stwierdza raport - wszystkie dzieci są bardzo

brudne i wulgarne. Robią wszystko co chcą i

terofyzują (?) swych wychowawców. Palą papie-
rosy, biją się między sobą, nie myją się przez
całe miesiące 1 przyjmują u siebie małoletnie
dziewczynki-prostytutki.

Pracownie istnieją, lecz są jaknajgorze) zor-
ganizowane i nikt w nich nie pracuje. Niema
bibljotekd 1 niema ani jednej książki w zakładzie.
W ciągu trzech miesięcy na 286 chłopców zbie-
gło 270. f

Tyle bolszewlcy, sami-o soble...
# % #

REWOLUCJA W ALBANJI

W Albanii rewolucja. Strony walczące re-
prezentują jednocześnie odrębne obozy religijne.

Przeciw mahometanom, którzy roszczą pra-
wa do Albanii, stają katolicy. ›

"Serbowie twierdzą, że wypadki w Albani
zostały przygotowane przez bolszewików.

W samej rzeczy, do kraju tego roszczą sobie
pretensje, Grecja, Jugosławja, Turcja 1 Włochy.
Ktzyżują się w górach albańskich najrozmaltsze
Interesy wielu państw, dja których kraj ten po-
siada wartość polityczną 1strategiczną.

Oprócz Turcji, największe wpływy w Albani
mają oddawna Włochy. Te ostatnie nie kryły:się
z mpetytem na wybrzeża albańskie po wielkiej
wojnie. Dla Włochprotektorat nad Albanią, to
wzmocnienie ich stanowiska nietylko nad Adrja-
tykiem, ale na Morzu Śródziemnem, na Bałka-
nach i wogóle na Bliskim Wschodzie.

Kta kieruje właściwie rewolucją, zapewne się
kiedyś dowiemy.

 

  

 

» a »

BAŁWANY MOGĄ SIĘ TAKŻE NA COŚ

PRZYDAC

Nie 0 batwany tutaj chodzl ludzkie... Drien-
niki szwedzkie donoszą, że oficer marynarki.
szwedzkiej mechanik Landberg, wynalazł przy-
rząd do Ehwytania energji fa! i prądów morskich.
Według zdania wynalazcy można w ten sposób
otrzymywać 60 procent energji, zawartej w fa-
Jack. Tak np. fala, wysokości 10 m. może dać
sł. 15.000 koni parowych.

Przyrząd porucznika Landberga ma 2000 m. .
długości, 100 metrów szerokości i waży 20,000
ton: Bardziej jednak imponującą od tych. liczb
jest cena tego cudownego przyrządu. Kosztuje
on bowiem około 3 miljonów dolarów, Wynalazca
nie powieda,/ czy gwarentuje; Że mpórat będzie

r -la      
 

 

Dr. Wł Koniuszewski.
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„Niebezpieczeństwo" taniego zlota
 

II.

Od najdawniejszych -czasów
złoto używane było jako mier-
nik wartości i używane we
wszystkich transakcjach kupna
sprzedaży, Jest rzeczą sporną
dlaczego właśnie złoto stało się
pieniądzem, a mianowicie czy
dlatego, że używane było na o-
zdoby, czy dla swoich właściwo-
Set fizycznych, Dziś jednak zło-
to stanowi podstawę wystemu
monetarnego, różnem! powoda
mi umotywowaną 1 powszechnie
przyjętą.

Wszystkie inne formy pienię-
zne, czy to występujące w inno-
kruszcowych monetach czy też
banknotach .paplerowych, 0 ty-
le tylko są pieniędzmi, o ile re-
prezentują pewną ilość złota.
Stąd też kursujące pieniądze w
danym państwie tylko wtedy ma
ją wartość taką, na jaką opie-
wają, o ile skarb państwa zaw
sze ma na składzie odpowiada-
jącą Ilość złota. Pieniądze są,
innemi słowy, niczem więcej jak
tylko kwitkami, wydawanymi
przez skarb państwa, który zo-
bowiązuje się wymienić je na
każde żądanie, na przyrzeczoną
i z góry określoną miarę, czy
ilość złota. Wstosunkach mię-
dzynarodowych złoto występu-
je nie we formie pieniądza, ale
sztab tego kruszcu, mierzone-
go według wagi.
Gdyby więc złoto można pro-

dukować łatwemi sposobami w
nieograniczonej ilości, i tanio -
wówczas straciłoby wartość ja-
ko podkład monetarny, i obecny
system pieniężny rozpadł by się
w gruzy. W tem leży „niebez-
pieczeństwo."

Zaiste w najgorszym położe-
niu znaleźliby się międzynaro-
dowi banklerzyl którzy kontro-
lują strumień złota przez ich
ręce płynący, i dzięki temu de-
cydują o losach krajów 1 naro-
dów, które się popycha do wo-
jen, wzajemnych bojkotów han-
dlowych i t. p. Elita bankier-
ska straciłaby grunt pod noga-
mi, przestałaby być władczynią
świata. Stracityby grunt pod no
gami i szersze koła, bezpośre-
dnio od międzynarodowych fi-
nansistów zależne, a żerujące w
każdym kraju I metodami swo-
ich mistrzów wywołujące do-
woli kryzysy, które niszczą
ekonomicznie miljony ludzi
na to, by kilkaset jednostek za-
robiło miljony.
Poderwanie podstaw obecne-

mu systemowi monetowemu,

opartemu na złocie, wywołaćby
mogło zaiste wielki wstrząs, bo
niemal cały ogół podlega hipno-
zie złota, pieniądz traktuje się
w obecnym ustroju kapitalisty-
cznym, nietylko jako środek
mierniczy wartości, ale jako cel
ludzkiego żywota. - Dewalu-
acja .zlota, -spowodona _do-
wolną jego produkcją, mogłaby
de facto skutki wywołać kata-
strofalne.
W dzisiejszym rozwoju cywŚu

zacyjnym nie można sobie po-
zwolić na zniesienie pieniędzy. I
to nie dlatego, że tak -wielką
jest rozmaitość produktów czło-
wiekowi potrzebnych, -któreby
koniecznie trzeba wartościowo
do jakiegoś jednego mianowni-
ka sprowadzić, ale dlatego, że
ludzkość nie dorosła jeszcze in-
telektualnie do tych wyżyn, któ
re dopuściłyby zniesienie pienię
dzy, a stać by się to mogło do-
piero w świetnie rozwiniętym u
stroju socjalistycznym, To też
Kautsky, rozpatrując w „Na-
ukach Ekonomicznych Marxa"
- projekty marzycielskie o znie
sieniu pieniędzy, kategorycznie
się Im przeciwstawia.

Doskonałe jednak wyjścia z
takiej sytuacji, w której złoto
traci swoją dzisiejszą wartość i
nie może być używane jako pod
kład systemu monetarnego, da-
ją inni realni marzyciele, i to
wyrośli na gruncie amerykań-
skim, którzy proponują zapro-
wadzenie pieniędzy, nieopartych
na złocie, ani innych metalach
szlachetnych.
W szeregu ich stoją Parsons,

Pomery, adw: Karol Strover z
Chicago i głośny profesor Fi-
scher.
Każdy z wymienionych inne

daje propozycje, wszystkie jed-
nak godzą destruktywnie w za-
sadę istniejącego, na złocie o-
partego, systemu monetarnego,
i wszyscy obiecują że ich syste-
my monetarne, jeżeli nie zapo-
biegną zupełnie, to w ogromnej
mierze -zneutralizują _fatalne
skutki powtarzających się kry-
zysów ekonomicznych, oszczę-
dzając tak przemysłowcom, jak
kupcom, jak i warstwom robo-
tniczym, trosk i klęsk gotowa
nych im przez system obecny.

Innemi słowy przewidywane
„niebezpieczeństwo" taniego zło
ta może raczej prześpieszyć wej
ście w życie nowego systemu
monetarnego, który ludzkość
wyzwoli z podlących ją pęt kli-
ki zło'ego cielca!
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Jan Kłos w „Wiadomościach
Codziennych" przytaczając pro
bę emigrantów polskich przed
90 laty wystosowaną do rządu
Stanów Zjednoczonych, o zało-
żenie „drugiej Polski" na ziemi
amerykańskiej, tak artykuł koń-

„Prośba kończy się wezwa-
niem o udzielenie gruntów,
któreby pozwalały wygnań-
com utrzymać się ze swej pra
cy i stać się użytecznymi dla
narodu Stanów _Zjednoczo-
nych.
Prośba nosi datę 9-go kwiet

nia, roku 1834.
Pod prośbą są podpisani:
Leon Bączkiewicz, Marcin

Rosienkiewicz, Dr. Karol Kraj
cer, Jan -Ruorlicki, Feliks
Gwinczewski, Józef Kosow
ski, Jan Hiż, Leon Jerzykow=
ski, Wojciech Konarzewski.
Byl to przedstawiciele 0-

wych 230 wygnańców.
Na mocy jaktu /Kongresu

przyznano naszym pionierom
ziemię, Pod datą 30 czerwca
roku 1834prezydent Andrew
Jackson zatwierdził ten akt.

Akt opiewa, że dla Leona
Bączkiewicza i. jego towarzy-
szów. w liczbie 230 wygnań-
ców z Polski przewiezionych
na rozkaz cęsarza Austrji do
Stanów Zjednoczonych. bę-

' dzie wyznaczonych 230 dzia-
jek ziemi wybranych pod kie
runkiem sekretarza skarbu z
gruntów publicznych w stanie
Illinois lubna. terytorjum Mi-
chiganu
Obowiązkiem -sekretarza

skarbu jest zdobyć listę naz-
wisk powyżej wymienionych
230 polaków i zarekordowąć
w biurze komiśarza generalne
go, gruntó 24

§

  

     
    

 

Po wymierzeniu ziemi, ma
być rozdzielona na równe 230
działek, Każdy z wygnańców
ma prawo objąć ziemię mu wy
znaczonąi po upływie dziesię-
ciu lat każdy z posiadaczy 0-
trzyma prawo własności, c ile
przez ten czas będzie mies
kać stale na swolm gruncie u
uprawiać go, oraz gdy zapla-
ci minimum - ceny za każdy
akier.

osadnika przy-
_ padało po 500 akrów.

Pod aktem /przyznającym
ziemię polskim _wygnańco:
politycznym widnieje podpis

P * „
A więc 90 lat temur polscy

wygnańcy przyjęci byli zościn
nie przez rząd Stanów Zjedno
czonych, co dowodzi, że uwa
żano ich za ludzi godnyc!: za
ufania i pożądanych |przyby-
szów. P

! Przybywając -do -Stanów
*. Zjednoczonych -oświadczyli
oni wyraźnie, że chcą założyć
w Stanach |Zjednoczonych
drugą Polskę, to znaczy czcić
i szanować swój język rod„
ny i swoje obyczaje i być po-
żytecznymi dla ojczyzny swe-
go wyboru.
W urzędowych (rekordach

zarówno kongresu, jak i Bin-
ra Gruntów są bezwątpienia
dowody ich osadnictwa w
miejscach wyznaczonych.
A więc nietylko hast liczni

przodkowie dopomoglido wy-
walczenia wolności dla Sta-
nów Zjednoczonych, ale przy›
jeci gościnnie jako polityczni

- wygnańcy stali się pioniera-
mi postępu l cywilizacji w o=
kresie rozwoju Stanów Zje-
boczonych.

Pis?

 

 

RADIOGRAMS-

Prześlą życzenia do Polski -

- Bezpośrednio

OŚLIJCIE życzenia Noworoczne Waszym

krewnym i. przyjaciołom w Polsce. Nie jest

jeszcze zapóźno = jeżeli poślecie RADIO-

GRAM, Wyobraźcie sobie ich zdziwienie i radość,

gdy otrzymają Wasze życzenia. W handlu ży«

czenia Noworoczne przesyłane  Radiogramem

zwiększają życzliwość dla firmy. Celem uzyska»

nia szybkiej, akuratnej i BEZPOŚREDNIEJ ob

otówne napio siuno
zawsze OTWARTE

64 Stront ......
os

06 10 rane do 6wi
19 w, Stront,

rano do północy

 

zasiadania przy wspólnym sto
le i z innemi grupami amery-
kańskiemi, jako potomkowie
tych, którzy tworzyli i rozwi-

... Broad 5100

wieczorem w niedzielę
Murray Mil 496

sługi, nie zapomnijcie naznaczyć na depeszach

m m

W. )@” .

POŚLIJCIE PO RADIO CENNIK DZISIAJ

W New Yorku zatelefonujcie po RCA
posłańca, a otrzymacie szybkie załat-
wienie sprawy z Europą i pasażerami
na okrętach na pełnem morzu.

RADIO CORPORATION OF AMERICA

Otwarte od 8 rano do 8 wieczorem
Beskman
Frankiln 2078
Watkine Toss
Columbus «B1t
Mad. 8ą, 67%

19 Spruce Streat
120 Franklin St.
6 W. 19th Stro
1824 Broadway
264 Fifth Avenue

 

 

m_ózgq. więc zarzut „Dzien

nikowi dla Wszystkich" jest

niestuszny. "

 
 jali „te Stany d

Doskonały komentarz, na

temat „Kongresu Wychodźtwa"

czytamy w „Kurjerze Polskim"

z Milwaukee, Wise.:

„Dziennik -Zjednoczenia"

zwraca uwagę „Dzien. dla

Wszystkich," iż nieświadomie

zestawia nazwiska p. Osady i

ks. Kneblewskiego razem, na-

zywając ich „mózgami" kon-

gresowemi, gdyż p. Osada, a

ks. Kneblewski - to woda a

ogień. Jeżeli to ma być wzię

te w znaczeniu literalnem -

to się zgadzamy. Zaś w do-

tychczasowych reklamach

przedkongresowych nie mo-

żemy się doszukać żadnego

Meble
SKŁAD MEBLI
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ZE STAREGO KRAJU

różne dzienniki, tygodniki, humóry-
styki ste, sprzedaje hurtownie 1 de-
tallemnie
sal LANDAU'S' NEWS Au£Ncy
318 East Sth Street, New York
   
Bądź Szoferem-Mechanikiem!
Fue np morons
etauit nk i czanie. |
Pony kura zk. "bo
Polska Szkoła Automobilowa
726 Lexington AveNew Yorku Gity

w pobliżu F9Street
 

220 EAST 16h STREET '
blisko: Third: Avenue

Dajemy najtańsze kura we w
RaTak" Moy TyTN"
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Gwarantujemyotrzymośte pozwolenia
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Lekarz Chorób Wenerycznych

1 Skórnych **

Dr. S. LOW

przyjechał z Wiednia 1 ordynuje

317 East 10th Street, New York
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Gdyby zacność pastora Bochme posiadała
trzy zwykłe geometryczne wymiary i ciężar od-
powiedni wielkości, wielebny ten mąż apostal-
skle I cywilne podróże odbywaćby musiał towaro-
wym pociągfem, Ale ponleważ zacność jest przy-
mlotem substancji duchowej i posiada tylko je-
den wymiar; czwarty, który dużo miejsca zaj-
muje w głowach matematyków, lecz w świecie
rzeczywistym nie nie znaczy, więc pastor Boehme
bez trudności mógł podróżować bryczuszką, za-
przęgniętą w jednego konia.

Spasłony 1 czysto utrzymany koń, po gład-
klej szosie fabrycznej, biegł wolnego truchta i
zdawał się być więcej zajęty odpędzaniem much,
aniżeli cnotami szczupłej osoby duchownego pa-
sterka. Gruby chomont, hołobie, letnia spiekota i
drożny pył wydatniejsze zajmowały stanowisko
w wyobraźni zwierzęcia, aniżeli wielebny Boehme
-jego dwa małe faworyciki, jego panamski ka-
pelusz, jego perkalowy kitel w białe | różowe
paski, a nawet lakierowany bicz, zatknięty z pra-
wej strony siedzenia. Pastor, tylko przez obawę
śmieszności, nie zostawiał bata w domu, ale go
też w drodze nie używał. Co prawda, nie miał go
czem używać. Jedną bowiem ręką trzymał lejce,
ażeby mu się koń nie potknął, a drugą zlewał ży-
czliwe i mało skuteczne błogosławieństwa ma'
wszystkich przejezdnych 1 przechodniów, któ-
rzy, bez względu na wyznanie, uchylali przed
„poczciwym Szwabem" głowyi czapki.

Obecnie (jest to dzień czerwcowy, godzina
piąta po południu) wielebny miał do spełnienia
mniejszą misję religijną, polegającą na tem, aże-
by naprzód - zmartwić bliźniego, a następnie -
pocieszyć go, gdy już będzie strapiony. Jechał
do swego przyjaciela Gotlieba Adlera, żeby mu
donieść, że jego jedyny syn, Ferdynand Adler, na-
robił długów zagranicą. Doniósłszy zaś o tem
ojcu, miał go później uspakajać i - wyjednać
przebaczenie dla lekkomyślnego młodzieńca.

Gotlieb Adler był właścicielem fabryki ba-
wełnianych tkanin, Szosa, nie wysadzona wpra-
wdzie drzewami, ale starannie utrzymana, łączy
fabrykę ze stacją kolei żelaznej, To, co z szosy
widać na lewo, za gajem drzew, to nie jest jesz-
cze fabryka, ale miasteczko, Fabryka leży na pra-
wo od szosy. Z pomiędzy klonów, lip i topoli wy-
glądają czarne i czerwone dachy kilkudziesięcia
robatniczych domków, a za nimi - gmach czte-
ropiętrowy, zbudowany w podkowę i otoczony
Innemi gmachami. To właśnie fabryka. Wdługich
szeregach okien przeziera się słońce i oblewa je

I; lamami zlota. Wysoki, ciemno-wiśniowy komin

yziewa czarne kłęby gęstego dymu. Gdyby wiatr
powiał z tamtej strony, pastor usłyszałby huk ma-
"chin parowych i chaotyczny szmer tkackich war-
sztatów. Ale wiatr wieje z innej strony i dlatego
słychać tylko świst odległej lokomotywy, turkot
bryczki Boehma, parskanie jego konia i śpiew

- ptaszka - może przepiórki, nurzającej się w
zielonem zbożu.

Tuż przy fabryce widać większe niż gdziein-
"dziej skupienie drzew. Jest to ogród Adlera, z któ-

rego gdzie niegdzie przeglądają płatami - ścia-

ny wykwintnego pałacyku i budynków gospodar-

' skich.

Ciągłe zwracanie uwagi na tłustego konia,

ażeby się nie potknął, znużyło wroszcie pastora.

Ufając miłosierdziu Tego, który wydobył Daniela

ze Iwiej jamy a Jonasza z wielorybiej paszczy, wie

lebny przywiązał lejce do poręczy kozła i złożył

ręce jak do modlitwy. Boehme lubił marzyć, ale

matey! tylko wówczas, gdy mógł puścić w młynka

dwa wielkie palce u rąk, co zrobił obecnie. Taki

młynek otwierał mu czarodziejskie wrota krainy

wspomnień.

I otóż przypomnmlo mu się (zapewne czter-
dziesty raz w tym roku i w tym punkcie szosy),

* że fabryka Adlera i jej otoczenie bardźo przypo-
minają inną rykę, gdzieś at na brandenbur-
skiej równinie stojąca, w której on, pastor Mar-
cin Boehme i jego przyjaciel, Gotlieb Adler, spę-
dzili razem wiek dziecinny. Byli oni synami śred-
nio zamożnyc majstrów tkackich, urodzili się
w jednym roku i chodzili do tej samej elementar-
nej szkoły. Potem rozeszij się na cało ćwierć wle-
ku, w ciągu której, Boehme skończył wydział te-

ologiczny w"Tybindze, a Adler zebrał kilkadziesiąt
tysięcy talarów.

Potem znowu zeszli się, zdaleka od ojczyzny,
na ziemi polskiej, gdzie Bochme został pasterzem
protestanckiej parafii, Adler zaś założył małą fa-
brykę tkacką.

Od tej pory, przez drugie ćwierć wieku, nie
rosłączali się 1 odwiedzali wzajemnie po kilka ra-
zy na tydzień, Przez ten czas, mała fabryka Adle-
ra stała się ogromną; obecnie zajmowała 500 ro-
botników, a właścicielowi przynosiła po kilkadzie-

_ siąt tysięcy rubli czystego zysku na rok. Ale Boe-
hme został tem, czem był: niebogatym pastorem.
Tylko, ponieważ skarby duszy ludzkiej zawsze
procentować muszą, więc i pastor miał docho-
"dy, wynoszące rocznie kilkndgiesląz tysięcy: bło-

gosławieństw.

Były jeszcze między dwoma przyjąciółmii in-

ne różnice.

Pastor miał syna, który kończył obecx—iete-

chnikę ryską i marzył o zapewnieniu sobie, oboje

; gu ródzicom i siostrze, chleba, na dalszy bieg ży-

) cia; Adler zaś miał syna jedynaka, który nie ukoń

k czył gimnazjum, podróżował zagranicą i marzył
› jak-najobfitszem korzystaniu z ofeowśkiej ka-

Pastor frasowal się tem: czy jego 18-lotnia

I.

sy

Anusta dobrze wyjdzie zamąś? Adler trmwgflg .

 

 

tem: co będzie z jego syna? Pastor

był wogóle zadowolony ze swej majątkowej mier-

ności 1 kilkudziesięciu tysięcy błogosławieństw

rocznie; Adlerowi nie wystarczało kllkadziesiąt

tysięcy rubli na rok, a fundusz złożony w banku

zbyt powolnie zbliżał się do upragnionej liczby:

miljona rubli.

Ale Boehme już o tylu szczegółach nie my-

ślał. On był kontent, że widzi dokoła siebie zie-

lone zboże, nad sobą niebiosa, obrzucone białemi

i siweml obłokami, i że ogólny wygląd fabryki

Adlera przypomina mu miejscowość z dziecinnych

lat. Takie same piętrowe domy, ustawione we

dwa szeregi, takie drzewa, taki zakład fabrycz-

ny, zbudowany w podkowę, pałacyk właściciela

-sadzawka w ogrodzie...

Szkoda, że nłema tu ochrony dla małych

dgieci, szkoły dla większych, domu dla starców,

szpitala... Szkoda, że Adler nie pomyślał o tych

budynkach, chociaż swoją fabrykę ukształtował

na wzór brandenburskiej. A należałoby przynaj-

mniej zbudować szkołę. Boć ydyby nie Istniała

szkoła tam... ani on nie byłby pastorem, ani

Adler miljonerem!

Wózek zbliżył się do fabryki tak, że hałas"

jej obudził zadumanego pastora. Gromada dzieci

brudnych i ~w podarte sukienki albo koszule

odzianych, bawiła się obok gościńca, Za murem,

otaczającym fabrykę, widać było kilka wozów,

na których ustawiano paki tkanin. Na lewo w ca-

tym wdzięku ukazał się pałacyk Adlera, zbudo-

wany w stylu włoskim. Jeszcze kilkanaście kro-

ków 1 otóż wychyla się z pomiędzy drzew, sto-

jąca nad sadzawką altana, kędy fabrykant i jego

przyjaciel piją zwykle reńskie wino, gawędząc o

dawnych czasach, albo o wiadomościach bieżą-

cych.

Gdzie niegdzie, z otwartych okien mieszkań

robotniczych, zwieszają się szmaty świeżo upra-

nej bielizny. Prawie cała ludność tych mieszkań

jest obecnie przy warsztatach i ledwie kilka bla-

dych kobiet z zapadłemi piersiami wita pastora

słowy:

- Niech będzie pochwalony!...

- Na wield wiekow!... - odpowiada szczu-

ply staruszek, uchylając swój wieloletni panam-

skl. kapelusz.

W tej chwili bryczka skręciła na lewo, koń

wesoło wyrzucił łbem i już kłusem, nie kierowa-

ny, wbiegł na dziedziniec pałacyku. Wnet uka-

zał się stajenny chłopiec, obtarł nos rękawem i po

mógł wysiąść wielebnemu.

- Pan w domu? - spytał Bochme.

- Na fabryce. Zaraz powiem, że jegomość

przyjechał.

Pastor wszedł na ganek, gdzie oczekujący

lokaj zdjął z. niego podróżny kitel. Teraz cały

świat mógł przekonać się, że duchowny ma długi

surdut, ale krótkie nogi, wobec których jego nos.

ozdabiający zwiędłe i pełne dobroci oblicze, wy-

daje się nieco za duży.

Wielebny znowu ułożył ręce na plerstowym

dołku i puścił w ruch dwa palce. Przypomniał

sobie, że przyjechał tu celem zranienia, a następ-

nie zagojenia ojcowskiego serca i z planem do-

brze obmyślanym, który, wedle prawideł reto-

ryki, dzielił się na trzy części. Pierwsza, przygo-

towawcza, miała obejmować rzut oka na niezba-

dane wyroki Opatrzności, która przez ciernie ży-

wota wiedzie istotę ludzką do wiekuistego szczę-

ścia, W drugiej, miało być powiedziane, że młody

Ferdynand Adler nie może wrócić z zagranicy

na łono ojca, dopóki nie zostaną zaspokojeni je-

go wierzyciele na sumę taką a taką. (Tu powi-

nien nastąpić wybuch,ojcowskiego gniewu i wy-

liczenie przez starego Adlera wszystkich błędów

-jakich się syn dopuścił). W chwili przecież, gdy

zagniewany fabrykant bawełnianych tkanin za-

pragnglby wyrodnego jedynaka wyprzeć się, wy-

dziedziczyć i wykląć, wyszłaby na jaw trzecia

część misji pastora: pojednawcza. Boehme .chciał

przypomnieć historię marnotrawnego syna, zlek

ka nadmienić, że przyjaciel sam źle wychował

potomka, i że za ten grzech powinien bez szem-

rania ofiarować Bogu, rozumie się na ręce wie-

rzycieli Ferdynanda, wymaganą przez nich sumę.

Gdy Bochme przepowiadał sobie plan działa-

nia, na drodze do pałacyku wiodącej ukazał się

stary Adler. Był to człowiek olbrzymiego wzro-

stu, nieco zglęty, niezgrabny, z wielkiemi nogami,

odzjany <w długi, popielaty surdut niemodnego

kroju i takież spodnie. Na jednostajnie czerwonej

twarzy jego uwydatniał się duży okrągły nos i

niemniejsze wargi, wywinięte jak u murzyna. Wą-

sow nie nosił, tylko rzadkie. jasnoblond fawo-

ryty. Gdy zdjął kapelusz, aby obetrzeć pot z czo-

ła, widać było wypukłe, jasnoniebieskie oczy bez

brwi i krótko ostrzyżone włosy, koloru Intanego.

Miljoner szedł krokiem ciężkim, miarowym,

chwiejąc się na potężnych nogach, jak kawale-

rzysta. Gdy nie obcierał spoconej twarzy "albo

czerwonej szyi, zwieszone ręce z wielkiemi dłoń-

mi i krótkiemi palcami odstawały mu od tułowia,

tworząc dwa zglęte luki, niby żebra przedpoto-

powego zwierzęcia. Szeroka pierś widocznie wzno

siła się i opadała, dysząc jak kowalski miech. Zda-

leka-witał pastora flegmatycznemi ruchami gło-

wy; otworzył przytem szeroko usta i grubym

głosem wołał» ha! ha! ha! ale - nie uśmiechał

się. Wogóle trudno nawet odgadnąć, jakby wy-

glądał uśmiech na tej mięsistej i apatycznej twa- |

rzy, na której wszechwładnie zdawały się pano-

wać surowość 1 bezmyślność,

Z tem wszystkiem ta grubo przez naturę

wyciosana osoba nie była wstrętną, ale raczej

dziwną. Nie budził on obawy, tylko uczucie, że

mu się niepodobta oprzeć. Zdawało się, że w jego

nieforemnych rękach żelazne sztaby powinny

by glgé się z takiem smutnem skrzypieniem, jak

podłoga sal fabrycznych -gięła'się pod jego sto-

pami. : a . boa

* (Ciąg mf, nastąpi).

 

 

  

Ubezpieczenia społeczne na Gór-
nym Śląsku. - Emigracja ro-
botnicza we Francji.

(Wywiad ›pecjalny „Kurjera Pol.
skiego" u p. ministra. F. Sokala)

Nowomianowany minister pra-
cy i opieki społecznej, p. Fran-
ciszek Sokal, mimo nawału zajęć,
które odrazu na niego spadły po
powrocie z zagranicy, w związku
z wybuchem strajku _łódzkiego,
znalazł chwilę czasu, by przyjąć
naszego współpracownika.
Przedewszystkiem zapytaliśmy

p. ministra o wrażenia-z podró-
ży do Paryża.
- W traktacie wersalskim -

rozpoczął p. Sokal - został u-
mieszczony art. 312, na podstawie
którego t. zw. rezerwy kapitału
instytucyj ubezpieczeń społecz-
nych, mają być przez Niemcy
przekazane tym państwom, które
odzyskały niektóre swe terytorja
od Rzeszy niemieckiej w propor-
cji do obiektów otrzymanych
przez to państwo od Niemiec, Na
zasadzie tego art. 312 odbyła się
najprzód arbitrażowa _komisja
francusko-niemiecka, która doty-
czyła Alzacji i Lotaryngji, na-
stępna Poznania i Pomorza, 0-
statnia zaś Górnego Śląska.
- Czy moglibyśmy prosić p.

ministra o szczegóły?
- Otóż co do Górnego Śląska,

« myśmy zawarliz Niemcami kon-
wencję dn. 15 maja, 1922 roku.
Wtej konwencji z uwagi na to,
że Francja w traktacie wersal»
skim poza art. 312 przewidziała
specjalne uprzywilejowanie Alza-
cji i Lotaryngję a art. 77 myśmy
uzupełnili art. 312 w tej polsko-
niemieckiej konwencji przez art.
208, który nietylko dawał nam
tytuł do otrzymania rezerw ubez-
pieczeniowych, ale pozwalał nam
żądać od Niemiec takiego kapi-
tatu, któryby pozwolił na prowa-
dzenie instytucji ubezpieczeń spo
łecznych na Górnym Śląsku.
- Na czem polega rożnica?
- Różnica polega na tem, że

art. 312 daje prawo wyłącznie do
rezerw posiadanych przez same
instytucje uhczpleczemuwc, zaś

art. 208 pozwalą domagać się przy

znania /dodatkowych kapllalow

od rządu. Muszę tu zauważyć, że

niestety, na naradzie pełnomoc-

nikówrządupolskiego i niemiec-

klcgo która miała na celu popra-
wienie błędów drukarskich w
konwencji z 15 maja 22 r., polski
pełnomocnik zgodził się ng skreś-

lenie art. 208 (ust.2), Wskutek

tego pretensja nasza z tego art.

stała się sporną. Aczkolwiek rząd

nasz stoi na stanowisku, że skreś-

lenie art. 208 (par. 2) było nie-

uzasadnione i nie może być przy-

jęte pod uwagę, komisja arbitra-

żowa iiznała, że istnienie tego ar-

tykułu jest sporne i orzeczenie

swe uparła na podstawie art. 312,
przyznając -Polsce 26 nnllonow
marek wzłocie, co w zestawieniu
z najwyższą ofertą niemiecką 3
milj. mk wzłocie, jest pozytyw
nym krokiem naprzód

- Czy. p. minister nie zechciał

by szczegółowiej sprecyzować

decyzji kom'sji arbitrażowej? -

- Wocenę szczegółową decy-
zji komisji arbitrażowej nie mo-
Rg wchodzić. Albowiem Rada Li-
gi Narodów dotąd jeszcze nie za-
twierdziła JCJ- a nastąpi to na naje

bliższej sesji Rady w Rzymie. Na

   

 

Kśiądz °G. |Beniett :zadenuncjo-
wał, z narażeniem własnego ży-
ciw szajkę przemytników i wy.

~ wolał skandal obejmujący" szero-
kde koła towarzystwa w

 Weehawken.

SPRAWY ROBOTNIKA POLSKIEGO

 

| wiedz, co ci się podoba, a powiem.
a

| nosi się do wszystkich przejawów

 

W Calver City, Cal., skonstruowano nowyj samochód wyścigowy, posiadający przednie koła na
samym przodzie

 
zakończenie pragnę dodać, że bar
dzo skutecznie pomagali ml w
tych rokowantach w Genewie,
Krakowie i ostatnio w Paryżu, |
pp.: dyrektor departamentu ubez-
pieczeń społecznych, Jurkiewicz
i radca ministerjalny, dr. Horo-
wicz.
Na tem sprawę wyczerpano. -

Przeszliśmy do kwestji emigracji
naszej we Francji.
- Skorzystatem ze b

lamentu zagadnienie naszego wy-
chodźtwa.
Podziękowaliśmy p. ministrowi

za te cenne informacje.

Kazimierza

W. Noc Sylwestrową, w środę, dnia
31-go grudnia odbędzie się wspan
ty Bal Tow, Młodzieży św. Kazimie-
rza, w sali porafjalnej, św. Stanista-
wa, pn. 124 Livingston ul. Balu tego,
miłośnicy tańca od dawnasoczeku}y,

 

i

  

gdyzwszyscy wiedzą, jak młodzikt dl
bawi. Muzyka. będzie pi
i piękny program mumia-:a. Wig
cej chyba nie potrzeba. „ 4
"K- --

  

 

1000
radowotonych kttentow odc} (W
dzio z prezentami świętecz
nemt dla krewnych 1 znajo H
inych -od mojego -składu '

* BIŻUTERII

RYLAN'mw
Specjalne oferty tego sezonu (| ›
w damskich 1ékaratowyoh l
regarkuch o 16 kamieniach, l
w bistem albo Aditem rlocle,
od 315 i wyżej.
Męskie xenm o 15 nmie
niach od $35.
Nie czekajcie z zakupnem
aż do ostatniej shui l

FR. FICEK NW
avainen =

330 E. 72 8t., Zmiędzy 1 i z Av.
NEW VORK

Telefon,Rhinelander6»

 

 
 pobytu w Paryżu - oświadcza p.

minister-dla przxgotovxama dal.

szego ciągu rokowań polsko{ran-
cuskich wsprawie emigracji, któ-
re prowadzono wiosną. Dalszy
ciąg tych rokowań na zasadzie
plańu, jaki omówiłem z minie
strem pracy i hygjeny, p. Godart,
odbędzie się w najbliższym cza-
sie. Rokowania te będą prowadzo
ne w przedwstępnej formie w Pa-
ryżu, zaś sfinalizowanie układów
ma nastąpić w Warszawie, Przy-
będzie do nas delegacja francus-

ZMIANA

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY B. BRAWERA

Znany wśród Poloni od roku 1908, przeprowadził się ~

pod nr. 65 Avenue A, New York

Zakład powiększony, powiada wszelkie aparaty % wykonuje artystycznie

roboty od najmniejszych do największych

FILJA: 3263-3rd Ave., pom. 163 a 164 ul.,

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE!

LOKALU F

BRONX

 
 
 ka z ministrem pracyfr

na czele.

- Co będzie przedmiotem ro-

kowań?

- Przedmiotem rokowań będą

«prawy ubezpieczeń społecznych,

opieki społecznej, kontrola zapo-

trzebowań robotników przez wła-

dze, pow ia polsko-francus-

kiej komisji mieszanej do spraw

emigracji w Paryżu itd. Sprawy

te mogą być załatwiane stopnio-

wo. Jest to jedynie celowy sys-

tei, dowodem tego rokowania

franeusko-włoskie, które już od

kilku lat trwają również w celu

ulepszenia dotychczasowej kon-

wencji emigracyjnej włosko-fran-

cuskie}. Pragnę dodać, co już kil-

kakrotnie mówiłem w Paryżu

przedstawicielom wvchodztvm, ż
wszystkich i

 

  

 

gg- JEDYNY PO

  

Ś z==wj - Fortepianów i Pianoli

- poleca -
GRAMOFONY, PIANOLE, RADIO,
PŁYTY, ROLKI I WSZELKIE

INSTRUMENTY MUZYCZNE

Zagotówkę lub na łatwe spłaty.
TYGODNIOWE - MIESIĘCZNE

Przyjdźcie do swego, który Was napewno
zadowoli towarem, ceną i usługą. +

LSKI SKLEP -g

W NEW YORKU *."

 

 
+ Neah

B. MARUSZEWSKI

335 East 14 St., pom. 1 i 2 Ave, New York

 

 

 

 
 

cych naszą emigracj ja ,
mgdy nie hcdzlc w stanie objq

że dlatego jest konieczna dobrze

organizowana planowa działal-

ność samego wychodźtwa, Wkraę

ju znajduje ta/sprawa duże zro-

zumienie. Właśnie brałem udział

w posiedzeniu senackiej komisji

emigracyjnej, która poraz pier.

wszy: pod przewodnictwem sen.

Buzka obradowała nad sprawą e-

migracji polskiej we FrancjiZ

dużem zainteresowaniem słucha

 

lem wywodów sen. Posnera i ks. |

Albrechta, z których widać, jak

głęboko ujmują, członkowie: par-

"POWIEDZ, CO CI SIĘ PODOBA,

A POWIEM CI CZĘM JESTEŚ!"
 

Znany angielski autor i filozof |

Jan Ruskin powiedział: .,,Gust |

jest jedynym wskaźnikiem moral. |

ności. Ostatnią próbą doświadcze |
nia dla każdego żyjącego stwo- |

| rzenia. jest: Co ci'się podoba? Po-

czem jesteś!" Pytanie to od-

życia. Powiedz, co czytasz, a po-

wiem ci czem jesteś. Powiedz, w

jakiem towarzystwie lubisz prze-

stawać, a powiemci, czem jesteś:

powiedz, Jaiku-h środków używasz
- a powiem ci, czem jesteś, po-
nieważ wybór srodków Śwładczy
o twoim dobrym lub złym sądzie,
o (wojej przezorności lub głupo-
cie. Ludzie, którzy stale posiada-
ją w domu Trinera Gorzkie Wi-
no na brak apetytu, zatwardze-
nie, ból głowy, bezsenność i temu
podobne objawy zaburzeń żołąd-
kowych, dają dowód, że są roz-
tropni. Ich sqslad-nptekarz lub
dostawca lekarstw powinien sta-
le posiadać u siebie na składzie
komplet: wszystkich środ ów i
preparatów |Trinera, "specjalnie
Trinera Łagodziciel kmzlu, nie-

zawodny środek na przeziębienie.

Liniment na reumar

tyzm, neuralgję, ból Jędźwi i o-

dziebliny. Joseph Triner Compa-

ny, Chicago, IL, składa wszyst-

kim życzenia Szczęśliwego Nowe-

go Roku!
 

 

$1.00-
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BELL MUSIC STORE

*

   

 

Rose Music

3201Trzecia Avenue, przy stacji elevatoru na 161 ul.

i Radio Shop

 

 

 

RADIOS I GRAMOFONY

SPRZEDAJEMY NA LATWYCH

SKŁAD POLSKICH REKORDÓW

włączając wiele świątecznych kmak”

 

| Darmo śliczny kalendarz na przyszły rók z każdem zakupnemy |
Poproście o ów

WARUNKACH,

NAJKOMPLETNIEJSZY

«> W BRONX,

  
 
 
   

 

ŻADNEJ

WPŁATY

większy skład polskie

„KUPUJCIE

+ TERAZ B

Gwarantujemy otrzył

   
Bist 180 Street

›› „BONE, w. Y
 

  

Obrawa sklepy otwarte

 

| MIEJCIEMUŻYKĘ NA ŚWIĘTA

 

Styl pokazuje powyższa rycina,
+

Używajele muzyki i zarazem wypłacajcie naj.

RADIO SETS i KOMBINACJE
Atwarte, Kent, Freed, Eisoman, Ware, Deforest, Radiolas, Magnivex =

MALA WPŁATA-LATWE SPŁATY,

 

FORTEPIANY LEPSZYCH WYROBÓW MOGĄ Być NABYTE WEDŁUG
NASZEGO: ZNANEGO PLANU SPŁACANIA MALEMI

  

g 287 wAsHiNGTON street, N: v.
Pięć minut pachotw z Boro Hall

he HO DELANGEY STREET.

MIESIĘCZNIE ~

h rekordów w mieście.

Splacajac

w przyszłym

roku =*"

RATAM!.

te zakupma na dwigta. *
L-

  

  

     
   

  NEW YORK. N. Y.
wiepdóranii i w niedziele
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ZAWIADOMIENIA

  
NEW YORK

T-wo "Wolna.Polska"
Mamy  zasaczyt osajmić poloni

nowojorskiej, że zaprezentujemy no
wy rztandar polski w kolorach naro
dowych na uroczystości (ya 10-go
gtycna t. 1. w sobotę, 1925 roku,
w Domu Narodowym, przy mi. Street
Początek o godzinie Tej wieczorem.
Poświęcenie odbędzie się w koście

16 przy 7th Street, o godzinie 7:30.
Srtandary polski i amerykański be-

dę wierione na dwuch osobnych auto-
mobilach: na pierwszym cztery pw
nienki w krakowskich strojach będą
trzymały polski sztandar, na drugim
extery .pantonkd w amerykańskich
gśrojach -- amerykański sztandar.
Po odbyciu ceremonji będzio bal

aż do rana. Początek bału o godzinie
80) wieczór, Orkiestra doborowa,
tańco polskie 1 angielskie dla sych
@o zechcą piąsać. Zaś starsi: panie
1 panowie będą mogli wesoło czas spe-
dzić wśród swych przyjaciół _Mamy
nadzieję, że szanowna publiczność
zaszenyci nas swoją obecnością. Całą
polonję o współudział upraszamy .

KoWITET.

Triumf płci pięknej
Na maskarodzie chóru Polona w

dniu $#0 stycznia 1925 r. w domu
Narodowym w New Yorku będzie
moe ludzi, Maskaroda zeszłoroczna
najlepszym tego dowodem. Płoć ple
kna, jak zwykle przeważać będzie.-
Będą tam te młodziutkie 1 młode na
sze zalotne podlotki 1 to starsze tro-
szeczkę, któro z kształtów, wdzięków
1 powabów nawet najwięcej
czonym bywalcom trudno odróżnić 1
poznać będzie. Pod maski zaglądać
nie wolno, więc i/ fntrygę 1 niewin«
nych pokus będzie nie mało. Din
rozmaitości postarano się o dwie
orkiestry polską 1 jazz, nikt więc
grymasić nie będzie. Sędziowie o
północy rozdadzą nagrody wartości
#300, m to wszystko tylko za $1.00
wstępu.

Choinka Sokołów

Gniardo Ime Zw. Sok. Pol. urzą
daw dla dziatwy sokolej tradycyjna
Cholnkę we wtorek, dnia 80 grudnia,
w Domu Narodowym, 19 Bt. Marks
Place.
Dziatwo otrzyma prezenty. Starsi

będą mogli przy dźwiękach muzyki
spędzić czas na milej towarzyskiej
zabawie.

, Początek o godzinie 7 wieczór,

ZAWIADOMIENIE
B0 Szanownej Poloni w New Vorku.

Zawiadamiamy, żo jak rok rocznie,
thk 1 tego roku Towarzystwo Pratniej
Pomocy Zigcronych Polsków w N.Y.
urządza #wój doroczny wielki BAL
w. wieczór Sylwestrowy to fest we
środę, dnia 31 grudnia na górnej sall
Domu Narodowego.
Rok rocznie Polonia nowojorska

Bierze liczny udział w tej, wielkiej
sabawie, wiedząc, #6 nigdzie tak do
brze się nie zabawi, jak między swo-
Imi.. To też katdy się zbiera na bal
Sylwestrowy Tow. Złączonych Pols:
ków. Za dobry muzykę rgczy

+ Komitet.
 

WEZWANIE

"Do członków Związku Socjali-
stów Polskich Okręgu New York,
New Jersey. s ,
Nadzwyczaj -ważne mlędzygd-

działowe _zebranie -wszystkich
członków okręgu, odbędzie się w
niedzielę, dnia 38go grudnia, o

godz. 10ej rano w Domu Narodo-

wym, 19 St. Marks Place, New
York. +o.
Na zebraniu tem nie powinno

braknąć ani jednego socjalisty,

należącego 'do naszej organizacji,

albowiem nuderdkwaśn-e sprawy
a por u dzieanym.

tm w r:" Seluctarz.
mains

Maskarada i Bal

TDW’. Marit Konopolckiej. grup 20

Zjedn. Pol. Nat. 1 Tow. Wzajemnej

* Narsjów, urządzają wielką

;:::-dę 1 Bal, w Domu

-

Narodo-

wym, przy St. Marks Place, w Now

Yorku, w. sobotę dnia 17 stycznia,

"24 prom] wartotel $800; część w

złocie 1 csg6ć w drogocennych przed

młotnch będzie rozdanych za nak

Piękniejsa&'! najoryglnalniejsze ko-

sijumy i stroje narodowe.

Początek»0 godzinie 8 wieczór,

Karnawał fest w calej pełnt, Każe

dy winiep się weselić 1 radować, Je-

dull trogki i zmartwienia gmębio We:

szą duszę 1 sorce, idźcie na Maska:

zadę i Pal A % pewnością

znajdziecie tam ukojenio zupełne.

Doborowa muzyka polska, którą ru

komitet: zabawowy zgodził -

jest tak zgrozą, że nawet. stare, jo

żeli usłyszy ją, nie wytrzymają

-

na

e (ruszą w tany.

3Slum kto ływ, w sobotę, dnia
11 stycznie niech przybędzie na Bal
Maikowy, aby. się zabawić tścio po

sko.
”„ Komitet.

  

”"'—',; s

ictajcie o Funduszu im.
P4372!” Piłsudskiego!

__.---======-    
 
  

wieczorek
Dziatwy Tow. Sp. Harmonja
Date 28 grudnia, w sali Domu Na

rodowego przy 8 ulicy, odbędzie się
wieczorek Dziatwy Tow. Harmonja;
ta gekcju zorganizowana przez Tow.
Harmonie z samych młodych chłope
ków od lat 1 starszych. Har
monja urządza wieczorek, aby szan,
Rodacy mieli sposobność zobaczyć i
usłyszeć Polsko Amerykańskich chło
prów, którzy tu są urodzeni a jak
cudnie śpiewają pleśni polskie.
Mamy nadzieję, te stan. Rodacy s

chęcią przyjdą na ten wieczorek 1
poprą nas. Wasze poparcie zachęci
ich do polskości i do polskiej pieśnt,
a komitet dołoży wszelkiej pracy, by
upiększyć ten wieczorek 1 zadowolnio
szanownych gości. Komitet.

BRONX, N. Y.

Gniazdo 85 Sokołów Polskich
urządza cholnkę dla dzieci pol-
skich, w Domu Narodowym, 705
Courtlandt Ave., w niedzielę,
dnia 28-go grudnia r. b. Dziatwa
Sokola wykona ćwiczenia, tańce
narodowe oraz odśpiewa szereg
pleśni patrjotycznych 1 kolęd.
Poczem zostaną wręczone dzie-
clom podarki, Komitet poczy-
nił starania, aby żadne dziecko
nie opuściło Domu Narodowego
bez otrzymania podarku.
Wstęp 50 centów dla star-

szych, dzieci bezpłatnie.
Początek o godzinie 3-ej po

południu.
O liczne przybycie uprasza

Komitet.

GLEN COVE, L. I.

Odezwa

 

 

 

Kółko Oświaty w Glen Cove,
L. I. urządza choinkę dla driat-
wy polskiej dnia 28go grudnia,
b. r, o godzinie Sej popołudniu,
na sali Domu Narodowego, 10
wystąpi z różnymi popisami, śpie
wami i deklamacjami,
Kółko Oświaty, jak też i dziate

wa szkolna zapraszają wszystkie
dzieci polskie oraz rodziców, aby
wzięli liczny udział w tej uro-
czystości.
Gwiazdor rozda prezenty i o-

woce.
Komu polskość jest droga, po-

winien wziąć udział, aby przeko-
nać się i podziwiać, jakie dziatwa
zrobiła postępy. Ona pewno nie
jednego rozczuli. Będzie dużo pa-
trjotyzmu, humoru t& nie zabra-
knie.
Wstęp wolny dla. wszystkich.
Za Komitet Choinkowy i Kółko

Oświaty,
j W. Burezak.

YONKERS, N. Y.

Wniedzielę dnia 28go grudnia,
1924 r., o godzinie 1lej przed po-
łudniem, w kościele św. Jana, róg
Getty Square i Hudson ul, w
Yonkers, ks. W. Trzepierczyński,
proboszez z Brooklyna, odprawi
mszę świętą po polsku i wypo-
wie naukę na temat: „Chrystus
a dzisiejsza religja Watykańska".
Wstęp do kościoła wolny.
Uprzejmie wszystkich zaprasza

KOMITET.

 

Poszukiwanie

Poszukuję Stanisława Gorzejew.
skiego i jego szwagra Jurkiewicza,
zamieszkałego w New Yorku, w imie-
niu zodziny, która się do mnie zwró-
cits. Adresować do P. Majewskiej,
210-14 Ave., Newark, N. J.

PATERSON

Zawiadamiamy akcJonarjuszy
Domu Polskiego, że roczne posie-
dzenie odbędzie sięw niedzielę,
dnia 28go grudnia, b. r., o godz.
4ej popołudniu w Domu Polskim,
74-80 Godwin ul. Każdy akcjo-
narjusz jest proszony o przybycie
na roczne zebranie. Dużo wat
nych spraw jest do omówienia i
wybór nowych dyrektorów na r.
1925, oraz sprawozdanie tegorocz-
ne.
Z bratniem pozdrowieniem,
Komitet Domu Polskiego

NEW.LONDON, CONN.

Jasełka -
Driatwa póratji narodowej przygo-

towuje do wystawienia przepiękne
Jasełka, w dwuch aktach, plore: Bo
Iostawieza. -Przedstawienie odbędzie
się na sel! parafji narodowej w nie-
dzielę dis 2850 grudata 0 godzinie
7 wieczorem,
Szanowną publiczność prosimy o

łaskawe poparcie. Dziatwa przysoto
wując stę do, występu
pracy i trodów, aby wszys
fycie zadowolnić. Wige w zupełności
zasługuje na uznanie całego naszego

  

ogółu.
W Jaselkach bierze udział 18dzie:

wczynek T- prawie zieliie! Grane
tug Jazolka. * AP
  

    

 

Znajda Wayne Spragem stracił
trzecią przybraną matkę. Byt
podrzutkiem 1 wychowany był

przez trzy matki, które go ode
umarly.

SCI

KOBIETA-RASPUTIN
 

Uwodzicielka wielkiego księcia
Dymitra, kochanka cara i mat-
ka jego syna, uciekła z Peters-
burga i szuka schronienia

w Szwajcarji
 

Sławna pani Rumiancew, zwa-
na pospolicie żeńskim Rasputl-
nem z/ołała w tych dniach wy-
mknąć się z Petersburga i sta-
nąć szczęśliwie na ziemi szwaj-
carskiej.

Życie tej awanturnicy zwią-
zane jest ściśle z historją ostat-
nich lat panowania Mikołaja II,
albowiem wpływ jej sięgał aż
do komnaty sypialnej cara.

Pani Rumiancew, pochodziła
z rodziny kaukazkiej a pozycję
towarzyską na dworze Roma-
nowych zawdzięcza swemu mę-
żowi, który czas jakiś pełnił
obowiązki przybocznego adju-
tanta carskiego do wpływów zaś
doszła dzięki niepospolitej swej
piękności, przed którą nie ostał
się żaden mężczyzna. W domu
jej bywali wszyscy niemal wiel.
cy książęta, m Borys, Andrzej,
Aleksander i Dymitr należeli do
stałych jej gości,

Z nazwiskiem pani Rumian-
cew łączy się, tragedja zawie-
dzionej miłości, córki carskiej
Olgi. Wielka księżna pokocha-
ła kuzyna swego Dymitra a car
patrzył przychylnym okiem na
tę miłość.
Ponieważ syn jego Aleksy za-

padał ciągle na zdrowiu i leka-
rze.nie wróżyli mu długiego ży-
cia, nosił się Mikołaj II z za-
miarem oddania tronu Oldze
skoro wyjdzie za mąż za Dymi-
tra. Stronnictwo Aleksego nie
chciało jednak dopuścić do zmia-
ny następstwa tronu i postano-
wiło skompromitować Dymitra
w oczach wielkiej księżniczki,
aby wybiła sobie z głowy tę
miłość. "
Namówiono panią Rumian

cew, aby uwiodła Dymitra a sce-
nę wyreżyserowano tak, iż w tej
chwili, gdy trzymać będzie wiel.
kiego księcia w objęciach, na-
dejdzie Olga.

ności i Olga od tej chwili stra»
ciła ochotę na małżeństwo z
Dymitrem.

Pani Rumiancew odgrywała
też ważną rolę w służbie wywia-
dowczej zagranicą i polecono
jej pewnego razu dotrzeć w Pa-
ryku do gabinetu jednego z ob-
cych dyplomatów oraz wykraść
mu ~poufne instrukcje jakie
świeżo otrzymał Za tę przy-
sługę obiecano awanturnicy
wysoki order 1 znaczną sumę
pieniężną. Pani Rumiancew od-
rzuciła jednak zachęcającą pro-pozycję, albowi dowiedział
się od swych zauszników, iż taj
na policja,zamierza ją otruć, po
dokonaniu tego czynu.
Na trzy lata przed wybuchem

wojny poznał ją car Mikołaj
II, a wynikiem tej znajomości
był ostatni jego romans. Pani
Rumiancew z tego stosunku mia-
ła syna tak bardzo podobnego
do cara, iż trudno było zaprze-
czyć ojcostwo Mikołaja II.
O sprycie awanturnicy dowo-

dzi fakt, iż zdołała ona w do-
brem zdrowiu przetrwać okrop-
ności rewolucji bolszewickiej I
dobrze zaopatrzona w pieniądze
wydobyć się z Rosji Sowieckiej.
 

  iętajcie o Fundastu Im.
fifth Piłsudskiego!

WIEKI" Rn%

Scena powiodła się w zupeł-

i
|i
|

WYDANIE

 

 

_Z BROOKLYNA

   

Z Chóru "Dzwon Zygmanta"

W piątek, 19 grudnia b.r. odbyło
„ślę przedroczne, posiedzenie, na. któ
firym został wybrany zarząd ~na rok
1925, jak następuje:
F. Ciepierski - prozes,
B. Szymańska - wiceprezeska,
P. Młodecki, -- sekretarz protok,
J. Bagitska - sekretarka tinans,
F. Turant -= kasjerka,
Rewizorzy: - L. Pawłowska, L.

Złenkiewiez, 8. Wanatowies.
Marszałek - Jan Sehges.

do śojewu mają zamiłowanie, proszę
wstępować do chóru „Dzwon Zyg.
munta". Lekcje odbywają się w ka
tdy poniedziałok, od godziny 8:30 do
10:30 wieczór, w Sokolnt, 190 Grand
Bt., Brooklyn.
Cześć Pieśni!

Wieczorek Rozmaitości
w Greenpoint

Kółko Teatralne Wolność w Green:
polnt postanowiło urządzić Wieczo:
rek Rozmaitości w salach No. 9 i 10,
w Domu Narodowym przy Driggs
Ave. Brooklyn, w sobotę dnia 24 sty
cznis, 1925, o godzinie 7 wieczorem.

Koleżanki, którym polecono tę za-
bawę urządzić, przygotowały odpowie
dnt programy który jak twierdzę naj
wybredniejszemu będzie się podobać,
Koledzy tet dodają bodton pracow-

niczkom 1 przygotowują najrozmalt
sze niespodzianki, by mieć czem na
zabawie ducha pocieszyć, a conajłó-
wniejszu, zaangażowano plerwśrorzę
dng muzykę, która ma grać do rana.
Więc spodziewać się należy, żo sale
okażą się za mało, by pomieścić go.
Acl. ponieważ wstęp kosztuje .tylko
50 centów; w więc zejdźmy się wszy.
#7 24 stycznia w Domu Narodowym.

 

E. u.

CHOINKA

Szkoła _Marji Konopnickiej
wspólnie z Gn. No. 618 Sokołów
Polskich, urządza choinkę dla
dzieci polskich w Greenpoint, w
Domu Narodowym, dnia 28 gru-
dnia. Będą odegrane dwie sztuki:
1) Noe wigilijna i 2) Choinka,
Dla starszych wstęp 35 centów.

Dzieci bezpłatnie. Przygotowane
są podarki dla nich.
Początek o godzinie 5ej pop.
Serdecznie zaprasza

Szkoła M. Konopnickiej i Gn. 618
Sokołów Polskich.

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
 

Roczne posiedzenie Kom, Bud.
Szkoły Ludowej w Brooklynie od

POLSCY LEKARZE
 

 
Telefon. Greenpoint 6715 w

Dr. LOUIS 8. GRYCZ
102 Kent Ave, Brooklyn, N. V.
pom, Mańhattan Ave, i Prankiln St.
08 1 do 3 po pol, i od € do 8 wieczór.
W medsicy cit do 5%,
Dr. Gryen doplero wrócił: z Europy
1 -snów -swą -praktyką,
   

Telefon, Hugenot 0905
8. M. Lewandowski, M, D.
Gobzr uszgpows:

0d 1 do 3 po '- od 8 do 2 wi
¥ nindsiole Prvicca oa dev ase:

707 Fourth Avenue, Brooklyn, N, v, 

 

Dr. Franciszek W. Wiński
Dwa Biura w Brośklynie

863 Leonard St 116 North Sth St.
Nasenu Av. |.blk

$41 de root" |Oftefine
Od 6 do 3 wiecabr |Od # do # wieczór

Telephone, Greenpoint 2403, 3735

 

Telefon, Stage 2352
HENRYK SOKAL, M. p.
383 South Third Street

bliako Union Avenue +
BROOKLYN, N. v.

copgoyy urzgpowns:
12 do 1 po pol. -- 08 € do 8 wees.

 

Szanownt panie 1 panowie, którzy

będzie się w poniedziałek, dnia
29go grudnia, o godzinie Bej wie-
czorem, w Domu Narodowym, 261
Driggs. Ave. R
Wszystkich członków Komite-

tu proszę o przybycie na posie-
dzenie, ponieważ mamy bardzo
ważne sprawy do załatwienia.

C. J. Żądło, sekr.

, Pogodzone małżeństwo

Ravul Van do Genechte, z powodu
dobrego sprawowania się 1 na prośbę
żony, został uwolnłony z więzienia
przed świętami, Przesiedział tam o-
koło roku za przesłanie żonie pudetka
z zatrutomi cuklerkam! Małżeństwo
żyło w separacji 1 pan Van do Ge-
„nochte otrzymała pudelko z. cukter
kami w chwill, kiedy miała u siebie
gości. Częstowała obecnych 1 Ioś
rozłamal cukierek 1 zauważył pode}
rzanego koloru nadzianie: -był to
grynszpan, Po wypuszczeniu z wię
zienia Van do Genechte oznajmi, że
rozpoczyna nowe życie 1 nigdy ,nie
zojdzie z drogi normalnego życia.

Matka weterana na Ellis
Island

Weteran wojny wszęchówiało-
wej Frank Shamy stracił wzrok
w bitwie pod Chateau Thierry, -

«
weteran zarabia od lat kilku prze-
szło 7,000 dolarów rocznie. W
tym roku Shamy zbudował dom
mieszkalny dla swej staruszki

Władze imigracyjne zatrzymały
panią Shamy na Ellis Island, po-
dając jako powód słabość jej
wzroku i kalectwo syna, jako
przeszkodę do zapewnienia jej u-
trzymania. Prasa amerykańska i
towarzystwa sąołeczne starają się

wpłynąć na władze w Washing-

tonie i wyjednać dla pani Shamy

wstęp do Stanów Zjednoczonych.

Z powodu wyjazdu do Yonkers

w niedzielę, dnia 28go grudnia,

br. nabożeństwa o godzinie 11ej

matki i sprowadził ją z Europy. |

przed południem w kościele hg;
Krzyża, 161-lóta ul., w Sout
Erooklynie, nie będzie.

Ks. W. Trzepierczyński.

 

 
Tel.: Greenpoint 0489,

mel R
S. V. Gibiewski

, (Licensed)
POLSKI ELEKTRYCZNY

KONTRAKTOR
Wykonuje wszelką pracę w

zakresie elektryeznem.
Przybory elektrycens do nabycia.

Bstystakcja. gwarantowana,
124 EAGLE STREET
Prey Manhattan Avenue,

Greenpoint. "
   
 
 
TELEFON 1390 GREENPOINT

ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY "
(UNDERTAKER) '

Bamochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

(naprzeciw polskiego kośetota).
Brooklyn, N. Y.

  
 lecz zyskał oby o amery-

kańskie, Pomimo kalectwa Sha-
my jest właścicielem kliniki, -
gdzie sparaliżowane i kaleki dzie-
ci leczy zapomocą masażu i za-
biegów _elektrycznych. -Klinika
cieszy się wielką popularnością
w New Brunswick, |ociemnialy

oguenot 4183.
DR. N. SCHEIDLINGER

Dentysta chirurg
603 Third Avenue
wArIesze CENY,

rów Prospect Avo, Brooklyn.
|---

 

 

Tel.: Greenpoint 517

11 Newell Street,

  

ANTONI KWARCIANSKI

Najstarszy Polski zakład pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po.

STANISŁAWA -KWARCIARSKA

WŁAŚCICIELKA

cenach przystępnych

Brooklyn, N. Y.
  

JEDYNA POLSKA APTEKA
gdzie możne nabyć

PROSZKI sw.
STANISŁAWA

  

    
na uspokojenie nere

  

 
 
 

Tel. Greenpolnt 6366

Czy zamierzacie zaprowadzić elektryczne oświetlo»
nie w waszym mieszkania?

Przed oddaniem roboty chętnie takowe

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC CO,

Szanowni Panowie:

_ 568 Manhattan Ave.,
A. CISEK, Wintclclel

 

Boston Reliable

Shoe Store

A. JUSKO, właściciel

182 Driggs Ave., Brooklyn
Najlepsze obuwie dla calej temi

po najniższej cenie,

„$3.50

 

o-mov, «se
tw

aint
chiopetw .  

say IT WITH FLOWERS"
Bay. wyras uoruć- kwiatami! 1 po
withs Inland. .

  

awiadom
sie je mamy doręcsyć.

m 4197 Greenpotat.

Wm. Bieżyński

z A BRZ ktyn, N. Y.hattan Ave: Brooklyn, N: V.
w» Mt l'odli Huron 1 IMI-Au:-

%.  

, w

Bas Andnego sobowiązania z mojej strony, proszą ml podać oferty

u elektryki i

      
 

 

Wesoła

które znajdować się winny w

Macie

runki

Otrzymaliśmy duży zapas rekordów najnowszych kolęd,

melodje przypomną Wam Polskę ukochaną, sprowadzą nie-

* zapomniane szczęście.

G R A MOFONY

NAJLEPSZEJ. MARKI SPRZEDAJEMY PO CENACH NIE-

BYWALE NISKICH - DODAJĄC KILKA REKORDÓW

BEZPŁATNIE

SPLATY $1.00 TYGODNIOWO

  

Koleda!

każdym polskim domu. Ich

\

zamiar nabyć Planolę? Wa-

przystępne dla każdego.

ROLKI

 

 

'PSZCZOŁA MUSIC SHOP

 

 

 

151 Wythe Ave., Brooklyn, N. Y.

Brooklyn, N. Y.

   

 

ithe 1%
    
 

  

 

ci

muzyczne.

 

NA NOWY ROK

Poleca wielki wybór i najlepszych firm

AMOFON

rekordy Columbi

i Victoria. Fortepjany i Pjanola. Polskie rolki i nuty

i wyrobów ze złota. Obsługa rzetelna

i szybka dostawa

REPARACJA GWARANTOWANA /

Wszelkie instrumenty muzyczne *

CENY PRZYSTĘPNE

Przy tej sposobności zawiadamiam, że

sklep mój dawnie przy 5-0) ave. prze-

niosłem pod nr.

601-3rd Ave., róg Prospect Ave., So. Brośklyn, N. Y.

Poleca się Publiczności I prosi o poparcie

Sonora, Kimberley

- Wielki wybór biżuterji

996 Manhattan Avenue,

 

 

CHEVROLET

POWSZECHNIE LUBIANY SAMOCHÓD

WŚRÓD POLAKÓW

Nie odmawiajcie sobie wygodnej przejażdźki

     

SPRZEDAWANY 1 ZAOPTRYWANY W CZĘśCI SKŁADOWE

PRZEZ

SPIELMAN MOTOR SALES Co

Kupcie samochód na małe tygodniowe spłaty.

Zapiszcie się na nasz specjalny kurs kierowania

samochodem .

zn

Prices f. o. b. Flint, Michigan

F

> 

 

Brooklyn, N. Y.

 
  

 

ECHOMUSIC SHOP,J. Arendt
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WYDANIENIEDZIELNE

« ST. ANDRZEJ RADER. i

NOWY ŚWIAT NIEDZIELA

WSPOMNIENIE O BRONI

SLA WIE KULAKOWSKIM

 

łnnli go ci, co szli na śmierć.
I znały go matki skazanych na

śmierć.
Do pierwszych on sam zacho-

dził do cel, radził, pocieszał w
straszliwem osamotnieniu, zasta-
nżał sobą śmierć, zrozpaczone nie
kiedy serce więźnia napełniał o-
luchą i od tej rozmowy serdecz-
nej i dobrej - spływał na duszę
więźnia spokój - zapalały się w
oczach promienie wia
- Nikt za ideję nie ginie mar-

nie!
O, jakże serdecznie ściskał wię-

zień dłoń zacnego adwokata,
- Pozdrówcie, towarzyszu, o-

demnie matkę moją i siostrę... Po
zdrówcie lasy i pola... Polskę i
cały świat! Pozdrówcie towarzy»
szó Powiedźcie im, że nie za-
drży serce moje na widok wro-
gów i szubienicy. Może postyszą
nawet ostatni okrzyk mój
Niech żyje rewolucja!
Powierzali mu ostatnie swoje

rlecenia, ostatnie pozdrowienia 1
pożegnania.
A iluż to on bojowców urwał

ze stryczka! Ileż to razy swoją
. staraniami, zabiegami,

niesłychanem uporem, a często i
figlami - odtrgcił kata od ofia
ry. Używał różnych sposobów i

vbiegów
Nieraz nikt go nie prosił o o-

bronę... Często nie miał kto pro-
sić.

 

  

   

  

(inął niernz w szozegoch jakiś"
  „Piotr". Nikt nie znał jego naz-

wiska, Jakże często dopiero po
roku dowiadywała się matka nie-
szczęsna, że stracony na stokach
Cytadeli jakiś Chołoniewski - to
jej Oleś kochany, syn jedyny...
Towarzysz Kułakowski wyszu-

kiwał ich sam, Dowiadywał się od
prokuratorów, sędziów, że taki to
a taki ma być sądzony.

     

p
więźnia i zgłaszał sw
A bronił rozmaicie.
Wprocesie Kopisia wygłosił je-

dną z najlepszych swoich mów
obrończych, Wbił sędziów w du-
mę, że oto mają zaszczyt sądzić
- „wielkiego żołnierza rewolu-

i", „kwiat narodu polskiego" i
przyczynił się do tego, że sąd w
komplecie - po skazaniu Kopi-
sia na śmierć - prosił Skalłona
o ułaskawienie.
Ale w procesie bojowców o na-

pad na pocztę pod Biłgorajem już
tak nie można było. W kilkugo-
dzinnej bitwie którą bojowcy tam
stoczyli, padło siedmiu kozaków
1 wachmistrz. ,
Przejrzał Kułakowski akt oskar

żenia, pogadał z bojowcawi.
- Co tu zrobić na miły Bóg!

Niema ratunku, oprócz jednego.
Spoił tedy sędziów w dzień roz-

prawy na mur, a potem na sądzie
wmówił w nich, że tu nie było
żadnego napadu, Przeciwnie, bo-
jowców napadnięto - musieli się
bronić - trudno.

1 sąd ani jednego z nich nie
skazał na śmierć.
Prokurator się wściekał, ale to

nie nie pomogło.
Żyja ci bojowcy po dziś dzień.
Trafiały mu się i nadzwyczaj»

ne wypad
Oto zawiadomiono go, że wkró-

te będzię proces kilku
ców o należenie do partji.

Przejrzał akt oskarżenia, paple-
ry i zdumiał się.
Trzechz nich kilkakrotnie ka-

kradzież, czwarty

ją obronę.

   

   ra
też „dolin

Co, u djabła, takich pepeesow-
cówjeszcze nie było!

Pojechał na „
rozmówić się. ,
- Panie mecenasie - wołają

oni- niech nas pan mecenas ra-
tuje - na Boga! „Jak pragniemy
wolności, tak my tu nic, a nic
nie winni!"
- No, a tę pieczątkę, co od was

edcbrano. ..
-, Podrobiłem, Kraść teraz, pa-

nie mecenasie, coraz trudniej, to
podrobilim pi tkę i zbieralim
składki na partję, aż nas, kozia
ich mad, nakryli - i żywcem ro-
biorz nas pepcesowców.
- U, niechże was piorun trzaś-

nie!
Przyszła rozprawa.
spostrzegt Kułakowski, że pro-

kurator zg wszelką cenę pragnie
zasądzenia tych złodziejów jako
pepcesowców, aby w ten sposób
skompromitować partję. Ciężką
tu stoczył walkę, lecz dokonał te-
go, że oskarżenie o należenie do
partfi sąd odrzucił,

k" do nich

 

  

 

 

Więcej nawet./Bo wbrew prą<| ./

testom prokuratora, dokazał te-
uo, że sąd skazał owych złodzie:
jów na parę miesięcy więzienia
.za nadużywanie cudzej firmy",
stając tym sposobem w obronie
p. P. Sy

- Panie Kułakowski _ powie-
dział potem prokurator - pan
jest za chytry. Tych sędziów może

Znatkości. Ale jn dam spokój.
Dawał sobie tedy Kułakowski

za to pociarnąć do <odpowie- |;

radę z prokuratorami i sędziami
- umiał sobie radzić z bojowca»
mi-więźniami - gorsza była spra
wa z matkami i rodzinami uwię-

rch

 

Stale „dniowało" i nocowało u
niego zawsze po kilka osób, któ-
re tu przyszły już to prosić o o-
bronę, już to dowiedzieć się o To-
sie swoich najbliższych, Kułakow
ski ich karmił, nocował 1 pocię-
szał, ->
Ale bywały chwile, że adwoka-

towi zamierało serce z lęku.
- Bo jak tu powiedzieć zroz-

paczonej matce, że syn jej jest
już, lub będzie - powieszony?
A one się tego gwaltownie do-

magały.
N

 

jdrośszy panie adwoka-
cie. Co tam z moim Jasienkiem?
Czy jest jeszcze jaka nadzieja?
Pan go przecież widział, rozma-
wiał z nim - to w e to jesz-
cze dziecko. Nikt się chyba nie
ośmieli odebrać mu życia...
A Jaś już nie żył...
Przyszła raz matka-robotnica z

14-10 letnim młodszym synem

 

 
  

 

 

nie adwokacie? Kwas mi już prze
żarł połowę moich palcy. Pracuję
w fabryce chemicznej. On, Jurek
był moją jedyną nadzieją. Myśla-

om, że na starość przy nim wy
chociaż te moje biedne rę-

   

  
   

  
Kto mi go wydarł... i
A teraz mają go powie

Niech mi pan powie, czy to
prawda. Niech mi pan powie, za
co chcą zabić moje dziecko i czy
to prawda... Chcę wiedzieć praw-
dę, bo wtej niepewności, to chy-
ba oszaleję..
- Chee pani wiedzieć, kto

| wciągnął Jurka do rewolucji? Za
in» chcą zabić - dziecko pani?

 

 

Niech pani posłucha.
I długo mówił obrońca bojów

ców biednej, nieszczęśliwej mał:
ce, kto, poco i dlaczego?
A kiedy skończył - powstała

| matka i zaczęła mówić.
: - To dobrze, to dobrze, panie

| adwokacie, że pan mi to w

| stko powiedział, Teraz zrozumi

|łam i wiem. I niech się pan nie

| dziwi, że ja płaczę, Ja już do

| końca życia będę płakać i serce

| nie przestanie mnie boleć. Ale

to już inne, niż były przedtem łzy

i inny ból... Mnie żal mego dziec-

| ka, mego Jurka małego... Ale ja

| dumna teraz, że mój syn... że mój

syn kochanyza taką wielką spra-

wę główeńkę swoją odda...

Tu nagle zwróciłsię do chłop-

ca: &

Słyszałeś, Mieciu, co pan mó-

Jo Jurku, o bracie twoim... I
ty, synu mój, zostań takim jak
on, jak Jurek... Niechaj i o tobie
tak kiedy ludzie powiedzą - jak
o nim... O Jurku... Mnie już ręce
boleć nie będą, choć mi je kwas
po łokcie ogryzie... Bo cóż tam
j tka bohaterów... Pamiętaj,

synu...
- Tego się adwokat nie spo-

dziewał, Wstał i z głęboką czcią
ucałował pokaleczone ręce matki.

I z większą jeszcze energją od-
dał się trudnej pracy wyrywania
chłopców z rąk katowskich.
Wojował z prokuratorami, prze

konywał sędziów - cieszył się z
bojowcami, gdy ich wyrwał śmier
ci, albo wynosił z cel śmiertel-

ostatnie pożegnania tych, co
o świcie mieli umierać.
Aż wreszcie dobrano się i do

niego.
Występował jako główny o-

brońica bojowców wgłośnympro-
cesie prówokatorów - Dyrcza i
Sankowskiego.
Skończył właśnie swoją obroń=

czą mowę, kiedy wstał prowoka-
tor Dyrez i rzekł:
- Proszę sądu. Tu nietylko

bojowy zasiadają na ławie o-
skarżonych, ale i bojowcy ich bro
nią.
Pan Kułakowski jest członkiem

 

   

   

    

 

 

Bojowej Organizacji Polskiej Par
li Socjalistycznej.
Sąd na to nie zwrócił uwagi,

a prokurator udał, że nie słyszy.
Kułakowski jednak nie dał się po
dejść. Na korytarzu podszedł do
prokuratora i krzyknął żartoblie
wie:
- Ręce do góry!
- Co to za żart? Spytał proku-

rator. .
- Co, nie styszat pan, jak Dyrez

powiedział, że jestent bojowcem?
- E „jerunda". Chodźmy do

bufetu.
Z sądu napisał Kułakowski

kartkę komu trzeba, aby zabrali
od niego z domu również co po-
trzeba. A ładny był u niego skład
broni - wynieśli.
Kulakowski już w domu nie no-

cował. Wsiadł do pociągu i wyje-
chał do Krakowa.
A tymczasem w nocy do miesz

policja. Rozw
i podłogę - guzik.

Nic nie znajeźli.
W Krakowie się nudził. Posta-

viał codziennie, że od jutra za-
a brodę i musi go Arci
ki z lotnym oddziałem bo-

jowym wysłać z powrotem do
kraju.
Ponieważ Areiszewski tylko się

uśmiechał, więc „Kułak" wyje›
chał do Ameryki, Tam zmarl-
Zmarł na obcej ziemi. #
W sercach tych, co go znali-

pozostawił po sobie żal serdecz-
ny i cześć dla swojej pamięci.

RÓŻNE

DZIESIĘC TYSIĘCY
KOSTJUMÓW

 

   

  

F i l m o w e. przedsiębiorstwo
amerykańskie "Motro Goldwyn
Mayer Corporation" przygoto-
wuje w Rzymie wielki dramat
filmowy "Ben Hur", osnuty na
znanej powieści jenerała Lew
Wallace'a. !
, Do dramatu tego potrzeba
było 10,000 kostjumów rzym.
skich, greckich, arabskich, asy-
ryjskich, egipskich, żydowskich,
obejmujących kostjumy żołnie-
rzy, marynarzy, gładjatorów,
kapłanów, włościan, arystokra-
tów, jeźdzców cyrkowych i t. d.

Wszystkie te kostjumy spro-
wadzone z Niemiec, umieszczo-
no w specjalnie zbudowanej
garderobie, zajmującej powierz-

tysiąca stóp kwa-
dratowych.

NAJWYŻSZA RADIOSTACJA

W obserwatorjum astronomi-
cznem na Pis du Midi, na szezy-
cie Gór Pirenejskich, siegaia-
cym 2,877 metrów wysokości,
rząd francuski buduje obęcnie
stację radiotelefonu, która ma
już w październiku połączyć ob-
serwatorjum, niedostępne zwy-
kle zimą, z resztą świata i do-
starczyć zamkniętym w obser-
watorjum astronomom rozryw-
ki podczas ich samotności.

Będzie to najwyżej położona
na świecie stacja radiotelefonu.

BAWEŁNA ROSYJSKA DLA
LSKI

Z ramienia Sowieckiej Rady
Gospodarstwa Krajowego został
delegowany do Polski członek
rady p. Nazarow, którego upo-
ważniono do prowadzenia roko-
wań z przedstawicielami prze-
mysłu polskiego w sprawie eks-
portu do Polski pewnych ga-
tunków bawełny, która z powo-
dów technicznych nie może być
przerobiona w fabrykach sowie-
ckich.  

28 GRUDNIA,(SUNDAY, DECEMBER 28), 1924

 

Potar na@@olu wyścigowem w Tijnane, Me:
popłochu

xico, spowodował panikę. Setki koni pędziło w dzikim
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Obecny stan naszej emigracji
do Francji i Niemiec - jego
bołączki i nagłe potrzeby.

Warszawa. - Emigracja ro-
botnikówz terytorjów polskich,
która po wojnie chwilowo osła-
bla, wzmaga się obecnie wsku-
tek ogólnego przesilenia gospo-
darczego. Z kmajów kontynen=
talnych, najbardziej pojemnym
rynkiem pracy dla wychodźców
z Polski jest wtej chwili Fran-
cja. Emigracja do sprzymierzo-
nego państwa odbywa się na
mocy kontrencji zawartej z rzą
dem francuskim w roku 1919-
1920. Po czterech latach, kon-
wencja ta okazała się jednak
niedostateczną wobec czego w
marcu r. b. rozpoczął rząd pol.
ski rokowania w sprawie rewi-
zji. Rokowania, poza -wprowa-
dzeniem pewnych, zresztą nie-
znacznych zmian, nic nowego
nie przyniosły. Obecnie przygo-
towuje się nasz rząd do ponów
nych starań w kierunku polep-
szenia prawnych podstaw na-
szego francuskiego -wychodź»
twa.

Ilość _robotników - emigran-
tów do Francji

wynosiła w roku 1923 około
70,000 osób.

Są to przeważnie robotnicy
rolni i górnicy oraz nieznaczna
ilość metalowców. O rozmiarach
„emigracji świadczyć może fakt,
że w przemyśle górniczym we
Francji w niektórych okręgach
robotnik polski stanowi 70 pro
cent ogółu zatrudnionych robo-
tników.
Drugim krajem kontynental

nym, do którego mimo zakazu
emigracji, płynie fala wychodź»
ców z Polski, są Niemcy. Zna-
czna liczba emigrantów z przed
wojny, uzupełniana stale nowe-
mi rzeszami po wojnie,

doszła obecnie do 150,000 osób.

Wobec stałego zapotrzchowa-
nia robotników polskich przez
Niemcy, w interesie tych osta-
tnich byłoby uregulowanie ru-
chu imigracyjnego z Polski
przez zawarcie konwencji, do
czego zmierza również nasz
rząd.
Oba te państwa są głównymi

ośrodkami skupienia zarobko-
wej emigracji kontynentalnej z
Polski. Nieznaczna stosunkowo
liczba osób emigruje na Wiosnę
do Danji, przeważnie kobiety do
uprawy buraków. Pozatem emi
granci kierują się do Belgji (gór
nictwo) i do Rumunji (głównie
rusini, do wyrębu lasów).

Obciążenie materjalne emi-
grantów związane z ich wyjaz-
dem, jest różne. O ile emigran-
ci jadą zbiorowo, w ekspedycji
zorganizowanej przez przedsta-
wiciela pracodawcy, który ich
zawezwał, koszt podróży ponosi
zazwyczaj ten ostatni, oczywiś-
cie na miejscu wliczając ten
wydatek do kalkulacji płac. -
Emigranci udający się zbiorowo,
korzystają 2 ulg przewozowych
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. mal, siłami urządzić objazd go Ameryce i wygłaszać kazania. ; - , -
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a mianowicie otrzymują oni do
granie Polski 50 procent zniżki
taryfy kolejowej. Na obcem te-
rytorjum nie korzystają wy-
chodźcy nasi z żadnych ulg. Emi
grujący pojedyńczo podróżują
całkowicie na koszt własny.

Wysokie opodatkowanie emi-
grantów ,

paszport zagraniczny, kolej, wi-
zy emigracyjne i t. p. niejedno-
krotnie uniemożliwiają im po-
dróż. Ułatwienie poszukiwania
pracy poza granicami państwa
przez odciążenie materjalne em?
grantów, oraz wejście w
dy z państwami imigracyjnemi,
celem przyznania wychodźcom z
Polski pewnych ulg nabierają
' A Akiego znaczenia w związku
z przesileniowem bezrobociem
w kraju.

Niezwykły jest sposób zapo-
 trzebowania pojedyńczych robo-

tników do Francji. Polega on
R

n

na tem, iż zapotrzebowanie na
robotnika, wyrobione przez je-
go krewnych lub znajomych na
miejscu pracy, przychodzi

bez pośrednictwa przedstawi»
cielstwj naszych

w tym kraju, wprost do Polski.
Tę anomalję, stara się usunąć
rząd polski, usuwając w czasie
rokowań z rządem francuskim
pod rewizją konwencji żądanie
ujęcia w swe ręce kontroli nad
jednostkowem .
niem robotników.
Jedną z najbardziej palących

spraw, jest

sprawa opieki

nad wychodźcami w czasie po-
podróży i na miejscu w kraju
imigracyjnym. Naprzykład we
Francji jedynie przy: poselstwie
w Paryżu istnieje radca emigra-
cyjny, mając do pomocy aż.. je-
dnęgo urzędnika! -Uwzględnia-
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jąc olbrzymią ilość emigrantów
we Francji, trudno jest sobie
wyobrazić, by jeden attache emi
gracyjny mógł należycie wywig
zaé się ze swych obowiązków.
Konieczne jest, by w krajach z
liczniejszą falą imigracji stwo-
rzyć przy konsulatach polskich!
specjalne placówki z
nym _personulem i znawcą
spraw emigracyjnych na czele,
celem systematycznej kontroli
większych zbiorowisk wychodź»
czych, dla udzielania -emigrany
tom pomocy prawnej,
cji u władz miejscowych w ra»
zie zatargu, badania na miej.
sou rynku pracy i prowadzenia
calej właściwej polityki imi»

grocyjnej.

Również brak ustawy emigta:«
cyjnej,

daje się dotkliwie odczuć. Prace
wstępne w tym kierunku są po
sunięte już daleko naprzód. Je-
dnak do całkowitego ukończenia
prac, upłynie zapewne jeszcze
sporo czasu,
Co się tyczy życia robotnicze-

go na emigracji, to istnieje we
Francji jedynie związek pol-
skich robotników o charakterze
kulturalno =- oświatowym. -
Związków zawodowych robotni«
cy polacy nie posiadają. Obco-
krajowcy mogą tworzyć we
Francji tylko swe sekcje przy
syndykatach. Sprawa nieco ins
czej przedstawia się w Nieme
czech.
Unormowanie tych .stosun-

ków jest kwestją paląca i pozo»
stawia jeszcze wiele do życze»
nia.
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POZOSTAJECIE W DOMU. «

CZEM JEST DOM, BEZ WYGODNYCH MEBLI?
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Franciszek ngghalskib wartości Sejmu

* (Clog dalszy ze suonlgy 1-ej)

wszędzie słabość, lecZ i silę zarazem - o rozpędzie walki, o. eks-

Kluzywnej wierze w ideał nadchodzącego jutra, którego lewica, i

tylko lewica, must>być chorąży

- Co pan sądzi o zmianie

- Zmiana jest konieczna.

wać listy państwowe, a następni

m.

ordynacji wyborczej?

Trzeba przedewszystkiem skaso-

ie wprowadzić okręgi jednomanda-

towe. Polska nie myśli kategorjami grup, lecz jednostek, W sze-

rokich masach nikt naszej ordy nacji wyborczej nie rozumie. Cho-

dzi pozatem o wywartościowanie ludzi.

Ą co pan sądzi o rozszerzeniu władzy!prezydenta"
' Przy dzisiejszym stanie

zydenta jest rzeczą konieczną,
rzeczy - wzmocnienie władzypre-

Gdyby sńoleczenstuu polskie było spolazemtwem innem --
to mielibyśmy już szereg rewolucji. Ale ono jest tą cudowną
wodą, po której można pływać dopóty, dopóki z tej stojącej wody
nie zaczną wydzielać się gazy trujące, które wszystkich potrują

Wzmocnienie "władzy prezy

punktu widzenia odwagi cywiln

się boją.

Budzi się z dużą sią w spolewen'stwie txskrota
Wolnego Człowięka. Zaspokoje

denta jest jeszcze konieczne i z
ej. Ludzie w" Polsce wszystkiego

za
nie swoje powinna ona znajdouac

w pierwszym rzędzie w osobie Prezydenta. On powinien być mie

łością swojego Narodu -- prunajmmq jego olbrzymiej większo-
ści - w poczuciu - że On jest
ski znajdować uspokojenie w ch

i rządzi - powinien obywatel pol.
wilach, niepokoju o przyszłość o-

czyzny (oby niepokój taki nawiedzał go jaknajczęściej). Gdy je-

dnak przy dzisiejszem konstytucyjnem określeniu władzy Prezy-

denta można liczyć, że znajdą się jednostki na tę wielką miarę,
które zgodzą się urząd Prezydenta objąć - a jeżeli obejmą - nie
znajdą się w swoim sumieniu w
rodowym niepisanym nakazem

kolizji - pomiędzy ustawą a na«
- wątpią - i dlatego też musi

być usunięty ten tragizm każdego wolnego Prezydenta.
{ 

ANGLIA WKRÓTCE PRZYWRÓCI OBIEG MONE-

"*TVTL0TE
 

Wartość papierowego szterlinga wkrótce będzię równa szter-

lingowi
 

LONDYN, 27 grudnia. -- Fie
mansiści angielscy przygotowują
się do przywrócenia obiegu mo-

,

,
nety złotej, dzięki zwiększającej
się coraz bardziej wartości szler-
Jingów papierowych. -Angielski
fninister finansów Churchill nie
wypowiedział się jeszcze w spra-
wie projektówfinansistów o przy
wróceniu w obieg monety złotej.
W kołach rządowych panuje 0-
pinja, iż kwestja ta jest zbyt skom
plikowana, byją rozstrzygnąć na
podstawie posplcnych decyzy).

OJCIEC SPADŁlMOSTU
DO RZEKI I UTONAL

 

 
Syn pracujacy w plflihzu nie-
~świadomy nieszczęścia
 

PASSAIC, N. J., 27 grudnia +-
G. Robsamen, kontraktor-malarz,
zamieszkały pnr. 22 De Mott Ave.,

Clifton, N. J, pracujący wraz z

synem i Fr. Hod ńiskim, 27 Vice-

land Ave., Passaic, N. J. przy ma-

lowaniu mostu kolei Susquehan-

na nad rzekq Passaic w Paterson.

N. J., straciwszy: równowag

spadt do rzek:, przebijając.
ciężarem dość silną powmuch)-nę

lodu, jakim się rzeka poktyla.

skutkiem ostatnich mrozów. „W

skutek silnego wiatru i zajęciu się

pracą, młody Rubumen ani łego

towarzysz pracy nie zauważy!

”tragxcrnego wypadku swego ojca

i pracodawcy.

BOHATERSKI CZYN'5
OBOTNIKA

 

 

 

 
Z narażeniem złyia ocalił
swego towarz a. pracy |
 

NEW YORK, 27 grudnia. -- M:
Long, lat 37, zatrudniony w skła-
dach węgla Burns Bros., 847 Bou-
levard, Astoria, i,, dakdowed
wielkości umysłui serca; ratując

swego towarzysza pr

na Broderak od pew M] Smferci.
zania węgli do wo

skrzyni węglowe,

przerwa z powodu

     

nastąpiła

złotemu
 

zmarznięcia części węgli w bry-

1¢. Brode został pndniL-sinm
do skrzyni węglowej, by usunąć

| przeszkodę. W chwili, gdy się sta
| rat rozbić zmarzniętą bryłę wę-

uli. nastąpiło osunięcie wielkich
mas węgla z boków skrzyni i za-
sypały Broderaka po szyję. Long
usłyszaw krzyki rozpaczy swe.
go towarzysza pracy, pmhlmql
się szybko ku nieszczęśliwemu i
odgarniał dopóty gołemi. rękami
spadający na twarz węgiel, dopó-
ki nie przvjorh'llv oddziały stra-

ży pożarnej, które wydobyly ni

szczęśliwego, na pół przytomne-

go Broderaka: Obaj robotnicy wy

czerpani rozpaczliwą walką o ży›

cie, zostali odwiezieni do “me;

    

  

 

  

  

 

 

PROJEKT.FRANCU-

SKIEJ AMNESTJI PRZY-

JĘTY Z POPRAWKA

Renegat Sadoul nie będzie

a> ułaskawiony

PARYŻ, 27 grudnia, - Parla-
ment zastanawia się nad zmianą
trzech klańzyj] w projekcie amne-
stji premiera Herriota, do któ-
rych senat uchwalił swoje po-
prank], odmawiające ułaskawie-

nia przestępcom za zdradę pań

stwa, 'a szczególnie byłemu kapi-

tanówi Sadoul, który usiłował w

roku 1919 przeciągnać na stronę

bolszewików. rosyjskich -załogę

francuskiego ›okrętu :wojennego

na morzu Czarnem, „Radykalni

socjaliści, popierający, rząd He

riota na posiedzeniu swej par

uchwalili odmówić poparcia am-

nestjprojekt premiera Herrio-
ta, względu na fakt, że prze-
wid ona "dłaskawienie niety!-
ko dla zdrajcówkraju, jakim był
kaplun Sadoul, ale darowanie wi

ertefom, którzy uciekli do
i ch krajów i anarchistom, któ
rzy w sposób rozmyślny przeci.
dz
wojny: wszechświatowej.

 

   

  

   

Pamiętajcie o Funduszu im.

Jóżefa Piłsudskiego! 

Philadelphia i okolica

Zuwmdommue

Następne posledrente® wezpstkich
exlonkow Stowarzyszenia

|

Mechank
kow Polskich z Filadeltjt 1
odbędzie się w niedzielę duin: Bo
grudnia b.r. o godzinie 2 po polu
miu w Domu Polskim, 211 Fairmount
Ave,
2 powodu, że będą bardzo walne

 

sprawyomnwllun, które: będą
dować -o (naszej własności, _przeto
proszeni są członkowie o jak nail
czntejsze przybycie. Na tymże posie
dzeniu będzie sprawozdanie komlte
tu,. sprawozdanie delegata z. konto
rencji, wybór delegata na Zjazd" w
Toledo, Ohlo, 1 wiele Innych spraw.
dlatego ,niech nlebnxme nikogo.

| 3: Czaja, P. Daniel.Alek Buczek.

  

 

„FAN -ZOŁZIKIEWICZ"
przepiękny melodranrlIndowy

ory

ZWIĄZEK TEATRÓW„POLSKICH -

w Niedzielę, dnia

w Domu Polskim -
Reżyserja M. Dąbrowakiego-

Sztuka powytsrato nie fost J

zał wslęty żywcem na scenę gdri
„co: jakim niesdmoneitety Życiem

Zespół Związkima nadzieję, 1
zarzutu.

Muzyka pod dyrekcją p. E. Ryglewicza.

widzi niezliczone reeśze na doskuch scenicznych. Jofo miejskoby pe).

Początek: ze względu na obszerność tekstu sztuki
punktualnie › godzinie 7:45 wieczór. Pa

w 5am.-ch z śpiewami 1 tańcamt, /

4-go Stycznia,192 " v

211 Fairmount Avenue.

jedną z tych przeciętnych, których się

es tam hen x. pased) wsi polskiej dy

z się wywiąże z zadania tej sztuki bez

z

Juli obronie Francji w crasigy

niedbałe opakowanie

 

Dobrze zawijajcie paczki świąteczne. Ten ggłowiek w nowojorskim biurze pocztowym poprawia

 

LUDNOŚC ALBANJI

Premier an Noli uwiózł ze
' Tymczażem przebywa w

RZYM, 27 grudnia, - Premjer
albański Fan Noli przybył dzisiaj
Co portu Walony po ucieczce ze
olicy Tirany, skąd zabrał wszy-

ie fundusze rządowe.
mmm mmte

  
 

   

przez pow
łownej walce, w której wo

byłego premjera zostały sromol-

nie pobite i rozproszone.

 

lhh premjer zamierza prze-

ć tymczasową stolicę z Wa-

a Skutari, które z0-

zez wojska rzą-

hme z rąk powstańcówiprzed_(

   

 

Oddaje dziecko ciotce, ktura

  
WILNO, 27 grudnia. -- Wmie-

ście Wilnie wydarzył się niezwy-
kły: wypadek,: przypominający
swem podobieństwemsławny wy
rok Salomona, który mu zjednał
przydomek _ najmadrze} zego.
Wpewnej podmiejskiej dzielni-

cy dwie siostry zawarty przed 6
luty tajną umowę. Jedna z sióstr
znuwzmrt Je bezdzietna, drug“

niezamężna, ale spndhrmj-gc
Na: propozycję

mężnej, wteżimężna Siostra mia=

In się zapisać w vpnmlu jfko za-
mężda i sporządzić po urodzeniu
dziecka -wszystkie „dokumenty,
stwierdzające,
"jest bezdżietna siostra. Po sześciu
latach, zamężna i hezdzietna sio-
stra została wdową. Druga wtym
czasie poślubm zy bogatego męż-

czyznę, wyjawiła mu śwą tajem
nicę. -Małżonkowie postanowili

odebrać swoje dziecko. Siostra

wdowa, ciotka dziecka odmówiła

wydania dziecka, które pokocha-
ła jak swoje. Sprawa oparła się
o rabina. Po długich zastanawi
niach się, rabin ogłosił wyrok,
nie ustępujący salomonowemu.-
Przyznał dziecko ciotce, Uzasad-
nił ój wyrok faktem, iż matka
wyrzekła się dziecka w chwili, w
ktńrc] pramlopodobme nikt był»
by
Swej wygody wyrzekłasię rado-

i macierzyństwa, a teraz, gdy
„dziecko może. się wychowywać
bez jej opieki, pragnie je odebrać
jego przybranej matce, która! dla
dziecka jest prawdziwą matką: bo
je: wychowała/w nnmmmcwcj
jego chwili życia w niemowlęct-
wie z nlhwvmun nakładem pra-
cy i poświęcenia.
Matka dziecka wykazała bez-

względne 'samolubstwo,  przenę=
sząc swoje wygody i szczęście po-
nad sznękcw dziecka “nbec cze
go n'e może sobie ros
do: dziecka, którego nie(hm.-kl
wychowywać #
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Pigs

Górnicy-maikierzy oskarże-
ni o wysadzenie pro-
chowni w powietrze

SCRANTON, Pa., 97 grudnia. -
stanowa, prywatni detek-
deputy szeryfi przetrząs

 

 

   

  

Baron A. von Mumhn, jeden z

     
„WA dybiortntów.

     

 

---

matką dziecka |

się niemnie zaopiekował, Dla |

 

z Tier! okej

WITA - ZWYCIĘSKICH

POWSTANCOW

 

sobą fundusze państwowe --
porcie Walona pod osłoną

v włoskich okrętów wojennych
 

  

 

I s najdogodni
i obrony wrazię oblężeni

Chwilowe pozostawienie slyhcv
w Wałonie pod osłoną włoskich
okrętów wojennych, przedstawia
tę niedogodność, iż rząd byłby
znowu na: łasce zagranicznego
państwa, co dawałoby powstań»
com nową silną broń do ręki, o-

rząd o poniżanie god-
ności narodowej, w obronie któ-
rej właśnie poushx'ltw walczą -
pragnąc mmm: niegodnyrząd.

cy Albanji przyjmują

zmianę rządu.

sposób

  

  

RABIN WIŁENSKI NOWYM SALOMONEM

jewychowała, zamiast matce
 

i czka Throup w poszukiwaniu za

| górnikami -strajkierami, -którzy

| mieli wysadzić w powietrze pro-

chownię, należącg do Penna Coal

Co. położoną w pobliżu kopalni

Underwood. Siła eksplozji zburzy

ła trzy budynki i uszkodziła czte-

v inne, powodując wybicie szyb
w pięćdziesięciu domach górni-

(czej wioski,. Według zebranych

przez władze wiadomości, na pół

godziny przed straszliwą eksplo-

ają, która wstrząsła okolicą, Wi

dziano automobil prawdopodob-

nie kierowany przez strajkiera-
górnika, który musiał podłożyć

bombę. W kołach strajkierów za»

protestowano energicznie prze-

ciwoskarżaniu strajkierów przez

władze powiatowe i właścicieli

kopalń o spowodowanie eksplo-

zji.

  

 

      

  

 

  

 

Upalne Boże Narodzenie

w Argentynie

BUENOS AYRES, 27 grudnia.

Podczas gdy mieszkańcy półkuli

północnej obchodzą święta Boże

go Narodzenia przy akompanja-

mencie silnych mrozów, jak to

na miejsce w całych środkowych

i półnnnmch Stanach Zjednoczo=

nych i Kanadzie, mieszkańcy Ar-

gentyny Święcą Boże Narodzenie

wśród nieznośnych upałów, którć

od kilku tygodni nieprzerwanie

panują w. strefie “mi."knvxane]
puludmnwfl półkuli.

 

 

 

MINISTER MIKLASZEWSKI

PODAŁ SIB 20 DYMISJL

Warszawa, (Pocztą). - Po

głosowaniu wezorajszem mini-

stef wyznań religijnych i oś-

wiecenia publicznego, p. Mikla-

a | szewski, podał się do dymisji.

Jak. słychać dymisja została |

przyjęta. Narazie oboma kl mi-

 

 

w celu zrobienia nadziei, że poprze
pracę naszą, z której każdy cent Gbró-
cony będzie, na budowę szkoły pol-
skiej.

Wstęp za przypięcie kokastki.
Komitet Choinki.

z
NEWARK, N. J.

Obywatele z miasteczka Czudea s
Małopolski zamieszkali w Newarku
chcąc przyjść z pomocą ofiarom wo!
ny światowej w swojem miasteczku
rodzinnem, rałoryli Klub pod nazwą
ZORZA przez opodatkowanie się mie
sięczne, oraz urządzanie zabaw, wy.
eleczek 1 t.p., chcąc stworzyć /ture
dusz, by najbiedniejszych swych ziom
ków od czasu do czasu zasilać datka
mi, by ulżyć teh cierpieniom,
W tym urządzamy Bal Alaskowy w

dniu 3go stycznia, 1925 r., w sali
Klubu Oświetowego przy Court ulicy,
na który zapraszamy sząpowną Po-
lonę, by poparta nas w naszem przed
sięwzięciu 1 przyczyniła się do po
większenta naszego tunduszu. Zazna:
czamny, że cztery piękne 1 wagtościo-
we prezenty rozdane będą za
niejsze w oryginalne kostfumy, #6
dząc, 12 szanowni Rodacy nie odmó-
wią nam swego poparcia z gory ser-
decznie dziękujemy

Za komitet
Stanisław Małecki.

 

Nauczyciel starszy, udziela w do-
mu lekcji młodszym 1 starszym
osobom. -System nauki staranny,
przystępny dla wszystkich, Każda
lekcja osobno, pojedynczo, -- nikt
ale jest krępowany, - Również
ralatwin sprawy w pisanfu listów,
podań 1 dokumentów wszelkiego
rodzafu, - Zdolność dobrsj wymo.
wy, ziadkiego czytania 1 popraw.
nego pisania - to główne waruski.

E, SZAMINSKI
| 217 East 10th St., New York

pomiędzy i Second Avenue's

   

      

  
  

    

 

 

  
Detektyw
Mac moon

a
Serdeczne
zyczenia.

Bureau

new
 

 

 

  

ADWOKAT- PRZYSIĘGŁY
cawye

Hlamye
MT dora:

 

. codziennie:
ii go południu w soboty

1360 Broadway,
Room 219. cor. 36 Street.
  

MALOWANIE Domow z
1 mieszkań, 'take

 

z, |
von

Wujaszek z Ameryki

To nadzwyczaj piękna komedja w

Rodacy! jeżeli chcecie cały rok się
woselić, rozpocznijcie go wesoła. *
Tow. „Nowe Życie", które zagra
vżej wymienioną sztukę dokłada

wmia sit, aby Polonię jak naje
Tepiej< ubawić. *

Bilety można nabyć w Domu Pole
skim: A. Lorezak, 291 Grand St, V.
Lorezak, 715 Newark Ave., J. Borys,
558 Grove St., w księgarni Srednic-
kiego, 948 Grove St. i u wszystkich

lan
o
oa

  

   rudentówming Whole Toh przy
state Wyktady

w dates 1. wiecrorumi. National Barberon w york City.

 

Drabne Ogłoszenia

POWAŻNE sumy pieniędzy do wypozy~drugle 1 trzecls Nigoteid, havertyczki na budowa, dogote war

 

    
 

Praze mare wei
J GODLEWSKA

144 York St, Jersey City, N. I.
ostatnio pietro    

Praca dla Kobiet
(Help Wanted Female)

DZIEWCZYNY do mocy matce pi

wi

  

Kruk

Inferesy an Sprzedlania 4 .
.. (Business Opportunities)

3 aktach, będzie odegrana w sobotę PIEKARNIA do wprzedania z powosy
aniadog stants, tht roku, ę go «brinerainhaBie TC, to
dzinie 7:40 wieczorem w Domu (Pol- Nowy świat. on °
skim, 187, Brunswick St. rosy | tory Kr*w.

  

mumnf rey wii %
,. Telefon, Bayonne 251

RED 

Realnosci do Sprzedania
(Rest Estate for Sale)

TARTOSE! 1 yardowy dom- -
jaa, zoo 4 fam

 

wyuezcie gię bomneso Fa cn. Cina 3 Na
bntwlefeem -~ rzubin « 2-73

kors 1 Brooklyn, X

 

5 FAM, DREWNIANY, PO 5 1 a
Pokoi DLARODZINY: ELEK-
TRYKA; NOWO ODNOWIONY;
RENT 61,249. CENA 89.900, Go-
TóWKI OKOŁO 22%. GA
WLIASKI & co, 231 pricas
AVE, BROOKLYN, N.'Y.

 
|_ Tanie comy

fa oon" Hog 3 tain. grew
ton, 39! Pull?" ~M Emokr) iektry w ile-|x|]! ::Węcknvgvb'lmmwnm'
b triangle oot reku Tr miesięcznie:

3 tam mutowany1
Chk TB: Whatr Bi. retenid
miesięcznie.

3 tam.: drownlan
Crna, 11810. mao. rumu"im
miesięcznie
Powadamy 46eprzedania: domy.
e na każdej wies w "Tw.

kura,

BROOKLYNREALTY CO.
508 Manhattan. Av.,.B'lyn, N.Y.

Potrzeba agen
as»
 po

Qarecer 1 do jekie) roboty
uy St,. Brookiyn

'teletoy. Berkabire 040+-3.
ommrzń z do okólnej domowej ro:

omysientnanima, dried #63

 

  

    

 

  

4 FAM. MUROWANY, P. po.
kol DLA RODZINY, KĄPIEL;
ELEKTRYKA; SZTÓR Z 6 PO.
KOJAMI 1 KAPIELNIĄ; REN.
TV 82.280 CENA $17,250, GO-
Towki .okoto „65,006

. WLIASKI & 60, 21 names
«AVE, BROOKLYN, N. Y.

  

Bantoth "Sree r
Simnield (
TRZEBA kelnerki .pierwszorzędne), |

która polskim, 1 fosy):
adi sy bast Tou) s,pnmlędn Hes

5

     

mune jie jtownie lub orobięcie, ja
prędzej Toint Mi
"Tm to. Reopen , CB
  CZYNA do ogólnej domowej ro-

TiesNomAntine an renet
dows drobny: wygmdny, pokoji. dora. za

wię

 

Praca dla Mężczyzn .
(Hel; Wanted Male)

po ARMI
wat na okręcie kilka oochee

ulu «mm.pny iskiam zajęcie, niech
sie rotor so »

AtiNwicu LABOR ĄoENCY
129 Greenwich 6t, N. Y. C. (Zim

santrorA P0flo(‘\lKA
pokój, wiki ra
128 Findlay Ave.brom. -(tim)

doświadczonych pracow~ronuzbnyy
nik do buczernt, 200 Avenue 1: musi

umieć prowadzić wutomobli. (tim)

     

 

 

6 FAM. DREWNIANY

A ŻĘNA 613,00; GOTóWKI OKo-

 

cw do ognej dongBwin mig
reolive ko:Nławośd Jedyna sporobność w życiu dis. wss.

(ton się nas igs dolesów wpłaty i dolarów mie:
DZIEWCZYNY go sgónej domowej ro- więzy, dom.
Yow, trzech w familii. niema dzięc! (retuarem,

"'ORoS S¥xpicatE, inc.
110 West 34th Street, New York City
Child's Bdig., Reom 300, naprzecir Macy's 

UWWPLATY
tates ,Atmernle: ppuletaicy16 Mato stgoenuw pi, blisko Bóvery Pid, "TE WLAvapow
wrz Bt melon, nna,

ZAGFANA. zdrowa dzieworyna, dobra Woda, siekacmołćxtrenulry
nevorajns ucharkes. peting tomown cementowe

robotas mata fame om, dobrarekomendacje,Wymagane, car: THE OROS SYNDICATE Inc.
aro zapiacone Zelotzenia T. Reverre
Fi. rom. bean Bergen St., blinto 110 West34th
KhigntonAve. ® @ uaE‘f’fitNew York _

Winne-.w" stac

  

     
  

  
  

 

    SKLEP
PO 4 POKOJE DLA RODZINY:
DOM CAŁKOWICIE o0RE-
STAUROWANY; RENTU $1740.

#4000. GAWLIASKI & co.,
231 DRIGGG AVE, BROOK-
LYN, N. Y. P

 

Poszukiwania
(Information Wanted)
 
 

JANTTOR z rodzina: 8 zodzin bex opa-
w zorami: "215

  
lenia. Zgłosienia" wiec

: 8t.u plumber om
n ratorow |przy
rach to  l

",WSsith
ca Container Co.,
= 37 St. Brooklin, (Gim)

 

   zartebas
wite

pierwazorzędni   KOWAL,
mdczony: na

ca. Kconom
321-319 West Drondway.

cm)
SCY pzenci potrzebni z miastą i

okolic; Kombinacje kosmetyerne, 850
guenle atwo zamgość do świarz do:
świadczenie godzi cd
I do 42 & dank Tow, Fouis

C

do-
bow,

3 Ornamental Tron

 

stała: pr
Works,

  

 wyrobów sta-POTRZEBNY masarz do
ych, stain prec. 138 Avenue

fork C (Ram)
relo       

 

Poneulide swej. tony, z y bater
z 7 Ktoby wiedział o wej-

s w je) pobytu Ib on e
Jowe Zgloueuh I Funan, $t Tie „FPaski anwfl'fieflf

St, New (Him) Newark, N sh

 

 
I mmm.: 4.

konuje starokrajowy" mata

Adam Michałowski,
~ 405 E. 17 St., New York

Lexington S110Telefon

 

 

   Ia)Tol
Rh kiire morecis

  

wyjsriu do kraju, bardo
take 188- Ira St., Passaic, N. 0

w (tn
CANDY morn do ntanio,

Brooklyn
@»

Diimond .t.. Greenpoint,

CANDY Store na sprzedaż. 625 Hume
boldt #, Brooklyn,

 

     

etans Union Ave, Bro

   

   

POTRZE zorzędny: wutomobi= SZEWC kos i -
low mechanik jeko enon, wielki ka~ je wój ”JEŚLNŁ'Ę'?"mu;:

pltat nle konieczn must m Inków. lsat 3
bry:
B, e. o. Nowy ŚWII! (zim) RODZO T br poszukuje stortry -

w: rm“lull; lwficuw- Bryn
'onc więdzi ub sami niechil[niemy do Sprzedania 12% Foe, 18% 3

(Business Opportunities) GanPePrem: - 3
1 envers do, PRZYJMIE Owie panny, lub meczymmyrow,rt. 18, Prospect stacji. (28)

Pokoje do wynajęcia
(Rooms' to let)

 
rose AB 1 muy"an

 
 nistra pełnić ma w 

p. Łopuszański. W kołach sej-
mowych wymieniają jakockan-
dydata na ministra, b. ministra
oświaty, a następnie prezyden-
ta ministrów p. Ponikowskiego.

IAWIADOMIENTA

 

%
LINDEN >,

Staraniem |Kéka ngixwwzw,
urzgdrona bedzie Choinka dia dzia-
twy polskie], w dnia 28-50
grudnia br. Początek o godzinie 1:30
„wieczór na sali Tomu Narodowdgo,
Rosalie St i Zeglew ave. Jascłka
odegrana będzie w, dwuch aktach. W

4 pierwszym śpiewanie kolend,
macje i taniec krakowski. W dru im
akcie od@piewa Helena
terska piorenkę i wypowie

 

wszystkim, dzieclom, biorącym, udział:
Po wycześpania nastąpi
zabawa do. późn

„W„będzie arkiesti
„sipr

amu
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t. Stapery. z

 

   

 

   

    

 

 

SUCHE GRZYBY
sprowadzane z Polski

Największa firma Iimportu -w
Stanach Zjednoczonych, gdzie za-
kupić można najlepsze i najświete

sze suche grzyby
/ Funt 85c i wyżej
Grzeczna obsługa

Wszystkie gwarantowane
Sprzedawane od jednego funta do

jakiejkolwiek ilości
"Rozeylame. po całym kraju"*-     
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Zgloszenia-do WachPdidolof, 762
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i trnlo a powodu siabi zdrowie,
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 mroku przyszłości wyłania się 1
Zzbhia ku nam malutka jeszcze o

sobka; dusza 1925 roku. Wszyste /

kie oczy śledzą ją z ciekawością, co nie-

sie Nieznajoma? Triumf? Rozczarowa-

nie? Nowych przewódców w życiu lu-

dzkiej społeczności? - To ostatnie
t przewidywanie zdaje się nam słusznem,

bowiem kobiety z każdym rokiem zdo- |

hywają sobie coraz lepsze stanowisko.

rzeż długie wieki wytężaly one wzrok

ku przyszłości, jaksna tym obrazku, -

przez długie wieki torowały sobie dro-

gę naprzód mozolnie i krok za krokiem.

I nietylko wostatnich czasach osiągnęły zdumiewające rezultaty,
wstarych ksigghch sq dziwne opowiadania o walecznych i samo:

dzielnych amazonkach. - Skończyły się czasy, kiedy jedynem miej-

~ scem dla kobiety było ognisko domowe. Czy mamy tego żałować?

Bezwatpienia, wychodząc ze sfery życia rodzinnego, kobiety wiele

tracą, lecz zmusza ich do tego konięczność; nie mogą być rzeczy- -©

madam),lowarzyszkami mężczyzn, jeżeli nie podzielą z niemi tru

dem z. walk owych. Matki i siostry dzisiaj dbają nie tylko o
ing; rozszęrzyły swoją miłość i objęłynią sieroty, dzie-

: wychowują oprócz swych dzieci, młodą, _rosnącą

generację Na polu szkolnictwa i pracy dobroczynnej ogromną na-
wet przewagę stanowią kobiety. Zdobywają zaś nową

.

placówkę:
ganę życia politycznego. Chociaż śmiało twierdzić można, że na #5,
tym polu zawsze przodować będzie mężczyzna, jednak udział pew» | *i 2 nej ilości uzdolnionych kobiet wrządach państwem, jest koniecznie
potrzebą dla rozkwitu i dobrobytu współczesnych narodów. Nie
będzie to zresztą nowości , W świecie naukowym mamy piewszo-
rzędne siły, że wymienimy tylko panią Curie i Zofję Kowalewską.
Wlatach młodości tych wybitnych uczonych mało kobiet kończyło ,s, wyższe zakłady naukowe, gdy tymczasem dzisiaj cało zastępy mło-

-

«
dych energicznych dziewczyn opuszczają uniwersytety z przygoto«
waniem odpowiednim do poważnych badań naukowych. '

Więc. kobiety. z ufnością aja nadcho-
dzący nowy rok, który jak widzicie na'obraz-
ku, będzie feministką i to z krótkiemi włosą-
mi i w kusej sukience,

 

 

  

 

ci. upośledzo

    

 

z „Naprzód" _rzeżba '
› symbolizująca po-

stęp kobiet, wy-
konana przez
p. Henrykę
Frishmuth.
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Spódniczki zwierciadlane

i inne osobliwości mody
 

Pani moda stara się usilnie o
to, aby o niej ciągle mówiono.
Dobrze czy źle, aby tylko mó-
wiono. W tym też celu wywo-
łania sensacji wymyśla coraz to
"nowe, coraz to osobliwsze wy-
bryki.

Niegdyś modnem było nosze.
nie na kapeluszu kamieni domi-
na, oczywiście nie prawdziwych,
tylko maskowanych, ale natu-
ralnej wielkości i we właściwych
kolorach - czarnym i białym.
Ale domino nie jest już obec-

nie grą modną, pozostawiono ją
konserwatywnym staruszkom i
dzieciom. Domino zostało zwy-
ciężone przez swoją siostrzyczkę
chińską - mah-jong, to też i
kapelusze zamiast katnieni do-
mina, zdobi się wielkimi złoty
mi albo kolorowymi, - bardzo
dekoratywnymi „smokami". Jak
długo potrwa ta moda? Tak
długo prawdopodobnie jak
chińska gra święcić będzie try-
umfy w cywilizowanym świecie.
. Pewna angielska © krawcowa
stara się wprowadzić! osobliwą
nowość. Jej modele spódnie i
bluzek zdobne są małemi zwier.
ciadelkami, bardzo małemi, ale
bardzo wyraźnemi, tak, - że
~zszystkie przedmioty i osoby w
otoczeniu wielokrotnie, Chociaż
w zmniejszonych rozmiarach, w
lusterkach tych się edbijają.

Mężczyzna, znajdujący się w
pobliżu swojej ukochanej, która
ma na sobie zwierciadiang bluz-
kę, nietylko widzi swój obraz
odbity w ubówwianych oczach,
ale dwieście, sawet trzysta ra-
zy w tych małych lusterkach.

Taka spódniczka zwierciadla-
na jest ncuvułcie bardzo nie-

praktyczna 1 ciężka. Przytem

 

 
  

  

ku, jakże łatwo stłuc lusterko
@ wszak wiadomo, że stłuczone
Justerko to siedem lat nieszczę-
ścia, niemniej kobieta strojna w
takie lusterka pewną jest, że
zwróci ogólną uwagę.

SEVERY LEKARSTWA UTRZYMUJA
zonowie w

 

mogą olrzymać ulgę, przezużycie
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na siebie uwagę -
się przez coś osobli-

yginglnego, to właśnie
jest celem niektórych „ekscen-
trycznych elegantek, °

Jeżeli kobiega w zakresie swo-
jej własnej osoby, zrobiła już
wszystko, co się tylko zrobić da
lo w tym kierunku, to wówczas
starania swoje rozszerza na coś
innego, naprzykład na swego
pieska, To na myśli miała z pe-
wnością owa Paryżanka, która
swoje dwa pieski preystroila w
wysadzane drogiemi kamienia-
mi branzolety.

Zdaje się, że w współczesnej
modzie kobiecej rozpoczyna się
haussa szkła. Ciągle! jeszcze
nosi się kolorowe, szklane bran-
zoletki, które tak pięknie odbi-
jają się na delikatnej skórze rę-
ki kobiecej.

Obecnie jedno z! paryskich
pism, zajmujących się modami
zapytuje, dlaczego kobiety nie
rozszerzają tego swego, upodo-
bania do szkła na inne szczegó-
ly (alety.
Ze szkła można robić bardzo

piękne rzeczy. Przędzone szkło
mote być tak delikatne jak je-
dwab. Już w roku 1713 Reau-
mur t*dził, żę dojdzie do te-
go, iż Będziemy mogli szkło
prząść i robić z niego tkaniny.
Dopiero jednak w roku 1903
udało się po raz pierwszy zrobić
tkaninę ze szkła.
Pierwsza tkanina szklana zo-

stała sporządzona w Dreźnie i
zużytą została na suknię dla
sławnej podówczas aktorki -
Miss Jaqua.

Suknię tę skrajano i uwzxm
w Paryżu, a stamtąd przesłano
ją do Brooklyna.

Miało to być eudo piękności,
które wyglądało tak, jakby by-
ło dziełem rak jakiejś czaro-
dziejki, a mimo tego było soli-
dne. Miss Jaqua nosiła tę jedy-
ną w swoim rodzaju suknię na
balach i w teatrze szereg razy
i pomimo tego toaleta nie ule-
gł uszkodzeniu.

Niestety artysta, boć artystą
nazwać go należy, który -stwo-
rzył to arcydzieło, wzdrogał sie

  

 

 

zdradzić tajemnicę swej pracy. !
Zdaje się, że obecnie po przeszło
dwudziestu latach, znaleziono
nową recpetę na niełamliwą tka-
ninę szklaną.

Dlaczegoż zatem nie mieliby
śmy nosić sukien ze'szkła? Bę-
dą one równie zachwycające jak
owe suknie z baśni, tkane z pro-
mieni, z gwiazd, z blasku księ-
tyca.
 

Fatiq-iti: C Fulyn Im.
  

l rowadailn.
ake pn

49 Chambers Street
'Pateton, worth 2281
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Samochody. samochody, sa-
mochody! Samych taximetrów
150,000 koluje i pędzi - zda się
bez celu i sensu. Na wstępie
ruch ten cudzoziemcg oszała-
mia, uderza do głowy oparami
benzyny, bijącym! w nos brutal-
nie 1 bezwzględnie jak narkoza.
Warszawlanko, zginęłaś! Już
cię porywa sturamienny potwór.
Znieczula na wszystko, co jest
poza' nim, wcląga i pochłania.
Jesteś w jego władzy; jesteś za-
hypnotyzowana. |Ach jak ci z
tem dobrze! Otwierasz oczy sze
roko, słuch się zaostrza, a całe
ciało zaczyna tętni nowym, nie
znanym, a przeto rozkosznym
rytmem. Niedarmo jesteś kobie
tą! Wyczuwasz; że znajdziesz
tu odpowiedź na dręczące i nie
słychanie ważne pytanie:. Jak
zdobyć radość życia?
Paryż kobiecy żyje dziś pod

znakiem sportu i dezinwoltury.
Wystawa samochodowa _w
„Grand Palais", kobiety szofer.
kt, tenis, golf, wiosłowanie w
Bols de Boulogne, kostfumy „a
la garconne - włosy krótkie a
la garconne „car c'est la mode
dęs cheveux courts" - śpiewa-
Ją w Folies Bergeres.
~Ondulować włosównie wolno
- im bardziej potargana „wie-
cha" tem lepiej. Siwizna nie
martwi kobiety modnej
wszak wracają białe peruczki.

Zresztą używać farby - to ko
nieczność paryżanki. Usta krzy-
czą czerwienią, że są, że są gło-
dne.- że czekają! „Różuje się
także płynem dziąsła i język -
wygląda to fatalnie - ale jest
niesłychanie modne. Tuszem po

clągasię powieki, rzęsy i brwi.

Tobi się, pudrem specjalnym kó-

 

 

 

Dobrej Kiwi

Poles-“Waugh

Franck Chlcory
~ (Franka Cykory!): p

tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia
Ona poprawia każdą kawę, czyniąc jąW bardziej wyśmienitą, dając jej ten za»chwycają cy zapach i smak, zaktórym,amatorzy kawy się ubiegają
Pytaj Swojego Grosernikao Prawdziwą Franka Cykoryę-On ją ma Sprobój ją
mum-“weaning“
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lory i s dopiero „la da-
me est faite". Sfera wyższa tem
gardzi - Ale czyż na to zważa
tętniąca życiem ulica? -Nóżki
drwią z nadchodzącej zimy, o-
bute w pantofelki o ściętym no-
sie - 1 naprzekór |moralistom
warszawskim -odsłaniają .sig
wzwyż zatrważająco. (Przytem
„jeszcze pończoszki koloru opa-

80¢.

Pomlmo ciepłego jeszcze słoń
ca - futra - futra - futra!
Krety, popielice, nurki, sobole.
Peleryny. płaszcze i krótkie spor
towe futerka, Szyja i broda' to-
ną w kołnierzu stojącym sporto-
wo, albo układającym się w
miękką kryzę. Do nlej‘przyple—
ty kwiat kamelji lub bladoróżo-
"wego gwoździka. Na głowie cy-
linderek -- przeważnie czarny
lub dostosowany do każdej su-

Matko) Fletcher's Castoria by-
ła w uzyciu przez zgórą 30 lat,
jako przyjemny, nieszkodliwy

substytut Olejku rycynowego Pa-

regorie, kroplina zęby i kojących
syropéw,, Nie zawiera narkoty-
ków,. Na każdej paczce znajdują
sięskypróbowane wskazówki, Le- 

Tónej Skóry imitują doskonale na.

kni f okrycia, Rzecz dziwna.
Wszystkim paryżankom w nich
do twarzy, choć to fason nie zaw
sze „twarzowy"! Co one robią.
te małe wdzięczne, zgrabne ko-
bietki, że im zawsze dobrze w
tem, co modne?
Czy z niezrównaną maestrją

zmieniają skórę jak kameleon
- a każda nowa jest znów je-
dyną i prawdziwą?
Warszawianka jest stokroć ła

dniejsza - ale też stokroć
sztywniejsza,, sztuczniejsza i
cięższa - zarówno dla siebie,
jak dla otoczenia,

Sukienki prześliczne. Ta pro
stota, z komierzykiem |blatym
wykladanym 1 biatemi rekawa-
mi - naffadniejsza. Inne też
przemiłe - haftowane, barwne,
tęczowe. -Najbardziej ulubione
jednak są czarne z białem,
Zmęczone przez wojnę nerwy

muszą odpocząć. Więc pociąga
dziś to, co wzrok raduje i nęci.
Nietyle teatry ze sztukami psy
chologicznych konfliktów, ile
Music hall'e. Są to przeważnie
pantominy, oszałamiające wysta
wą - barwą - kształtem, po-
mysłami niesłychanie oryginal
nymi -- wszystko do taktu mu-
zyki - lekkiej, wesołej i na-
miętnej. - A co nagości - i to
jakiej nagości! Nie razi, gdyż
jest jedną z tysiąca rzeczy cie-
kawych na scenie. Obrazy na-
stępują po sobie z zawrotną szyb

  

Wdowa po
Gormeprele wniosła apelację -o

unieważnienie testamentu.

zmarłym -Semmuclu

  

[DZIECI PŁACZĄ 0 „CASTORIA"
Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku

 

karze wszędzie ją polecają, Tenrodzaj, jakiście zawsze kupowali,nosi podpis -||  

    

Najpiękniejsze Amerykanki wybrane przez francusklego znawcępiękności kobieciej

tym szalonym, rozkosznym Paryżu
kością od godziny 8 i pół w. do1-ej w nocy, z jedną 15to ntinu-tową przerwą. Potem naresz-cie jęst koniec. I oto idzie sięznowu na ulicę - w nocy.Więc - Montmartre, gdziespacerują prawdziwi apasze noi tacy „dla cudzoziemców" awrzaskliwe reklamy, rzucanena wszystko, co żywe i nieżywo - oślepiają widza. Zdu-miewają pomysłowością, bijąc wniebiosa i panosząc się powyżejkominów. Ostatnie telegramyświetlnemi literami płyną bezkońca, a kameloci przenikliwienawołują do kupna różnychtrie'ów bulwarowych - rodzą-
nie. .Dziwaczne, koloroweki rozchwytywane ą przez ro:bawiony tłum, Stosy owoców- fig, bananów1 ananasów, złocą się kusząco. Ostatnie róże igwoździki ciągną |wzrok orgjąbarw i nęcą tajemniczym zmy-słowym zapachem wiednącychkwiatów. Tłum płynie falą, ry-czy, śmieje się i cięszy, sam. niewie z czego i dlaczego.Życie tętni - ciągnie, wchla-nia - rodzą się pragnienia je-szcze nowych uciech jeszcze mo
eniejszych wr. J

Kołując po ocy taximetrem
i zabłąkawszy się na Champs
Elysees - widzi się pod Łukiem
triumfalnym wieczny znicz na
grobie „Nieznanego żołnierza"
francuskiego, który poległ za
Ojczyznę „Ici repuse un 'soldat
francais - mort pour la Pa-
trie". Peino tam [kwiatow zaw-
sze świeżych, a miecze na urnie
wyryte - ostrzem zwrócone na
wszystkie strony świata-świad
czą wymownie o mocnem ży-
ciu psychiczne Trancuza, któ-
re znamy tak mało.

 

Przemiła Warszawianko! Czy
zgubiwszy się w „Printemps"

zeum Radina ? Zobaczyć „Myśl,
wyłaniającą się z marmurowego
bloku - jej |przeciwieństwo
„Penseur'a" o czole kretyna i
„Pocałunek" - najpiękniejszy,
jaki znam - z kamienia? Czy
zdołasz na chwilę zapomnieć o
najmodniejszym dancigu „Cla-

", - przesyconym żapa-
chem Chypru - na Champs E-
lysees, gdzie tańczy się shimmy
i trott espagnol - już nie przy
dźwiękach Yaza-bandu, lecz w
takt aksamitnego barytonu i
śmyczkowej orkiestry?

Czy potrafisz oderwać się od
lamy i złotych koronek - od
wystaw z. wszech»
władnie modnym szmaragdem,
by zboczyć na chwilę do Lou-
vre'u i spojrzeć na wiecznie mło
dą i żywą Wenus z marmuru?
Urola przemija, zmieniają

się świecidełka, któremi zasła-
nia się nieraz brzydotę - ale
Wenus żyje wiecznie! Przed jej
nagiem ciałem dusza zamiera w
zachwycie. Jest wyniosła i nie-
dostępna, a usta ma kuszące i.

| połne obietnic - ona - praw-
daw: :-* piękna - wiecznie ży
waKobxeta‘ # 
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cych się i umierających codzien

  

,Lafayette" i na |Bulwarach,
zdążysz na chwilę wpaść do mu- ,
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Stanowisko kobiety zmie-

 

+WYDANIE NIEDZIELNE       

 

  
 

 ziny

nia się na całym świecie
Wszyscy o tem wiemy, że wubiegłym stuleciu zaszły wielkiezmiany w ekonomicznem i spo-łecznem życiu Europy i StanówZjednoczonych. Zmiany te wy»warły olbrzymi wpływ fa światkobiecy, pociągając za sobą no-we i nieznane dawniej zagadnie-nia w zakresie pracy zarobko-wej kobiet, ich śzans i sposob»ności do nauki i kształceniasię,ich stanowiska prawnego i poli-

; tycznego.
Z końcem XXIII wieku ol.

brzymia większość kobiet w ka-
źdym kraju zajmowała się pra-
ca i przemysłem domowym, po-
dobnie jak to czyniły poprzednie
pokolenia kobiet od niepamięt-
nych czasów. Zadania pracy
domowej były różne i liczne i
podzielone były pomiędzy człon=
ków danej rodziny. Do obowig-
zków kobiet należało pilnowa-
nie i utrzymanie porządku w do-
mu, następnie opieka nad dzieć-
mi, przędzenie nicl, szycie i
przy ie żywności. Pra»
ca ta w połączeniu z wypełnia-
niem różnych pomniejszych obo-
wiązków, zajmowała cały ich
czas. Bardzo mało wówczas
kupowano i sprzedawano. Po-
trzeby zaspakajane były w spo-
sób prostszy, aniżeli dziś i prze-
dewszystkiem tem, co rodziny
same mogły wyprodukować na
roli i następnie „przerobić do
własnego użytku.

Sposobności -do kształęenia
się w dzisiejszem tego słowa
znaczeniu były bardzo ograni-
czone, Córki mas ludowych
uczyły się w domach tych wszy-
stkich rzeczy, które im potrzeb»
ne później mogły być do założe-
nia własnego ogniska domowe»
go. Analfabetyzm był po-
wszechny. Nie tylko wówczas
szansy dla żadnej dziewczyny,
bez względu na to, do jakiej kla-
sy społecznej należała i jak bo-
gutych rodziców miała, udania
się do kolegjum, lub przygoto-
wania się do jakiego zawodu.
W większości krajów kobiety

zależne były od mężczyzn pod
względem -prawnym. _Wobec
prawa cywilnego ich stanowis-

było nielepsze od stanowiska
dzieci, Kobieta nie mogła za-
wieraś kontraktów. Nie mogła
też nikogo skarżyć w sądzie, ani
też nikt jej nie mógł skarżyć.
Jeżeli popełniła jakie cywilne
przestępstwo, wówczas jej maż,
albo Ojcxec był odpowiedzialny.
Zona nie mogła mieć swego 0s0-
bnego majątku, jeżeli miała j
ką własność przed
ściem, wszystko stawało się wła-
snością męża po ślubie. Jej pra-
wa nad dziećmi również były
ograniczone. Jeżeli kobieta wy-
Konału jakąś pracę i otrzymała
za to zapłatę, pieniądze należa»
ly do męża. Jeżeli pracowała
na zarobek poza domem, maż jej
mógł kolektować dla siebie zaro-
bione przez nią pieniądze.

Kobiety, s także olbrzymia
większość mężczyzn wyłączeni
byli od współudziału w rządach.
Prawa polityczne, jakie wów-
czas istniały, ograniczały się
przeważnie do mężczyzn właści-
cieli realności. Nawet w tych
krajach, gdzie istniały do pew-
nego stopnia rządy parlamen-
tarne, tylko pewne grupy i war-
stwy społeczne korzystały z
praw politycznych, masy musia-
ły stosować się do woli mma]-
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Na początku obecnego stule-
cia sytuacja pod tym względem =.
przedstawiała się zupełnie ina-
czej, W dzisiejszych czasach /
niemal cały przemysł domowy,
jak wyrób płótna, szycie i kra-
wiectwo, znaczna część pracy
kuchennej i piekarskiej
la praca fabryczna, wykonywa-
na przez kobiety i dziewczęta
przy pomocy maszyn i narzędzi.
Miasta i miasteczka stały się
ośrodkami przemysłu, w którym
mężczyźni i kobiety, a nawet
dzieci zarabiają na swe utrzy-
manie, pracując w fabrykach i
w różnych przedsiębiorstwach
przemysłowych i handlowych.
Czasami zdarza się, że członko-
wie tej samej rodziny pracują w
tej samej fabryce, ale rzadko
można ich widzieć przy pracy
tego samego rodzaju. Każdy
ma swoje odrębne zadanie do
wykonania i każdy otrzymuje
osobną zapłatę.
 

CZŁOWIEK Z PTAKAMI |

Do jednej z restauracji na
Boulevard Saint Martin w Pa-
ryżu przybywa codziennie w po-
łudnie, jak donosi korespon-
dent amsterdamskiego "Alge-
meen Handelsblad", starszy je-
śomość, niosąc małą klatkę, w
tórej znajduja sxę dwa ptaszki,
Zająwszy miejsce przy odoso-

bmonyrąstole, oryginał stawia
klatkę na krześle obok siebie i
zanim jeszcze zamówi obiad, ot
wiera jej drzwiczki, W jednej
chwili oba ptaszki wylatują,
szczebiocząc, z klatki i jeden z
nich zasiada na ramieniu orygi-
nała, drugi zaś na poręczy jego
krzesła lub na rogu stołu i tak
cała trójca oczekuje na kelnera.
Gdy tylko pierwsze danie sta-

nelo na stole, oba ptaszki zlatu-
ją także na stół i zajmują grze-
cznie miejsca obok talerza. Pan
ich" tymczasem kruszy chleb i ›
wybierająd najsmaczniejsze ką- *
ski z talerza - a zawsze wybic- .
ra potrawy, któreby nie szkodzi»
ly jego pupilom - podaje te
okruszyny kolejno swym towa-
rzyszom, przyuczonym do cier-
pliwego oczekiwania na swą ko-
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OWIEK - mm z okrutnej ciemności, jako go
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Tysiące osób dziennie przychodzi do prze.
konanie, że fest on niezrównany na Reuma:

tyzm, Grypę, Przeziębienia, Sztywność Członków i Muszkułów, oraz
Bóle w Różnych Częściach Ciała.

rzepala skóry: może być używa»
in dzieci. Zadowolił tysiące, zadowoli tnkże Ciebie. Butelka 35. ,

BALSAM LINIMENT". Jożekt
niech sprowadat, Także do rebycia w niektórych sklepach medycyn,
lub od ngentów, sibo wprost, załączając Sc. więcej na przesyłkę,
CENTRAL DRUG COMPANY, Dept. N. 8, SHENANDOAH, PA.

, Y. jest aptekarz p. A. 8. Baczyński, 178

Działa szybko, bez obawy, iż

nie may ..
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Komunikacja powietrzna

przy pomocy aeroplanów

będzie wkrótce codzien-

 

 

   

ny w Ameryce jako „Santa Claus", był prawdopodobnie je-

2
SWIĘTY MIKOŁAJ, rozdawca podarunków świątecznych, zna-

dynem w wyobraźni ludzkiej żeglarzem napowietrznym -
przewożącym z krainy zaczarowanej podarunki świąteczhe dia
młodych zarówno jak i dla starych, ale wkrótce będzie miał miljo-
ny współawodników zalegających przestrzenie niebios roszczą-
cych sobie takie same prawo do szybowania w przestworzach nie-
bieskich. - Admirał Moffett, który ostatnio przeleciał drogę na-
powietrzną.wszerz i wzdłuż kontynent amerykański w wielkim
balonie „Shenandosh", przypuszcza, iż ludzkość znalazła się w
przededniu komunikacji powietrznej. W poniżej przytoczonym
artykule szef powietrznej floty handlowej, opowiada o nierwyk-
łych przyjemnościach podróży powietrznej i swoje spostrzeżenia
przyszłości komunikacji powietrznej.

RZECZYWISTY ADMIRAŁ W. A. MOFFETT
Szef meronautycznego Biura Stanów Zjednoczonych.

Jedna trzecia część obwodu zle-
mi została przebyta w balonach w
dwuch epokowych latach.
ZW początkach października, ba-
lon „Shenandosh", dzieło rąk ro-
botników amerykańskich brał
się w podróż ze swej stacji e-
hurst, N. J., przebywając 9,000
mil wzdłuż całego kontynentu a-
merykańskiego.

Była to jedna z najsurowszych
prób, jakiej został ten balon pod-
dany, zakończona pomyślnie.
W czasie podróży balon napoty-

kał na najróżnorodniejsze warun=
ki atmosferyczne - od burz śnie-
inych w górskich wawozach - do
burz deszczowych nad lazurowem
Pacyfikiem,
W tym czasie, wynoszącym pra-

wie trzy tygodnie, balon sterowy
obchodził się doskonale bez swego
hangaru w Lakehurst, N. J., wy-
kazując -równocześnie możliwość
zastąpienia braku hangaru masz
tem kotwicznym, umieszczonym w

bnych wygód nie ma. - Członko-
wie zalogi spożywają swoje pofy-
wienie w warunkach mniej korzy-
stnych i śpią w zwykłych hama-
kach, zawieszonych na noc u su-
fitu kabin z powodu braku miej.
sca.

Pomiędzy balonem „Los Ange-
les" a ,,Shenandoah" zachodzi ta-
ka różnica, jak pomiędzy wielkim
oceanicznem okrętem dla przewo-
żenia pasażerów, a okrętem wo-
jennym.

Przyjemność podróży powletrz-
nej nie może być zastąpiona żad-
nebo innego rodzaju podróżą.

Czyste, świeże powietrze, bez
kurzu i pyłu i nieznośnego kołysa-
nia się na pokładzie okrętówi nad
zwyczajne wrażenia uwolnienia się
z pet lgrepujxfiych człowieka do
ziemi, wszystko składa się na nie-
porównaną wprost przyjemność,
jaką daje podróż powietrzna.
Gdy do tego dodamy wygodę i

szybkość transportacji ponad dłu-

 

€

kotwicowych, ustawionych w
Forth Worth, Tex., San Diego,
Cal., Cam Lewis w pobliżu Taco-
my, Wash. Maszty kotwicowe, któ
rych użycie początkowo stosowali
Anglicy, oddają balonowi oddalo-
nemu od swej kwatery znaczną u-
sługę i ich obecność wzmogła ol-
brzymio użyteczność balonów czy
to do celów wojskowych, czy han-
dlowych. Zastępują one miejsce
kosztownych pól lotniczych, które
wymagają wielkiej wolnej prze,
strzeni i wielkiej ilości załogi, co
połączone jest z wielkiemi kosz-
tami, Maszty kotwicowe zostały
zastosowane na pewnych okrętach
wojennych, jak okręt „Patoka",
który przedstawia ruchomą pod-
stawę dla balonu „Shenandosh",
gdy tenże współdziała z flotą wo-
jenną, naprzykład podczas mane-
wrów floty wojennej.

Pierwsza część lotu balonu „She.
nandosh" z Lakehurst, N. J. do
Forth Worth, odbyła się bez wy-
padku, z wyjątkiem takich, do ja-
kich załoga jest przyzwyczajona
podczas długich podróży. Załoga
balonu została podzielonana dwie
części, pełniące służbę na zmianę,
po 4 godziny, Każdy członek zało-
gi przedstawiał wagę 450 funtów -
wraz ze swemi bagażami,

Przybycie balonu do Forth
Worth, Tex., nastąpiło późno wie-
czorem drugiego dnia po opuszcze-
niu Lakehurst. Wylądowanie od-
było się niezwykle sprawnie, dzię-
ki umiejętności komendanta balo-
nu Landsdowne, który z łatwością
ustawił balon wzdłuż masztu ko-

nem zjawiskiem __,

Następnem krokiem w

rozwoju komunikacji

balonowej będzie sieć li-

aeroplanowych łączą-

cych Północną i połud-

nową Amerykę przybliża

jąc daleki wschód ku wybrzeżom St. Zjedn.

*e

nji

szą podróż, po uzupełnieniu na-
szych zapasów gazowych.

Lot z Forth Worth do San
Diego Cal., był dziełem pionier
skim w sztuce żeglugi powietrznej.
Z dość wielkimi zapasami benzyny
balon nie mógłsię wznieść ponad
szczyty olbrzymiego łańcucha gór
skalistych i zmuszony był szukać
swej drogi w przesmykach, kieru-
jąc się linją kolejową, jako prze-
wodniczką kierunku lotu.
Jasna noc księżycowa była w

tym względzie olbrzymią pomocą
podczas całonocnego lotu.
Nad ranem, gdy księżyc zanu-

rzył się za horyzontem, jedynem
przewodnikiem były światła stacji
kolejowych i przejeźdzających po
ciągów. - Pociąg, jako wskaźnik
kierunku w jednym wypadku omal
nie przyczynił się do katastrofy,
gdy nagle znikł w tunelu, a balon
zmuszony był gwałtownie zmienić
swój kierunek; ażeby nie wpaść na
górę, w której wnętrzu zniknął po-
ciąg.
Wiatry wiejące po przez przes.

myki górskie, były drugą przeszko-
dą trudną do pokonania. Wiej
niejednokrotnie z gwałtownością
burzy, przysparzały sternikowi i
załodze trudności wprost niemożli-
wych do pokonania, z

Jeden fakt z tego wypadku za-
sługuje na znaczniejszą uwagę. -
dy jeden z mechaników usiłowsł

wej
stąpienia swego towarzysza pracy,
znalazł drzwi mocno zarygłowane.
Gdy wreszcie bijąc mocno, dostał

się do wnętrza, zapytał o powód

  

skie, by następnie

zostać zmuszonym

+ do opuszczenia się

w dół dla rozpozna-

nia kierunku lotu.

Lot z San Diego

do Zatoki Pu get

przy San Francisco

nastręczył balonowi

"Shenandoah" spo-

sobności do wyka-

zania s w y c h

przymiotów powie-

trznych. Wpadłszy

w wir straszliwej

burzy, balon nie był

narażony na więk-

sze trudności, jak

te, że nie mógł dość

swobodnie lecieć

pod wiatr, podczas

gdy okręty znajdu-

 

W obecnym czasie pasażerowie q
podnoszeni do kabin balonowych w
koszach windowych. Rycina przed:
stawia admirała Moffetta i oficera

Landsdowna, komendanta balon
„Shenandosh" w chwili gdy są pod?

do gondoli motorów dla za-

jące się o kilka ty-
sięcy mil na morzu
w większej lub mniejszej odległo-
ści od wybrzeży, walczyły z rozpa-
czą o swoją całość.
Jednym z dodatnich zjawisk po

dróżowania balonem, jest brak wa
hania podobnego do kołysania na
wzburzonej powierzchni morza, co
jazdę balonem czyni daleko przy-
jemniejszą, aniżeli okrętem. Nie-
przyjazne wiatry powodują opóź-
nianie lotu balonem, ale nie powo-
dują kołysania valonu, który może
uniknąć nawet tej mieznacznej
przeszkody, wznosząc się w wyże
sze sfery powietrza, gdzie mogą
wiać pomyślne wiatry, pomagające

noszeni do kabiny balonowej.

wiane na wysokich budynkach w
centrum wielkich miast. Uczyni to
zbytecznem urządzanie kosztow
nych pól wzlotowych, które mogą
być umieszczone w potrzebie blis-
ko centrum miast, co ułatwi kosz-
ta transportacji od balonu do mia-
sta i na odwrót, "
Nawet najwiękgi sceptycy prey»

znają, iż komunikacja balonowa w
krótkim czasie rozwinie sig do

" wielkich. rozmiarów.

W Elyopia znajdują się już or-
ganizacje, które myślą o ustano-
wieniu specjalnych 'nadpowietrz»
nych linji komunikacyjnych,

szeregu punktach. giemi przestrzeniami, żądzy po-  twicowego, którego nigdy przed- zarygłowania drzwi; towarzysz 00 Zwiększenia szybkości balonu. Przed pewnym czasem w AngliiPrawie równocześnie z dokona- dróżowania w powietrzu, nikt nie tem nie widział, Mieszkań im dział m 7 Lot balonem w ogólności podle- powstało sto ; W
niem przez balon „Shenandosh" będzie mógłsię opierać. p LeiliT min. pracy odpowiedział mu, 34 baku T
lotu próbnego pomiędzy Atlanty»
kiem i Pacyfikiem ZR-3 obecnie
Los Angeles przebył pięciotysię-
czno milową podróż z Niemiec w
niecałych trzech dniach.
W tych dwuch latach można się

dopatrywać przyszłego rozwoju
komunikacji napowietrznej.

Nie potrzeba zbyt wielkiej wy-
obraźni; ażeby przewidzieć sieć li-
nji powietrznych, łączących kraje
kontynentu Północnej Ameryki z

Podróż balonu „Shenandosh"
odbyta do wybrzeży Oceanu Spo-
kojnego, została dokonaną, jako
próba dla stwierdzenia zdolności
balonu powietrznego współdziała-
nia z flota wojenną, stacjonowaną
na Pacyfiku.

Balon .,,Shenandoah" podczas
swej podróży korzystał z masztów

sta Forth przyjęli załogę okrętu
niezwykle gościnnie bankietem wy-
danym tego samego dnia rano na
naszą cześć. Obok tego, iż bankiet
był miłą niespodzianką, dostarczył
nam urozmaicenia w naszej mono-
tonnej.djecie. Mimo silnej skłon-
ności do dłuższego zabawienia się
w towarzystwie gościnnych obywa
teli, wkrótce udaliśmy się w dal.

 

był tgk blisko zboczy górskich, iż
obawiał się by kozły pasące .si
na stokach górskich nie usilowa-
Ty wskoczyć do wnętrza,

Jeęt to dowodem na jakie nie-
bezpieczeństwa był narażony! ba-
lon „Shenandoah" podczas swego
przelotu po przez góry,

Nasgęppie balon wanlést się po-
nad -Sniegiem pokryte szczyty gór-

  

ga tym samym prawom w powie-
trzu, co okręt na morzu, z tą róż-
nicą, że balon może osiągnąć pod-
wójną szybkość, dochodzącą do 60
mil na godzinę.
Przed przelotem balonu ZR-3,

obecnie "Los Angeles" ponad A-
tlantykiem, komendant balonu dr.
Eckener zebrał wszystkie dane o
warunkach klimatycznych, panu.
jących ponad znacznemi przestrze
niami oceanu Atlantyckiego. Okrę-

ce nad utworzeniem nadpowletrz-
nej linji komunikacyjnej drogą
przez Egipt, Indje do Australii.
Celem tej nadpowietrznej linji ko-
munikacyjnej jest zacieśnienie wę
złów pomiędzy krajem macierzy»
stem, a kolonjami i zamorskim!
prowincjami. Ich

_

promotorowie
niewątpliwie mieli także na wzglę-
dzie powodzenie materjalne. Każ-
dy, kto sobie wyobrazi, ile potrze-
ba na przebycie okrętem odległo.y

ty wojenne rozłożone na znacznej ści pomiędzy Anglia 1 Australikrajami kontynentu Ameryki Po- POWIETRZNA KOMUNIKŚCJA PODJAZDOWA. heetmae" alma”? niesłychane komududniowe}. em będzie lot balonu, który :Jednym krokiem dalszym W niedalekiej przyszłości „pociągiem kolejowym 8:25" pod. warunkach atmosferycznych umo samą podróż odbędzie w dziesięćdzie zaprowadzenie linji komuni-
kacji napowietrznej ponad Ocea-

- nem Spokojnym i połączenie Da-
lekiego Wschodu ze Stanami Zje-
dnoczonemi.

Loty balonów ,,Shenandosh" 1
„Los Angeles" przedstawiają dwaImi aniest -
cji napowietrznej. 1

Balon „Los Angeles" przepły-
wał ponad Atlantykiem, kierowa-
ny w swolch poruszéniach infor-
macjami przesylanemi preez ape-
raty radio z okrętów, znajdujs-
cych się na oceanie, podczas gdy
balon „Shenandosh" przelatywał
ponad gęsto zalud teryto-
rjami w granicach Stanów Zjed-
noczonych i napotykał na trudno-
ści i przeszkody, jakie przedsta-
wiają łańcuchy górskie i różnice
ntmłżaferyczne, spowodowane róż-
nicą terenów.

Obserwacje zebrane podczas o-
bydwuch podróży, znakomicie wza-
jemnie się uzupełniają.

Charakter -budowy _obydwuch
balonów różni się znacznie od sie-
bie, „Shenandosh" został zbudo-
wany do celów flotowych dla ro-
bienia dalekich wywiadów dla flo-
ty wojennej podczas gdy „Los An-
geles" został zbudowany do celów
handlowych.

„Los: Angeles"
typu handlowego,

jest balonem
wyposażonym

- &w różne udogodnienia dla przewo-
zu pasażerów. Na okręcie napo-
wietrznym „Los Angeles" pasaże-
rowie spotywall oblad w kabinie
jadalnej, zwanej „De Lux", spali
w wygodnych hamakach do tego
celu przeznaczonych.
(Na balonie „Sheiszdósk" poźą"

łatwi

być

swych sklepów i
p jeździć

 

 

wożącym pracowników biurowych z okolic podmiejskich do biur
w mieście, będzie olbrzymi aeroplan, przebiegający tę samą prze-
strzeń w 10 minutach i lądujący pasażerów na dachach gmachów
biurowych. Admirał Moffett twierdzi, iż maszty kotwicowe sto-

b
tanie, d ego ¢

sobu lądowania. Taki maszt - méwl-admirat
ym na wysokim gmachu biurowym, stojącym w

sercu handlowej dzielnicy miasta, wyłączając potrzebę obszer-
niejszych wolnych przestrzeni w wielkich skupiskach ludzkich,
przedstawiających wielkie trudności z powodu drożyzny parceli
budowlanych. - Wygląda tó wszystko bardzo prosto, jeżeli się
patrzy na rzeczy z punktu co już zostało dokonanem w sprawie
wprowadzenia komuńikacji powietrznej. Zdaje się, Iż nie jest
to niemożliwem, by biznesióci czy kupcy, jeżdżąc

biur w automobilach, nie mieli w najbliższej

i beni
Spo-

Moffett -- mote

y obecnie Q

 
 

       

  
   

 

  

      

   

 

źliwiając balonowi unikanie zet-

knięcia się z burzami szalejącemi
w pewnych punktach nad oceanem,

Wkrótce po przelocie balonu ZR-S
„Los Angeles" ponad wyspami A-
zorami, doszły komendanta Eeke-
nera raporty, iż spotka na swej
dalszej drodze w kierunku lotu do

: Stanów Zjednoczonych potężną bu
" Tzę, ciągnącą od zatoki meksykań-

skiej; natychmiast zmienił kieru-
nek z południowo - zachodniego na
północno - zachodni, przez co cały
pęd burzy uderzył w tył balonu,
przyśpieszając jego lot w kierun-
ku Bostonu. Balon mógł uniknąć
burzy przez wzniesienie się na
znaczną wysokość i pozostawienie
burzy pod sobą, ale co do tego nie
było bezwzględnej. pewności.

' Lot powietrzny jako środek
trańsportacji handlowej i komu-
nikacji pasażerskiej jest najwięk-
szą zdobyczą obecnych czasów.
hyde gazu Hellum, niezapalne-

go i nie eksplodującego, wyklucza
hazard 1 zwiększa pewność osiąg-
nięcia celu wytkniętego z taką pę-
wnością, jak przy. jeździe automo-
bHlem
Użycie masztów kotwicowych,

ułatwia lądowanie w punktach z
góry wytkniętych, Takiemaszty w
przyszłości będą mogły być 0

razy krótszym czasie, co przy prze.
wożeniu poczty beagle nieocenio-nem błogosławieństwem,
Do pierwszej podróży nadpowie-trznej pomiędzy Angligi Austra»lie mają służyć dwa olbrzymie ba-

lony, pojemności 5,000.000 stóp ku -.bicznych. Plany tych balonów już
58 opracowane. Opracowanie tychplanów prawdopodobnie

_

zabierzenajmniej rok czasu, a budowa dru»
slimml} t] balony mogą się zjawić w

wietrzu nie wcześniej, je) wed mie}, jak w

Należy projektodawcom

_

budo-
wy bglonów do komunikacji pasa-
żerskiej życzyć powodzenia, ponie-
waż od tego zależeć będzie najbliż-
sz.y przewrót na lepsze w dziedzi-
nie l_wmunikncyjnei w warunkach
odmiennych od znanych

:

dotych
czas,
W Stanach Zjednoczonych ist-

nieją dwa stowarzyszenia pracują-
ce w tym samym celu, co stowarzy
szlenie angielskie i prawdopodobnie
nie pozostaną od nich w tyle i
przyczynią się do zbliżenia Euro-
py do Stanów Zjednoczonych przez
utworzenie specjalnej Amerykań-
sko - Europejskiej nadpowietrznej
linji komunikacyjnej.
Drm linją najprawdopodobniej -

będzie utworzenie linji komunika-»
cyjnej pomiędzy Stanami Zjedno

czonemi a Wyspami Hawai, a wre-
szeie pomiędzy Stanami Zjednoczo
nemi # republikami południowe z

lie
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MilJoner, chicagoski wmieszany był w rabunku klejnotów pami
pani leez-zmarł nim go ręka sprwniedliwości dosięgła.
 
JOHN HONEST.

t
"Opowiedzieć Wam o cieka-

wem zdarzeniu, jakie miałam w
drodze?" - zapytała sędziwa
pani doktorowa, z dobrotliwym
uśmiechem.
W odpowiedzi na to grono

młodzieży otoczyło zwartem ko-
łem fotel staruszki, wołając je-
dno przez drugie:-"prosimy,
prosimy!" ;

"Bylo to przed laty ezterdzie-
stu. Choć to już tyle czasu
upłynęło, pamiętam je w każ-
dym szczególe.. Nie dziwnego,
przygodzie tej zawdzięczam mę-
ta.

 

Po przebyciu ciężkiej choro-
by rodzice wysłali mnie na re-
konwalescencję _do -krewnych.
Czekała mnie -oémiogodzinna
podróż koleją.

Było to w owych czasach dla
młodej panienki nielada ewene-
mentem. Rodzice i znajomi od-
prowadzili mnie uroczyście na
kolej i opatrzyli obficie w za- .
pasy i lekturę; jeden z kuzy-
nów przyniósł mi "Nadzwyczaj»
ne Opowiadanie" Poego.
Za dnia w przedziale moim

było ludno, pod wieczór jednak
zostałam sama. |Wyciggngiam
się na wyścielanej ławce, zasu-
nęłam firanki przy oknach i za-
brałam się do czytania: "Zabój»
stwo przy ulicy Morgue." Po-
grążona w interesującej lektu-
Pre, nie zauważyłam, że poclag
stawał: Nagle drzwi się otwo-
rzyly, nieki nie młody już czło-
wiek Wsładł i wniósł czarno
ubranąosobę, widocznie chorą.
Ulokoyal sig on w kącie naprze›
ciwko 3obrzuca mnie, jak mi się
zdawało, bardzo nieżyczliwemi
spojrzeniami: Zamknęłam oczy
1 udawalam, że śplę. Mój nowy
towarzysz podróży szepnął do
siebie: "Dzięki Bogu" i wkrótce
zasnął głęboko.
Zawoalpwana osoba nie dawa-

ła znaku życia. Starałum się
przeniknąć wzrokiem okrywajs-
cą ją zasłonę, Jecz napróżno.

, _Czy to wpływ podniecającej
lektury, czy nadchodzącej bu-
"zy, ale serce zaczęło mi bić
gwałtownie i strach jakiś nie-

- wytłumaczony :mnie ogarniał
Kogo kryje ta czarna zasłona?
Czemu towarzysz mój wchodząc
do przedziału miał taką zanie-
pokojoną! minę? › Co przedtem
się stać mogło? W jaskrawem
oświetleniu. błyskawicy zdawało
wi sig, że postać się poruszyła.,

starałamExmknęłam 'oczy i
otrząść się. z uczucia -strachu.

Wtedy popadłam: w półsen -

zdawało mi: się, 36 czarna" po-

stać się obywia, że wyciąga do

mnie długi „kikut.

Chciałam uniknąć jego dotknię-

"cia, lecz nie byłam w stanie wy-

~konać , najłniejszego

-

ruchu.

Chciałam krzyknąć - lecz. gło-

su nie mogłam wydobyć. Postać

coraz bardziej się do mnie zbli.

żalu, nagle - błyskawica i pra-
wie jednocześnie .potę ź ny

Skoczyłam na rów.
Pociąg -przechod

zwrotnicę, wskui-
(V ka paczek zle-

ine

   
  

   

  

 

 

Niesamowita Podroz

 

ciało z górnej siatki, z nich jed-
na na tajemniczą towarzyszkę.
Jak zabypnotyzowana spojrza-
łam na nią i włosy stanęły mi
dęba z przerażenia - z opadłej
zasłony wyłoniła się biała cza-
szka szkieletu, szczerząc szyder-
czo zęby... -Wydałam okrzyk i/
zemdlona padłam na ziemię.

Obudziłam się. w nieznanem
mi miejscu, przy łóżku mojem
biało ubrana pielęgniarka sze-
pnęła: "Panie Doktorze, pacjen-
tka otwiera gczy." Młody o
ciemnych włosach _mężczyzna
pochylił się nademną: "Droga
Pani, proszę się nie obawiać, jest
Pani pod dobrą opieką.
duje się Pani w mojem sanato-
rjum" m_przedstawn mi się -

"proszę zjeść coś lekkiego i po-

tem znowu zasnąć!» Czułam

się dziwnie bezpiecznie.

Nazajutrz lekarz opowiedział

mi co się stało.

Kupił on w sąsiednim mieście

od swego kolegi szkielet ludzki

i polecił swemu służącemu przy-

wieźć go, zapakowanyw'skrzyn-

ce. Ponieważ stolarz opóźnił się

z robotą, służący nie mogąc dłu-

żej czekać, obwinął szkielet w

czarną materję i tak zabrał do

wagonu, Sądząc, że: śpię, nie.

zwracał już więcej na mnie uwa-

gi, zasnął i dopiero krzyk mój

go obudził.

Nie wiedząc co robić, zawiózł

mnie do sanatbrjum;swego -po.

na. Spędziłam tam blisko ty-

dzień nim po .wstrząśnieniu

przyszłam do siebie, a w pół ro-

ku później - zostałam żoną do-

ktora Smith's. dei

Szkielet stoi;po dziś dzień w

mojem mieszkaniu i niejeden już

z Moich gości dziwił się obecno-

6ci niesamowitego towarzysza

do ktérego-tak, jestem. preywig-

zana." 3 wht

CO KROWA MYŚLI 0 SAMO.

CHODACH

Samochody są to wielkie by:

dlęta z oczami świetącemi w no-

ey." © "
«0.0%

Samochody nie potrafią żyć w

przyjaźni. Na drogach, albo: się

mijają obojętnie, albo sig. rail

cają na siebie 1 druzgocg.
en

* Zdarza się że samochód godzi

namstól nia łące. Ale nigdy nie

je trawy. Wogóle samochody sa

me widocznie jeść nle potrafią,

bo je ludzie zawsze muszą kar-

mić. | ;

Samochody ryczą tak, jak kro

wy, ale głos mają chrapliwy.
+ 6 » z

Samochody nie biegają .tak-

prędko, jak się zdaje. Jedną!

moją przyjaciółkę samochód go-

nił bardzo długo po wązkiej dro

dze. "Ryczał: strasznie ze złości,

ale nie mógł za nią nadążyć. Spo

kojnie wróciła do obpry.
kk e

Wogóle samochody nie's4 bar

dzo odważne. Najchętniej zzu-,

kur?

NowySWIAT NIEDZIELA, 28 GRUDX

 

 

 

 

Jerzy Choynowski

ANKA

  

(W SKROCENIU)

Siedząc -prey kuchennym,

czysto na niedzielę wymytym

stole, Mańka zerka co chwila w

obłupany kawałek lusterka, wi-

szący nad matczynym łóżkiem,

nieco poniżej świętego obrazka

z zatknięłą zań różnobarwną

"palmę" wielkanocną. Z uwa-

gą wpatruje się w drobne rysy

na pociągłej twarzy, bada pil.

nie najmniejsze drgnięcie świa-

tła na swej złotawej cerze, dla

próby mruży nawet duże zielono

bure oczy w sposób ironiczny,

z pańska.
- Ady cięgiem w to lustro

patrzysz! Grzech przecie...

- Ii... Dużo tam matka wie!

Wzrusza ramionami, ogląda-

jąc się dokoła niechętnym spo}-

rzeniem. Boze! jak ona serde-

cznie tego wszystkiego .nie

cierpi! I całej tej dużej kuch

ni o nieforemnym kształcie, i

wiecznie swędzącej blachy, i

szeregu błyszczących na ścianie

rondli, i nierównej podłogi o

zdartych deskach, nawet mat-

czynego łóżka ze stosem czyś

ciutkich poduszek, nawet tego

obrazka Częstochowskiej Panny

że sterczącą głupio malowaną

palmą... Brr! Co ona, Mańka,

tu robi? Skąd ona w tej całej

nędzy, skąd u państwa Zielin-

skich w kuchni? Czy to ona od

Zielińskich gorsza, od takiej

Jadźki Zielińskiej? Dość w lu-

stro spojrzeć... Nawet przykla-

pnięta, grupokoścista postal ma-

tki, szorującej przy zlewie gar-

nek czerwonemi rękami, wydaje

się jej obcą, godną chyba jakiejś

pogardliwej tkliwości; wpatru-

jąc się w grube z chłopska rysy

o tępym, niby krowim wyrazie,

Mańka mimowoli pieści zasły-

szaną gdzieć we wsi legendę o

dziewkach, służących we dwo-

rze, i młodych panach o gorącej

krwi... Bo i skąd u niej ta uro-

da? Chyba nie od ojca-fornala,

którego nie pamięta, a i nie od

matki - napewno. Dlaczego

ona taka inna ? ›Dlaczego w niej

brak tej spokojnej równowagi,

tego tępego zadowolenia ze swe-

go losu? "Kucharuje i konten=

ta", myśli o matce z duszącą

goryczą: "urodziła się na ku-

chare..." I ten umyślnie zrgu-

biony wyraz "kuchara" jest jak

policzek, zadany jej własnej am-

bieji. Och, nie przychodzić tu o

ile możności, zapomnieć o całej

nędzy, w której wyrosła, gdzie

każda skaza na ścianie przywo-

dzi na myśl jakieś dawne upoko-

rzenie! Szczególniej teraz, gdy

wszystko ma się ku zmianie,

gdy pan Jerzy... gdy pan Jurek

Zieliński...

Z otwartego lufcika przeszy-

wa ją nagle ostry pówiew jesien=

"nego chłodu. +A mote to nie

chłód, tylko niepokój... "Nie

była tu już miesiąc, nie przy-

szłaby i dzisiaj, gdyby nie ko-

nieczność dowiedzenia się cze-

goś pewnego o Jurku. Nie wi-

działa go tydzień przeszło, a

przecież dotąd bywał regularnie,

jak zegarek, Czuje przez skó-

rę, iż musi to stać w ścisłym

związku z owym spotkaniem, w

Łazienkach ostatniej niedzieli.

Idą sobie z Jurkiem główną ale-

ją po południu (ona już w no-

wym koszyczku), przytuleni do

siebie, rozgadani tu na-

przeciw wystiwa się z tłumu Ja-

dziucha z przyjaciółką... Jakie

to oczy zróbiła, źmija! ,Jurek

at splungl z wściekłości, a póź-

"niej zły był do samiuśkiego wie-

czora. Przeczuwał, widać, że

siostrzyczka "Ach,

Boże! I co ją podkusiło wejść

w tę obrzydłą aleję? Pochwalić

się chciała przed koleżankami -

rozumie się - Jurek tak ślicz-

nie ubrany... Ach, Boże, Boże!

\Pochwaliia się! - ma teraz...

Niezdarne -materyne _palce

przygładzają jakąś wstążkę u

kapelusza Mańki w nieśmiałej

pieszczocie.

 

- Cółeś to dawno u matki

nie była, córuchno?

Akurat tam Mańce pieszczo-

ty w głowie. Odpowiedziała

oschle: '

- Czasu nie miałam,

-- Trza mieć czas dla rodzo-

nej matki, córuchno...

- To też jestem.

- Pan Józef znowu się py-

tal. Czyś niby zdrowa.

- Niechże się pyta!

matka o czem gadać!...

Prawda! Jest przecież i in-

na rada... Pan Józef, nędzne

artretyezne lokaisko, co ledwie

nogami powłóczy. Służył tu, u

Zielińskich, z pół roku i pół ro-

ku wodził za nią bez' przerwy

wypłowiałemi oczyma, aż się na

mdłości zbierało. Stroisię dla

niej w jakieś przetarte gorsy,

pomadował rzadkawe kłaczki, aż

goście kichali przy obiedzie...

Brr!! Matka toby wydała, choć-

by i dziś, że to niby "człek go-

dny", "familjant", nie pije, a

i grosza co nieco ma, i zaraz

po „katolicku. na sakrament..."

Ale ona, Mańka, uparła się i nie!

A jakże! Gnieździć się w ja-

kiej "stancji" i całe życie bru-

dne koszule dla męża przepie-

rać... być "panią Józefową", al.

bo i "Józefowa" zwyczajnie -

Ma też

  

nie, nie! Mańka czego innego

pragnie, innego się szczęścia

spodziewa...

I znowu serce Mańki spłonęła
nagłą tęsknotą, jak ogniem.
Jurek, Jurek! To słodkie, uko-
ęhane imię, co znaczy nie miłość
już, ale wybawienie! Wyrwa-
nie. z tego zakletego koła bez-
nadziejnej nędzy, wrota do no-
wego życia, wrota: do nowego

cle równa będzie tym wszyst-
kim Zielińskim, "paniom..." Ju-
rek! Mimowoli składają się jej
usta do radosnego śmiechu, gdy
przypomni, jak po powrocie z

zagranicy, spotkawszy ją tra-

fem przed pracownią, stanął na-

gle i słowa wydusić nie mógł,

jak oczarowany. "Bom "ładna,

bom ładna!" - bije gorący trl.

umf w Mańczynej piersi. I po-

tem mówił do niej, jak do rów.

nej, nieśmiało, a zawsze przez

"panno Marjo", choć znali się

przecież od dziecka, choć wie-

dział, że matka u nich służy...

Prosił, czyby nie można jej wi-

dywać i patrzył w oczy z takim

lękiem, by nie odmówiła...

- Mańka nawet dokończyć

nie śmie.

Budzi ją nieśmiała, od komina

biegnąca prośba. nog

- Przeczytałabyś co, Maniu,

na książce, zamiast tak siedzieć.

Bo to i suma jeszcze nie ode-

szła... "

Mańka „urywa nagle. wobec

szybkich w „korytarzyku  kro-

ków. Boże, Jurek! Serce pada

w niej boleśnie, jak przestrzelo-

ny ptak, oczy wpierają się w po-

ruszoną klamkę... - I raptem

blask gaśnie, rysy tężeją dziw-

nie, jak z mrozu... , Nie Jurek

to, nie Jurek! tho+

We' drzwiach stói krępe jede-

nastoletnie chłopczysko o' bez-

myślnie wypukłych, niby szkla»

nych źrenicach. Spostrzegłszy

Mańkę, pakuje do ust wskazają-

cy palec, chwilę patrzy na nią

baraniem wzrokiem, niby w na-

głym zdumieńiu, wreszcie wy.

bricha .krzykliwym -chichota-

hiem, tłukąc się hałaśliwie po

sprężystych lędźwiach.

- Mańka!' Mańka! Skad'eś

taki kapelusz wzięła! Ojej!

Mańka w nowym kapeluszu!

Wyglądała, jak czupiradło! Ho,

hg, Mańka w koszyku od śmie-
ci!
Twarz Mańki, wykrzywiona

pogardliwym skurczem, szarze-
je z bezsilnego gniewu. Żeby
tak mogła, rozdarłaby go chy-
ba, tego złośliwego bębna! Nie-
dość, że dla niańczenia go ze

 

 szkoły ją wzięto, ją, co tak uczyć

chciała, niedość, że całe dzieciń-
stwo jej zepsuł, że dotąd czuje
w mięśniach ciężar jego spasio-

koju oden nie ma! Bachor prze-
brzydły! Zawsze coś takiego
wymyśli, że jak szpilkami skłu-
je! Ananas!

Nagle gniew jej opada szyb»
ko, jak piana. Mańka uprzyto-
mnia sobie, że teraz właśnie Ju-
rek, jeśli jest,<dowie się z krzy-
ku malca o jej obecności w ku-
chni. Jeśli jest. Ostro szar
pnięte nerwy nie znoszą już
dłuższej niepewności. Po chwi-
li Mańka pyta z ogromnym lę-
kiem:
- Dużo ma małka roboty?
- Iii... Ktoby tam robotę

mierzył...
-Na wiele teraz matka osób

gotuje? +
- Na cztery.
Mańczyne -wargi

drgać, jak w febrze.
- To... to... starego niema?
-.Pana? Jest. Ino pan Je-

rzy pojechał. !
- Pojechał!

Mańka czuje,
tem napewno.
- Gdzie pojechał?
- Musi za granicę, bo pasze

port brali z policji.

poczynają

Teraz dopiero
że wiedziała o

nego ciała, jeszcze i teraz spo-

 

Wilette Bershaw, aktorka rozwiodła się z mężem, sławnym poetą
Sturgisem, podając za przyczynę, iż on ożenił się z nią ze względu

na jej majątek.
 
 

Przez chwilę Mańka nie widzi
nie wkoło siebie. Spadły jej na
oczy łzy, jak gorące kule, i roz-
mazały wszystko wokół w bez-
kształtną szarą masę. 'Poje-
chał!... pojechał!... nawet bez
pożegnania... Mańka ika bez je-
 

słonecznego życia, gdzie wresz-"

 

dynego dźwięku, nieruchoma,
jak skamieniała z bólu. Rzucił
ją, jak tamci rzucają jej kole-
żanki, bez  usprawiedliwienia
się, bez słowa... Och, Jurek,
Jurek! Jakże tak można było...
wszystko zato króciutkie szczę-
ści Nagłe wspomnienie prze-
orywa duszę, jak głęboki pług.
Toć wybaczyłaby mu i tak
Nieprawda! nieprawda! nie Ju
rek winien! nie dali mu pewnie,
pilnowali każdego kroku! zna
przecież wszystkie sposoby tej
Zielińskiej, mamusi, jędzy!...
Przeklęłaby go chyba, wyrzekła
się, jak cudzego!...

Przez rozsnuwającą się mglę
widzi połysk jedwabnej, snują-
cej się po kuchni, sukni, słyszy
nienawistnie twarde, _rzucane
matce rozkazy, Mańka, aż się
wzdrygnęła. Jest-ta, ona, Zle-
lińska! Jak to cichutko weszła
- żeby „jej „łzy :podpatrzeć!
Gwaltownym ruchem kryje w
cieniu zaczerwienione oczy.

-- Mogiabyś wstać, gdy wcho-
dzę! Słyszysz?
Mańka podnosi się machinal.

nie, jak automat, z głową ponu-
ro ku ziemi spuszczoną. Mil.
czy. Przez chwilę, nie widząc,
czuje na sobie badawczy, pogar-
dliwy wzrok. Słyszy ostre, jak
psu rzucone słowa:
- Chodź tu! Za mną.
Idą przez ciemny korytarzyk

do małego salogu. Czytającz
przy oknie panna Jadwiga od-
rywa oczy od książki i na nie-
cierpliwy ruch matki wychodzi
niechętnie, z ironją wzruszająć
ku Mańceramionami. Zielińska
przekręca za nią klucz w zam
ku
- C6 ty mass z Jurkiem...

z panem Jerzym za konszachty,
to?! ' -
- Nie mam żadnych konsza=

chtów. .
- Nie cky]! Widziała cię

Jadźka w zeszłą niedzielę!. .
Mańka podnóśi oczy wprost

ku groźnej twarzy. . Mówi spo-
kojnie: z

P - Nie mam żadnych konsza-
chtów. Jestem Jurka narzeczo-

 

na. ;
Brwi Zielińskiej giną prawie

pod _kosmykami siwigjaeych
włosów.
- Co takiego?. Coty ple

ciesz?! _Czyją . narzeczoną?
(Ciąg dalszy na str.
 
 

 

  

  

     

  
  

 

    

   
   
      
     
       

 

  
   

"bramy Parku Wiktorji,

 

MACIEJ WIERZBINSKI,

Kandydat na samobójce

 

(ze ibloru nowel "USMIECHY)
W miesiącu maju zamykano

we
wschodniej dzielnicy Londynu
położonego, o godzinie ósmej z
wieczora, poczem policeman ob-
chodził cały, rozległy ogród i za-
glądał w każdy zakątek, by się
przekonać, czy kto głuchy na
dzwonek odźwiernego nie zaspał
na ławce, nie zafirtował się lub
nie zaszył w zarośla na noc w
braku lepszego przytuliska.

Idąc pewnego wieczoru aleją
w stronę rozlewnej sadzawki,
stróż porządku publicznego uj-
rzał zdaleka mężczyznę, ciemno
odzianego, brodzącego po kola-
na w wodzie. Tyłem doń od-
wrócony nie spostrzegł on i nie
postyszał policemana, który zdzi-
wiony tem, co widział, przysta-
mgt na moment a potem przy-
spieszył kroku i, zbliżając się do
brzegu sadzawki, zawołał:
- Hallo! Co tam pan robi?
Mężczyzna zatrzymał się w

miejscu, odwrócił się do gigan=
tycznego policjanta i przestrach
odmalował się na młodej, bladej
jego twarzy.
- Co pan tam robi, u dja-

bła? - powtórzył żołnierskim
tonem policjant i teraz dopiero
młodzieniec wykrztusił:
- Ja... chcę się utopić...
- Tu za miałko, Na środku

sadzawki woda nie sięgałaby pa-
nu wyżej jak pod pępek.
- Spróbuję... z
- Nie -wolno próbować: się:

utopić... Utopić także się nie
wolno, chociaż... w tym razie
uniknąłby pan kary! '

Młodzieniec stojąc po brzuch
w wodzie, wpatrzał się w twarz
policemana bez słowa,
- Niech pan wyłazi z wody!

Jeszcze się pan nabawi kataru.
Młodzieniec nie poruszał się z

miejsca. -Opuścił go strach
przed śmiercią, ale sparaliżował,
strach przed policjantem. Aby
go uruchomić, trzebabylo do-
piero fuknąć:
- The deuce! Niech pan wy-"

 

łazi z sadzawki!... Czy mam pa-
na za kołnierz z niej wyciągnąć
i buty sobie zamoczyć?
Młody kandydat na samobój-

cę nie chciał narazić policjanta
na zamoczenie obuwia. Prze-
brnął przez błotnisty grunt na
stały ląd, gdzie oczekiwał go po-
licjant, zapisujący coś pilnie w
notesie,
- Nie tak to łatwo odebrać

sobie życie, jak pan myślał. -
mruknął i zatroszczył się o ocie-
kające strumieniem wody inek-
spirable bladego młodzieńca.

mu, by wycisnął z nich
wodę, o ile się da, i pocieszał go,
że jeśli każe je odpraśować, bę-
dzie mógł, jeszcze je nosić.!

Ruszyli | razem do - cyrkułu,
gdzie kandydat na samobójcę
znalazł przymusowy nocleg, a
nazajutrz tanie śniadanie, ',

Około jedenastej przybył jak
zwykle sędzia magistracki, któ-
temu przedstawiono w. ©yrkule
zagarniętych w nocy z (bruku
ulicy pijakó ptjaczki, złodziej, «

A tym podobnych:

członków społeczeństwa. Fun-
kcje jego polegały na wymierza
niu im kary i dysponowaniu
dalszymi ich losami.

Mister Braxton znał na pa-
mięć oddawna te galerje oka-
zów ludzkich, jakie mu codzien-
nie pokazywano, wiedział z
góry co powie mu o nich poli-
cjant i to, co on sam zawyroku-
je. Zanim jeszcze przeto wpro-
wadzono do salki pierwszego
obszarpańca, był wszystkiem
ogromnie znudzony. A że zasie-
dział się ostatniej nocy długo w
klubie przy butelce burgundz-
kiego wina, więc ziewał ze zgry-
źliwym wyrazem twarzy, Zesu-
nał baranią perukę, spadającą
mu na ramiona z czoła i ocierał
je chustką, słuchając słów po-
licemana, sterczącego przed ka-
Łedrą z hełmem filcowym w re-
u.
Ale opowieść policemana o ja-

snowłosym młodzieńcu, siedzą-
cym cichuteńko w boksie oskar.
tonych, zaciekawiła go. Cho-
dziło _o coś nietuzinkowego.
- Powiedziałem mu... że do-

póki żyje, musi żyć. Tak żąda
prawo, powiedziałem, I powie-
działem, że jeśli pragnie wyco-
fać się z pod władzy kodeksu
policyjnego, to winien poszukać
sobie głębszych wód na ten cel.
I odprowadziłem go do aresztu.
- Słusznie... - mruknął do

siebie ,,magistrate", w. front
cach jego „błysnął uśmiech 1
ogarnął spojrzeniem pokorną
postać młodzieńca, stojącego #
głową na piersi zwleszong. '
- Co pana skłoniło do tego

rozpaczliwego kroku? -. spytał
go sędzia.

Młodzieniec uchwycił rękoma
poręcz małego pulpitu, utkwił
oczy w brudną podłogę i mil-
czał,
- Nie wiem... - wyszeptał

ostatecznie:
- Zwykle ludzie znają moty-

wy swych postępków i zamie-
rzeń, jesli nie przed czynem, to
po fakcie. .Niech pan się na-
myśli! .Co pana do tego po-
pchnęło? ,
. Kandydat na samobójcę za-
jaknął się i nie podnosząc wzro-
ku. począł:
- Chodziłem na przechadz-

kl z dwiema pannami, siostrami.
Najpierw z obydwiema razem,
potem raz z jedną, raz z drugą,
bo nie chciały chodzić wspélmé,
lecz osobro - ze mną. Ja nie
przeciw temu nie miałem, prze-
ciwnie... Bo, gdy szliśmy w tro-
je, kłóciły się zwykle między s0-
bą, a każda z osobno była bar-
dzo przyjemną. Nie wiadomo,
która była przyjemniejszą: El-
len usiłowała być sympitvcz-
niejszą od Fanny, a Fanny gym—
patyczniejszą od Ellen Gdy
Ellen pozwoliła sig mj raz po-
całować. Fanny,.której o tem
wspomniałem, dała mi dwa ca-
łusy, a gdymdradqłem to Ellen,

ona sama pocałowała mnie d

razy. lmbiłenr je obie bardzo

Nie wiem, którą więcej. Są

(Chągrdalsky"na str. 14-j.
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Nauka wynalazła nowy quśób
wykrywania zbrodni

   
  
    

Fotografja nalewo przedsta«wia O'Farell'a,m i s t r z azłodzieś londyńskich, kpi so-bie podczas ze-znań na śledzewie prowadzo-nem przez naj-zdolniejszychdetektywów.

 

 

nę, która odczytywałaby wa-sze myśli tak szybko, jak wa-sze oczy odczytują drukowane słowaw książce czy w gazecie.Proszę sobie wyobrazić, że usiadłszy na krześle i nałożywszyczapeczkę myślową, będziecie wmożności zobaczyć na ekranie do-kiadng fotografje tego wszystkiego,co się dzieje w waszym mózgu.Jaki wpływ według waszego zda-nia mogłaby tego rodzaju maszynawywrzeć na przebieg wypadków wświecie. Co mogłaby uczynić dlaukrócenia zbrodni? Czy nie mogłaby się przyczynić do powstrzymania zbrodni przez automatyczne wykrywanie zbrodniarzy? Czy nie mogłaby wykrywać zbrodniarzy z tąchwilą, gdy zostali ujęci? Czy nieokazałaby się ona „4-ym stopniem"przeprowadzenia śledztwa na miej-sce owego „3-go stopnia" policyjnego, wobec którego okazałaby sięniezrównanym współzawodnikiem !Wiadomość o wynalezieniu podo-bnej maszyny, brzmi jak baśń. -Mimo to uczeni badacze krymino-lodzy są bliscy wynalezienia podo-bnej maszyny nazwanej maszynąradio-myślową, która jest mi-czem innem, jak zwykłym Instru-mentem radiowym, przystosowanymdo czytania naszych myśli, podob-nie jak instrumenty radiowe powta-rzają głos ludzki czy to w śpiewie,czy w mowie, po przebyciu jegoprzez tysiące mil prze

PROSZĘ sobie wyobrazić maszy-

 

 

 

   

 

    
   

  

  

     
   
  
  
  
  

 

  

          

 

strzeni ~w powietrzu.
Wynalezienie maszy-
ny do odczytywania
myśli ludzkiej nie jest
iluzją.

  

Nowa maszyna radio-myślowa tak dokładnie registruje myśli ludzkie,
podobnie, jak przenosi głos ludzki, przez niezmierzone przestrzenie, by

go wyraźnie powtórzyć w innem miejscu.

 

Zwoje mniejszych i większych o-
Środków nerwowych, działają, jak
druty telefoniczne, łącząc ze sobą
różne czynności po przez mniejsze
stacje z głównym ośrodkiem ner-
wowym - mózgiem.

Po każdym wrażeniu powstałym
w mózgu biegnie po sieci nerwów
prąd elektryczny, niosąc rozkaz mu
skułom, -- Energja wysyłające sy-
gmały wrażeniowe do muskułów,
znajduje się w tak zwanym dalszym
mózgu. Każde naturalne napięcie
elektryczne, wydziela ze siebie falę
pewnego określonego charakteru.

Byłoby nierozsądnem  preypust-
czać, że podniety elektyczne wysy-
lune z mózgu, nie wydają _podob-
nych określonych. fal.
Wynalezienie trąby radiowej i jej

rozwój dzięki wybitnych uczonych,
jak prof. De Forest i innych, dało
nam możność zbadania wielu taje-
mnie z dziedziny fal elektrycznych.
Możność słyszenia głosu przez u-

cho ludzkie ma olbrzymią oktawę.
począwszy od głuchego szumu trzę-
sienia ziemi do świstu o wysokie
tonach świstawki. Ucho ludzkie je-
dnak nie jest w możności uchwy-
cenia tonów posiadających więk-
ksze napięcie, aniżeli 10 tysięcy
drgnień na sekundę, albo niższych
aniżeli 5 na sekundę, chociaż poza
temi granicami istnieją wrażenia
głosowe, ale nie odczuwane przez
ucho ludzkie.
Trąba radiowa je chwyta. Traba

radiowa przy pomocy odpowiednie»
go powiększacza, może do tego stop-
nia powiększyć głos regularnej ak-
cji serca, że będzie słyszany jak
przypływ morski.

Powiększenie głosu w tubie ra-
dlowej należącej do 5-go gatunku

wielkości jest zdumiewające.
Energia wychodz4-

   

 

C
"ll! zostosowaniu powięk-

ca z takiej tuby przy
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łożenie rękawiczek
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Powolne stytgnięcie rozgrzanej ~
do czerwoności sztaby żelaznej przy
pomocy _powiększacza _radiowego
przedstawia podobieństwo gwałtow-
nej burzy piorunowej.

Nauka obdarzona w ten ultra
mikroskop-ucha powiększacz gło-
su, wogóle znalazła nowa broń, słu
żącą do wydarcia nowych tajemnic
naturze.
Ten sam ultra - mikroskop posłu-

ży do powiększenia myśl ltdzkich.
Jeżeli - jak wiele

nych medjów utrzymuje - duchy
z za świata pragną się znosić ze
swoimi ziemskiemi towarzyszami,
nie będą miały dość energji, ażeby
dać poznać swój głos, wtedy usta-
wiony w pokoju powiększacz radio-
wy powiększy ich duchowe szepty
do ogłuszającego gwaru.

  

Poniżej przedstawiona jest część po-
z wierzchni dloni złodzieja, powięk:

z szonej wielokrotnie i stotagrafo-
wanej przez przyrząd tak zwany
„Parococope", służący do wy.
krywania zbrodniarzy o ile
nie się przed
zdradzeniem ich przez

przez nam

\

twarzają się \
jako wiadomo- %
ści, tak zwane
„przeczucia" o
śmierci dzieci ro- v
dziców lub małżon- %
ków. Jeżeli przesył
ka takich przeezné i-
stnieje, to musi ona się
odbywać według pew-
nych praw natury, obec-
enie jeszcze nie wykrytych.

Lo
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Tomasz Edison przypuszcza, 1%

do odczytywania my-
Ali ludzkich mogą znaleźć szerokie
zastosowanie. - Edison nawet wy-
raził przekonańie, i# podobne ma-
szyny radio - myślowe mogą być
użyte do komunikowania się z
duchami zmarłych, o ile te duchy
egzystują.

Już w dawnych latoch nauka
stwierdziła, iż podniecenia nerwo-
we | inne pokrewne, są spowodo-
wane pewnego rodzaju elektryczno

   
   

  
   

   
  
     

   
   
    
     

szacza jest częstokroć zwiększona
miljon razy.

Uderzenia zegarka powiększone
przez instrument powiększacz ra-
diowy przypomina dźwięki uderze-
nia olbrzymiego młota parowego

Lot muchy ponad stołem pochwy
cony przez powiększacz _radiowy,
podobny jest do brzmienia olbrzy-
miego bębna.

Głos uchodzącego powietrza z, ba-
loniku dziecinnego, _powiększony"
przez „powięksżacz radiowy, -brzmi

k wilk
 

Przestępca oskarżony o dokonanie rabunku, poddany pod działanie
maszyny służącej do wykrywania kłamstw. Maszyna nie zdołała za.
rekordować żadnego kłamstwa w składanych przez niego zeznaniach,

Medja spirytystyczne› utrzy-
mują, że im duchy z za światów
mówią i że głos ich jest przez
nich słyszany.

Daleko donioślejszą i bardziej
połyteczniejszą rzeczą byłoby
ujarzmienie fal elektrycznych,
przebiegających organizm ludz-
ki i odtworzenie ich działalności

przy pomocy powiększacza. Mózg
ludzki miewątpliwie jest generato-
rem energji elektrycznej. Ludziom
jeszcze nie jest wiadomem, w jaki
sposób fale elektryczne rozchodzą
się po organizmie ludzkim,, oprócz
faktu, że się rozchodzą.
W wielu wypadkach stwierdzono

oczywistość tel&patji. Nie ulega
wątpliwości, iż w chwidach wielkie.
go niebezpieczeństwa i klęski, j

i zelkie prawa natu:

  

   

   

  

Prawdopodobnie mózg i myśl
działają tutaj wzajemnie.
Mózg jako nadawcza stacja radio

wa, a myśl jako treść depeszy -
„przeczuciowej".
Wobec tego ,przeczucia" muszą

być w swej istocie natury elektry-
cznej. Myśl prawdopodobnie musi
być drganiem, jeżeli uzgadnia się z f
fukcjami mózgu.
Przy pomocy olbrzymich powięk-

szaczy, ludzkość kiedyś dojdzie do
tego, że będzie odczytywać myśli
ludzkie, podobnie jak odczytuje zna
ki wyobrażające myśli przesłane
przy pomocy radio.

Odkrycie praw na podstawie któ-
rych to dokonywuje się, będzie je-

jękazych senzacji w hi-

 

  

Przy: pomocy odnowi
strumentu będzie moż
zbrodniarzy,

edniego in-
odkrywać    
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Przypuszczalny widok
w wyobraźni artysty,
przedstawiający obraz
czynności nowej ma-
szyny „radio - myślo-

wej", która będzie odtwarzać fun-
kcjowanie mózgu zbrodniarzy, któ-
rych czynności zostaną zapisanie z
największą dokładnością ku przera
żającemu zdumieniu samych zbro-

dniarzy.

Eych środków i ograniczonej wie-'
zy.

. Badanie zbrodniarzy wtedy bę-
dzie zabawką. - Nastawiona ma-
szyna, po założeniu na. głowę zbro-
dniarza czapeczki,. będzie czytać
myśli zbrodniarza ku jego przeraże-
niu. Wtedy nie będzie potrzeba za "
stosowania przy śledztwie tak zwa-
nego „trzeciego stopnia" - bo no-
wo wynaleziona maszyna radio-my-
Slowa odtworzy ~wszystkie myśli
zbrodniarza (ak, jak się układały
w głowie przy tworzeniu planu zbro > {

  

 

 

   

 

Henry Wilkins oskarżony o zamordowanie swej żony w Ka- *
Magny, poddany pod działanie maszyny służącej do wykry-
wania kłamstw. - Maszyna nie zdołała zarekordować żad-

nego kłamstwa w składanych przez niego zeznaniach.

Uczeni lekarze będą mogli na- / dni. Nie ulega wątpliwości,
przód przewidywać choroby mózgu, Że rzy pomocy podobnej
po nieregularnych funkcjach móz. ©&SEYDy mie tylko będzie
gowych u obserwowanych przez można wykrywać myśl:
siebie osobników jednem: sto. zbrodniarzy po spełnienia
wem zostanie wynalezione lekarst. ZOFOdni, ale przed dokona
wo ua wiele bolączek ludzkości, któ Nem zbrodni i zapobiegać
re dotychczas(uczeni darmo kuszą takim zbrodniom mającym
się" ul y iczo- nastąpi
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BRUNO WINAWER,

PONG! -

 

Pochodzę z rodainy szachis-
tów i od lat najmiodszych czu.
łem pociąg nieprzeparty do tej
gry rycerskiej. Ojciec mój ni.
gdy nie karcił mnie surowo -
w potocznem znaczeniu tych wy-
razów. W momentach psycho-
logicznych sadzał mnie przy
szachownicy na stołku, zdejmo-
wał połowę białych figur, dawał
mi nata oznaczonym plonkiem
w oznaczonem mi miejscu i w
ten -- nieco abstrakcyjny, Wle
niemniej dotkliwy - sposób łoit
skórę swemu młodocianemu par-
tnerowi. Od zarania mej mło-
dości wiedziałem też, że szachy
Są stylizowaną wojną, że po-
chodzą ze Wschodu i że dawni
mędrcy wymyślili je po to, aby
kształcić młodych maharadżów
w sztukach strategicznych.
Wiedziałem, że w tej grze zwy-
cięża ten, kto w najtrudniej.
szych opresjach nie traci ducha,
zdobywa się na fantazję, na po-
lot, kto potrafi w okolicznoś-
ciach beznadziejnych wykrzesać
z siebie pomysł genjalny, Tak
właśnie - mówiły legendy ro-
dzinne - zwyciężył i pokonał
stryj mój Szymon, głośnego
Steinitzm na turnieju wiedeń-
skim.

Białych 1 czarnych wież, dre-
wnianych koni i laufrów nie wi-
działem już dawno, sprzeniewle-
rzylem się tradycjom familj-
nym i grze królewskiej... Zato
- któregoś niedzielnego popołu-
dnia - na jednym z fiveów
warszawskich zasadzono mnie
do mahjongga, wręczono ml
trzynaście kamyków z barwne
mi demonami, wiatrami, chara-
kterami, bambusami 1 dobrzy
Audzie wtajemniczyli mnie w ar-
kana tej gry odwiecznej, która
przywędrowała z Chin, znana
jest od lat kilku tysięcy, ale do-
piero teraz szturmem podbija
Europę i robi furorę w Paryżu,
Londynie, Nizzy 1 Tomaszewle.
Od chwili, kiedym prawa owego
mabżongga dokładnie poznał,
kiedym pochwycił jego sens fi-
lozoficzny, rozumiem sukces tej
zabawy w świecie dzisiejszym.
Więcej powiem - jestem zdecy«
dowanym mahżongistą, wierzę,
że ta rozrywka ma w czasach
naszych bardzo doniosłe znacze-
nie kształcące i życzyłbym s0-
bię, aby ministerjum oświaty
wprowadziło pongi, czao, wiatry
pomyślne, smoki i bambusy do
szkół średnich.
Okazuje się poprostu, że mę

drty Wschodu umieli stylizować
nietylko wojnę, ale i konjunktu-
ty _powojenne! żong
zwycięża ten, kto - ustawicznie
sprzedając i kupując - potra-
fi sprytnie wycofać z obiegu
wszystkie - pozornie bezwarto-
ściowe - demony kwiatki, "pie-
ma" albo wiatry, Woła wtedy:
- Hallo! uciułałam tu sobie -
cierpliwością i pracą, umiejętnie
korzystajac z każdej okazji -
cztery wiaterki południowe,

  

Ema: o Funduszu im.

_Józeta Piłsudskiego!__

W madżongu |

mam wszystkie trójki bambuso-
we, zgrothadzilem wszystkie
kwiatki, mam w ręku wszystkie
zielone smoki w Warszawie...
Płacić! - Oszołomieni partne-
rzy, którzy we właściwym czasie
nie zdobyli się na energję, prze-
ślepili odpowiedni moment,
przegapili sposobność i chwilę,
zapomnieli o jakiejś korzystnej
wyprzedaży - płacą, obiecując
sobie solennie, że w następnej
"kolejce" będą mądrzejsi.

Nie wiem, czy sie tłumaczę
dość jasno, wątpię nawet, czy
w ubogim języku europejskim
można wyłożyć dokładnie rzecz
tak skomplikowaną, jak zasady
gry chińskiej. Wiem tylko, że
dla mnie - madźong jest po-
prostu objawieniem, kwadratu.
ra koła i błyskawicą w ciemnoś-
ciach. Od iluż to lat walęsamy
się po tem mieście, jak głupi,
podziwiamy, otworzywszy sze-
roko usta, spryt ludzi powojen-
nych, którzy ni stąd ni zowąd,
przeczuwszy potra
fill wykupić nagle wszystkie
fortepiany albo rodzynki, wszy›
stkie kawiarnie albo pisma, fa-
taty albo kossaki, węgle albo
bambusy- ! nie domyślamy się
wcale, że reguły tej zabawy zna-
ją na wylot od kilku tysięcylat
nawet małe dzieci na dalekim
wschodzie. Od iluż to lat zbie
jamy bruki warszawskie, pa-
trzymy wolśnieniu nie nie rpzu
miejąc, na to, jak wszystkie
kawiarnie zamieniają się rap-
tem na banki i amerykpole, po-
tem znowu amerykpole i banki
np redakcje pism, wreszcie re-
dakcje pism na kawiarnie - i
nie przypuszczamy, że już na
dziesięć wieków przed narodze-
niem Chrystus pewien mądry
szuler chiński znał tę grę do-
skonale 1 przeczuciem wiedziony
z najgenjalniejszych zarządzeń
Grabskiego uczynił poobiednią
rozrywkę towprzyską dla dora-
stającej młodzieży.
Przeniknąłem n a w s k ro 6 1

zgłębiłem reguły madtonkowe I
odtąd innem okiem spoglądam
ne naszą politykę finansową i
paszportową, na nasze reformy
administracyjne i zjawiska go-
spodarcze.
- Słyszał pan? - mówią mi

znajomi - Drąbrdziński kupił
cały żywy i martwy inwentarz
"Lobzowlanki", ~'Kurjera |Zie-
lonkawego", nabył "Starą Pa»
nig" i "Młodego Lowelasa..."
Co pan na to?
- Wcale mnie to nie dziwi

- odpowiadam. - Układa sobie
poprostu kwong z pism. Jeżeli
w odpowiedniej chwili zdobę-
dzie cztery zielone smoki, doda
brelan z białych dragonów 1 we-
tknie w środek dwa własne
kwiatki, to może wygrać partję.
Jeszcze zarobi na tej imprezie
ze trzy tysiące punktów...
Czy to nie skandal, panie!

oburza: się ktoś inny. - Ignacy
Gdybyś został szefem departa-
mentu! Iksińskiego, fachowca,
człowieka nieskazitelnego redu-
kują, a biorą na jego miejsce
takich, jak Czemusz, Zacoś i

da-Pocóż?
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POGRZEBOWY

NA JAMAICE1 OKOLICE
Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-
nach bardzo przystępnych

+ L $ DKZ

293 SUTPHIN BLVD.
JAMAICA, L. L
Tal. Jamalon 4787. i

 

Niewia
- To nie! - replikuję.

Dobrze jest, jak jest." Kto§ so-
bie tworzy bukiet z idjotów.
Jeżeli ich będzie miał wszyst-
kich w a prócz tego do-
brą konjunkturę i cztery własne
wiatry, to może nawet pokonać
partnerów politycznych. Epoka
genfalnych posunięć; epoka sza-
chistów minęła już /dawno.
Dziś gramy w mahdżonga, pa-
nie. I nawet pong z nonsensów
- zwłaszcza przy zupełnym
braku charakterów - może się
szezwanemu graczowi przydać...
Trzeba je tylko kolekcjonować
umiejętnie. ,
Od jutra zaczynam stosować

reguły madtongowe w pracy li-
terackie}.

 
Pamietajcie o Funduszu Im.

Józefa Piłcadskiego 
  

B
!~ TelefonDry Dosk 2998.

POGRZEBOWE

ulica. Nie mazay żadnej styczności
bowemi w

| 413 EAST 7 ULICA

  

 

| A. Kwarciański - T. Wolinnin |

NAJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO

Urządzamy wspaniałe pogrzeby po cenach umiarkowanych.

Uważajcie ściśle na naswisko I numer zakładu naszego - 133 Kast Tma

USŁUGA DLA WSZYSTKICH PRAWDZIWA 1 RZETELNA

Biuro otwarte w dzień i w nosy.

w NEW YORKU

s innem! przedsiębiorstwami pograe-
tej: dzielnicy,

T. Wolinnin, Właściciel,
Traslysta prawie polskień |

towarzystw w Now Yorku.
 

zwę 4 Re- i „

NOWY SWIAT NIEDZIELA, 28 GRUDNIA, (SUNDAY, DECEMBER 28), 1924

 

Legenda o powstaniu komarów

Baśń plemienia Klinget z Alaski

WYDANIE NIEDZIELNE

Uczczenie Sienkiewicza w Sorbonie

Uczczenie Mickłowicza w Sorbonie
nie stało się momentem - 1 stać się
nie mogło -- oceny jego twórczości.
Ta oparta się tak bardzo o wartości
tradycyjne polski 18 wympzałaby
 

Setki lat przedtem, zanim bia-
ly człowiek po raz pierwszy do-
tarł do brzegów Alaski. plemię
Indjan w jednej z odległych wsi
żyło w ciągłym strachu przed
strasznym olbrzymem - ludożer-
cą, imieniem Kossaga, którego
żądza krwi ludzkiej nie była ni-
gdy nasycona, Nawej najpo-
tężniejsi wojownicy byli bez-
bronni jak słabe dzieci, i nie wie-
dzieli nigdy dniem i nocą, kiedy
olbrzym wkroczy do ich wsi, po-
chwyci w swe wielkie włochate
łapy jednego lub kilku z nich,
zabije i wyssie ciepłą krew z żył.

Włócznie i luki, które bronie
ly jch w walce z najdzikszym
zwierzem, były zupełnie bezuży-
teczne przeciwko temu potwo-
rowi, gdyż skóra jego była
twarda niby pancerz rycerza.
Przechodziły miesiące i długie
lata, a wieś była w ciągłem prze-
rażeniu, wslęsającego się olbrzy
ma. « Z biegiem czasu dymy,
unoszące się z kominów do-
mostw, stawały się coraz słab-
sze i cieńsze. Domy, zamiesz-
kane niegdyś przez szczęśliwe
rodziny, stały opuszczone, a
wielkie wypróbowane na mo-
rzu łodzie leżały gmijące na
brzegu. Wniedaleką była thwi-
la, że, wyludniłaby się cała wieś
i nikt nie zostałby nawet, by
opowiedzieć o strasznym końcu
plemienia.
Zdawało się jednak, że zna-

lazł się we wsi młodzieniec, któ-
ry nietylko był niezwykle odwa-  

źny, ale i bardzo madry. Wie-
dział on, że każdy olbrzym po-
siada jeden słaby punkt na swo-
jem ciele, należy go tylko zna-
leźć.

Młodzieniec postanowił od-
kryć to słabe miejsce i zabić ol.
brzyma. Łatwo sobie wyobra»
zi, jak podniecona Była cała
osada, gdy odważny młodzie»
niec oznajmił, że pójdzie do do-
mu olbrzyma. Szalony! dobro-
wolnie chce stać się małym ką-
skiem dla strasznego potwora!
Młodzieniec głuchy był na prze-
strogi. Nikt nie mógł go prze-
konać, że niema sposobu na zgła-
dzenie krwiożądnego Kossiki.
Samotny poszedł w las, uzbro

jony tylko w luk i strzały. Do-
szedł do domu olbrzyma, domu
większego, niż wszystkie jakie
dotychczas widział. Jego węgły
podparte były próżnemi pniaml
cedrowemi, a drzwi, prowadzące
do wnętrza były tak wysokie, że
sześciu ludzi, stojących jeden
na drugim, mogłyby swobodnie
przez nie przejść. Cicho wsu-
mal sig młodzieniec do wnętrza i
ukrył się za wielką kotarą koło
podwoi. Niedługo czekał, gdy
rozległo się echo ciężkich kro-
ków olbrzyma. Zaledwie Kos-
saka przestąpił próg swego
domu, krzyknął pełen wielkiej
radości:
- Ktoś jest tutaj, ktoś jest!

Czuję krew ludzką koło mnie!
Mówiąc te słowa, odchylił  

ciężką zasłonę 1 zobaczył Indja-
nina.
- Ha! zabiję cię i wypiję

twoją krew! - wrzasnął ol.
brzym i wybiegł po nóż.
W tej samej chwili wszedł

mały synek olbrzyma, chłopiec
który nie dorównał jeszcze siłą
swojemu ojcu. Młody Indjanin
krzyknął do niego:
- Twego ojca zabiłem!
- Trafiłeś go w stopę? - ję-

kngt chłopiec, gdy właśnie
wszedł jego ojciec, szczerząc zę-
by i wymachując nożem.
Natychmiast młodzieniec wy-

mierzył swój tuk na stopę ol-
brzyma i puścił strzałę. Kos?
saka padł drżąc na całem ciele
tak potężnie, jak ziemia, gdy się
dźwiga i opada podczas trzęsie-
nia ziemi i umierając głosem
zamruczał chrapliwle:
- Ty mnie gubisz, ale ja bę-

dę was grzyzł po wieczne czasy.
Młodzieniec pospieszył z po-

wrotem do swojej wsi i opowia-
dał dobrą nowinę całemu ple-
mieniu. Młodzi i starzy, zebra»
If sig wokół ciała olbrzyma, -
wznieśli wielki stos drzewa, spa-
lili na nim ciało zbrodniarza, a
popiół rozrzucii na wszystkie
strony świata. Ale w tej samej
chwili chmara popiołu, rzucona
w powietrze, zmieniła się na
obłok małych owadów, które ob-
siadły twarze 1. ramiona, by
grzyźć ciało i ssać świeżą krew.
Od tego czasu latają sprag-

nione krwi ludzkiej komary,
mszcząc śmierć Kossaki.
 +-
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(Ciąg dalszy ze str.
Uważaj, głupia, żeby ci z tych
zaręczyn talja nie urosła, ro-
zumiesz? To sobie zapamiętaj:
ja ci za bękarty płacić nie bę-
dę! A Jurek nie dla ciebie, nie
dla takich tam... latawców...
A widząc, że usta Mańki

drgnęty pod tą obelgą, dodaje
szybko:
- Cicho mi być! Nie na roz-

mówki tu przyszłam!. Smar
kacza wysłałam, żeby mu wy-
wietrzało, a i toble radzę wziąść
rozum w garść Żadnych tam
listów, żadnych czekan... Sły-
szałaś?!
W Mańce serce tłucze głośno,

radośnie, mimo tych głośnych
słów. Więc zgadła: nie dano
mu się pożegnać, wyprawiono
pod oczyma mamusi, a przecież
tam u niej, w pokoiku, czeka już
-może list na ciemnej serwecie...
Oczy Mańki nabierają drapież-
nej zuchwałości,
- Będę pisać, ile ml się spo-

doba, i nic mi pani nie zrobi.,
Jestem taka dobra, jak inne,
jak pani Jadźka...
Tamta jakby nato czekała. ~
- To ty tak, aniołku? Do-

brze. Wiedz, że niech tylko się
0 czem dowiem, zaraz matkę
odprawię, natychmiast! To ja
z niemi po dobroel... Jurek sig
przyzna, nie bój się... I zaraz
wont! Myślisz może, że matka
dobrze gotuje? Z łaski trzy-
mam... że to czternasty rok, ro-
zumiesz?1 :
Mańka blednie, Słowa lel.

dwie wychodzą z posiniałych
warg.
- Znajdą się i inne miejsca...

Znamy te łaski, A Jurka nie
dam.

Zielińska aż zatyka z wście-
kłości.
- Milczeć! Z głodu byście

zdechły bezemnie...  Niewdzię-
cznica! Wychowało się to u
mnie... A Jurek będzie miał je-
szcze tuzin takich, jak ty - ro-
zumiesz, głupia ?! "We łbach się
przewraca... Co tu gadać! Ma-
tkę przyślij... Precz!

Nie słuchając już odpowie-
dzi, macha tylko rozczapierzo-
nemi rękami.
- Precz poszła! Precz!
Mańka odwraca się i wycho-

dzi powoli; głośno stukając ob-
casaml, Siadiszy na kuferku w
kuchni, mówi do matki obof¢-
tnie, jakby od niechcenia:

Niechno matka tam pójdzie!
Nie płacze. W milczeniu pa-

trzy. jak matka długo obciera
brudnym fartuchem świeżo wy-
myte ręce, spoglądając ku niejz Tad | ;m wycze
Mańka. milczy, Nerwy przyci-
 chly ze znużenia, i czuje tylko,

z

 

jakąś bezsensowną blogość, że
nic jej już więcej nie spotka.
Matczysko kręci się znowu po

kuchni, coś tam szoruje, coś tam
odstawia od blachy, a wzrok ma
jeszcze bardziej tvp; Jakby
ją kto obuchem w czoło zdzielił,
Mańka czuje na sobie ciągle pro-
szące spojrzenie i znowu ogur-
nia ją głuchy gniew. Właśnie
nie ›odezwie się pierwsza! Za
nie. Choćby ją przypiekano.
Już ona dobrze wie, o co matce
chodzi!
- Mania! Idźno przeproś pa-

nią, bo zła!...
Mańka aż palce łamie z żalu

i wściekłości.
- Idź, córuchno, przeproś!

Idź!
Mańka zrywa się, a oczy ma

pełne łez. Krzyczy prawie:
- Co matka znowu?! _Zaco

przepraszać? Kogo?! Ją, tę
jędzę?! Zato, że traktuje jak
psa?! Zato, że mi się uczyć nie
dała, bo jej była niańka potrze-
bna? Może za tę matki ciężką
pracę?! Może za Jurka, co?!

Matezysko ociera z westchnie-

niem uznojone czoło.
- Zawsze ona pani...

I jakby znalazłszy -punkt
oparcia, mówi surowo:
- Pani ona.. A co jabym

bez niej zrobiła? Ostawił cię
mój na mnie, na samą jedną ko-
bietę.. Czternaście lat służę, ta-
kem cię wychowała... Gdzie to-
bie do pana Jurka? wstydu się
tylko najest.. I miejsce ci pa-
ni znalazła nowe...
W Mańce gotuje się wszystko
dali

 

Jerzy K, Sweeney jest najucsc
wazy malcom
Zna wszystkie ważniejsze nazwy
Geograficznp, Z , whelks. powage

u ki.

 

 

z wściekłości. Aż śpieszno jej
ukłuć, udręczyć.
- A te trzydzieści rubli, co

miały być w kasie - też poszły!
Poszły, poszły! Trzydzieści ru=
bli, matczyne trzydzieści rubli
- właśnie!... Trzeba z czegoś
żyć - na ulicę nie chcę, żebrać
też nie będę... A Jurek sig te-
nić obiecał!...
Z radością prawie widzi

wzniesione ku gładko przyczesa-
nym włosom rece i cals matezy-
ną postać, kiwającą się w roz-
paczliwym geście.
- Jezus, Panlenko Najświęt-

szal Jezus Panienko Najświęt-
sza! Trzydzieści rubli! Tyli
pieniądz! Trzydzieści rubli!
Dla niej składam, od ust odej-
muję. Trzydzieści rubli, jak
jeden grosz!... Panienko Naj-
świętsza!

Nagle, wprost już ku cóyce.
bez żadnego w głosie przejścia:
- Ty, gałganie! Ty, wycie.

ruchu! To ty sobie kapelusz dla
kawalerów sprawiasz?! Robić
nie chcesz! Jak te z ulicy?!
Ty fiądro, ty latawczel!

Mańka usuwa się przed grożą
cemi pięściami wprawnie, bez
śladu bojaźni. Tylko wargi la-
tają, jej z ogromnego wzburze-
nia, Już teraz nie chodzi o Jur-
ka, ani o szczęście, ani o coś
większego, - zaczęło się już
znane, pospolite Mańczyne życie.
Mańka zbiera szybko pczostałe
na stęle fatałaszki i cofa się ku
drzwiom pod gradem obelg.

- Ty, koczkodanie! Pocze-
kaf! Zedrę ja ci te gałganki!
Pójdziesz i ty służyć! Ty, szel-
mo!
JGŁ we drzwiach, wydzierając

z matczynych rąk porwaną szar-
tę, Mańka syczy przez zaciśnię-
te w zbielałych wargach zęby: -
- Jeszcze matka o mnie usły-

szy! Jeszcze się matka ucieszy!
Na ulicy przedziera się przez

świąteczny, z kościołów
jący tłum z nienawiścia. Byle
prędzej, prędzej! Cała jest jak
pijana uniesieniem. Nie myśli
już o Jurku: wszystko to stra-
cone, coś, niby wrzaskiam przer-
wany sen.. -A, w duszy, na
tem właśnie miejscu, wczepiła
swe pazury rozpacz i trzyma.
Och, nie popuści!... Nogi pod>
Mańką uginają się z przemożne-
go znużenia. Ledwie sił staje
na odbijanie ataków dwu nie-
dzielnych elegantów, co jej po
piętach depczą. Byle się już raz
dowlec do swego pokoiku! Wie,
żo gdzieś poza nią zapadła klam:
ka ze zgrzytem, że złamało się w
niej coś i pękło... "Niema co",
myśli: "'tylko wysłuchać tyska...
Niefna co..., F dalej jakoś żyć
trzeba..." ? -

 

Wardzo 1 bardzo silnie
odczutego studjum by zagranie mo
gin się zocjentować w kapitalnega.
Ierji polskiej fisfonomji od. Zagłoby,
Podbipięty 1 Wołodyjowskiego do
Hani, Latarnika, Bartka Zwyciętcy.
Z drugiej strony twórczość tn, w tem
co było jej układem untworsalnym-
więc w nowolach i w QUO VADIS-
nie znalazła nigdy ant dość artysty.
cznego poziomu w przekładach, ani
dość szczęśliwago momentu w se
produkowantu, ant dość subtelnej
krytyki w oconto. Blonklewiex dbvt-
gat na sobie podwójny ciężar: ciężar
epoki przejście, gdy Jub bardzo wy.
„ruśnie odwracałs się twórczość za.
chodu od pewnych walorów literae-
kich z przeszłości - 1 ciężar. niedoli
polskiej, po której w jego epoce de-
ptano jak po ugorze...

Więc uroczystość wczorajsza /w
Sorbonie nie była początkiem oceny
polskich i artystycznych wartości H.
Sienkiewicza - czy chwila taka przyj
dzie?...
Była natomiast jakoby przypięciem

wielkiego krzyża zastugl na piersi
tego, który mllfonem tomów 1 kras.
nej, bujnej polskości obudził polskość
1 godność narodową w tysiącach Bar
tków, ba 1 Kiemlczów!
Uroczystość zapowiadana szerzej,

się do rozmiarów hołdu a-
kademickiego, skóro udział rządu nie
był dość. silnie zaakcentokany. Co-
kolwiek anachroniczny Nouleus 2r0-
tgl co mógł. Pięknie, jak zawsze
przemawiał Richepin, ostatni triem-
fator stotysięcznej nagrody Ostrwa.
Locomte, prezes tutejszego związku
pisarzy, dawał ton naprawdę poważny
tej manifestacji, Poseł Chłapowski
odpowiedział chwili.

Sienktewicz, jako wartości .ludz-
ktej, została domierzona miary sor
Dońską godziwa skała hołdu. Ale
uroczystości tego rodzaju 1 tak kome
ponowane są zarazem punktem wyj.
ścia akcji polskiej w oplnji trancu-

kopolskich. A to Jut nie od frances
zów, którzy dali czego od nich umia-
no zażądać, ale od skal! 1
onergji naszych żądańzaloży bardzo
wiele. c
Zo skalą tą - naszą, mle froncue

ską -- kiepsko. »
Prasa poranna przeszła niemal mile

czeniem, po za paru wzmiankami, nad
uroczystością Sorbońską. To znaczy,
że nie dostarczono jej odpowiednie
go materjału, nie związano x> atu
alnościę chwili żadnej akcji poważe
nie Informacyjnej. Ot, byle była po
zycja w rubryce „propagandy, for
malna 1 pusta wewnątrz, choć tak
wiele można było pod skrzydłami Sor
bony pokazać,
Niema powodu  rorgoryczać slo

to moment ten nie stal się nato w»
ktualnym sam z sieblo dla prasy tus
tejszej, Trzeba było umieć tę prasę

w materjał 1 umieć wy.
wrzeć naelsk, Tego nie potrafi tu
tejszy urząd prasowy, wiodący żywot
urzędniczy od jednej zmiany mink
sterjalnej do drugiej, bez planu, box
zapału, bez skal! 1 bez wpływu...
Zupełnym zaś, głupiośmiesznym

skandalem, były zaproszenia na t
uroczystość, rozesłane przez Prance-
Pologne. Oto nazwisko polskiego lu»
minarze, wydrukowano na nich duże
ml czełonkam! było podanę z błędem,
SIENKIENWICZ.
To wprost nie do pomyślenia, by

Instytucja, która się tem zafęła, mo
gła była wypuścić w świat tay kar
to ur.<zrstości 1 błędem w nazwisku

zi. "
Przeciąż każdy z tych panów, po

blerajgeych pensje za polskie spra-
wy, z własnej kieszeni powinten był
wydać te parę groszy, by kartę s
błędem wycotać 1 rozesłać poprawną.

Nie darzy się naszej akcji prope
gandowej i darzyć się nie będzie tak
długo, aż wreszcie jakiś zuchwaly,
ale sumienny minister targnie stę na
tutejsze jej urzędy, oczyści je z roz
politykowanych urzędników, których
niechże wreszcie, „siabikizuje" raz 1
nawet weśmie ~na emeryturę, ale
niech nie narzuca w stolicy kultury
europejskiej na pośmiewisko rzeczy
polskich

 sklej, comentowanie stosunków fran: Ant. P.
 

CAMORRA |NEAPOLITARSKA

 

Słynna "Camorra" Neapoll-
tańska był to związek zbiegłych
lub uwolnionych /galerników,
którzy się spotkali w Neapolu.
W czasie swego rozkwitu, około
roku 1860, związek (ten liczył
400 członków, posiadał swojego
mistrza i radę. Bezwzględne po-
słuszeństwo obowiązywało wszy-
stkich członków związku. :Opor-
nym groziła kara śmierci.

Camorra stała się wkrótce po-
strachem ludności, którą tyrani
zowała wymuszeniami i zbrodni.
czemi napadami, Bardzo wielu
bogatych _obywateli _Neapolu
musiało się stale opłacać dla
bezpieczeństwa.

Napady. były obmyślane przez
mistrza i radę 1 wykonywane
planowo przez członków.  Zdo-
bycz szła do wspólnej kasy 1 by-
ła rozdzielana. Naturalnie, nie-
zależnie od tego, członkowie za-
łatwiali "prywatne sprawy", po-
mnażając w ten sposób swoje
dochody. .
W roku 1861 gdy

zjednoczone królestwo włoskie,
policja rozpoczęła _energiczną
walkę z Camorrą. "Była ona je-
dnak tak świetnie zorganizowa-
na, że nie szło to latwo. Przez
pewien czas była Camorra tak

Jednak długoletnia wytrwała
walka wydała wreszcie rezulta«
ty. Upadek Camorry przy»
spieszyły również wewnętrzne
spory i walki w łonie organiza-
cji. Zwolna rozluźniła się żela»
zna dyscyplina i potężny zwią›
zek utracił znaczenie.
Dawnej Camorry już niema w

Neapolu,

sztą 1 w innych wielkich mia»
stach, przygodne bandy zło-

, które się umawiają w
celu napadu. Jedna z takich
band tytułuje się dotąd "Camor-
ra", ale nic nie ma wspólnego z
dawną oprócz nazwy. Zajmuje
się przeważnie kradzieżami z
włamaniem i wymuszeniatni, :

Najwięcej daje. się ona we
znaki klasom pracującym, gdyś

od nich wymusza pewien pro-

cent dziennych zarobków. Jed-

nak liczba członków tej nowej
Camorry jest nieznaczną 1 poli.

cja daje sobie z nią dość łatwo
Tedę. Gdy taka banda zostanię
schwytana i rozproszona, w Kró-

tkim czasie tworzy się inna spół-

ka zbójecka, która również ty.

tuluje sig Camorrg. I tragedja

dawnego związku zbójeckiego

 

potężną, że poważnie zagrażała
policji. -.-" trwa nadal,

 

       

motreme 1 zdobycze na polu przemysłu 1 handlu państwa polskiego
m numer miesięcznika tego zaspoko! ciekawość 1 zjedna mu

przyjaciół. Do nabyola w kioskach

arch pracowników sarabia

> Imię 1 Naswisko

 

„czeniem 25 centów w markach na adres:

POLAND, 953 Third Avenue, New York, N. Y, i

na prenumorate otrzymają znaczne komi. g
specjalną premię na

50
Chicago, 111, tarobit 376 jednego miesiące (w komisowem 350, w prem}!

426) 1 to mimo słabogo zdrowia, W razie zalnierosowania się ofertę *
=============== należy przysłać ten kupon ============...

POLAND, 958 Third Ave, New York, N. Y.
Panowie: Proszę nadesłać, bez obowiązywania mnie do

wiek. dokładno ssczogóły oferty, dotyczącej preedstawiclall prenumeraty
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Miesięcznik Ilustro *
w języku angtolskim, poświ
ny wyłącznie sprewom „ok::
nym, politycznym, wychowaw. g
czym, artystycznym, handlowym
1 prze owym Polski. poleca
się uwadze czytelników,
wer pragng podać do powszech.
nej wiadomości, że mi

którzy fnteresują się
anem! statystycznómi

tudzież informacjamt, dotyczące.
mi jakiejkolwiek fazy życia pol. G
sklego, stosunków. handlu ltd.
Przedmioty poruszane w miesię
niku mają charakter wybitnie

pouczający, są dobrane, zajmu. gb
tące i nierzadko wysokiej Nora.
cklej wartości. Ponadto Mustra
cje zamieszczane w nim są fak.
najlopsze pod względem techn.
cznym, żywo utrwalające w wy.
obratl czytelnika życie wow.
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zażądanie pocztowe z dolą

 

lata
1 rok $300; z |...—„3!

Wielu z na.to
1 więcej na godzinę. Pan E. Welster

   

  

  

Bywają tam jednak, jak rre» -
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Ostatnia fotogratja smerykań»
skiej księżny Eleonory Green,

małżonki księcia duńskiego
Viggo.
 

TORTURY CHINSKIE
Według starych praw chiń-

skich mordercy wpaństwie nie-
bieskiem t. j. Chinach zostają
wyprawiani na tamten świat
wśród najstraszniejszych mak.
Od czasu, gdy ("hm tały się
republiką i przyj obyczaje
zachodu, zabroniono tych okru.
tnych męczarni, pomimo tego
zdarzają się one tu i ówdzie.

Pewien dziennik wychodzący
w Hong-Kong opowiada o na-
stępującem straszliwem zajściu
pewnego młodzieńca, który jako
rabuś spowodowa! śmierć wielu

* ludzi w czasie napadu, Ojciec
bandyty napróżno usiłował go
wrócić na drogę poprawy, a gdy
pewnego razu surowo go napo-
mniał wyrodny syn zastrzelił of-
ca. Zebrała się wówczas cała
familja, która postanowiła oj-
cobójcę ująć i według starych
obyczajów -w najokrutniejszy
sposób stracić. Mordercę schwy-
tano, dostawiono go do najbliż-
szego obozu wojskowego, gdzie
został przez komendanta skaza.
ny na śmierć. Egzekucja miała
się odbyć w dzień świąteczny.
Tysiące ludzi zebrały się, aby

się temu straszli-
wemu widowisku, Skazanego
odzianego jedynie w spodnie po-
wieszono za nogi, potem spod-
nie oblano nafta i zapalono. No-

        

qs gi zwęglały się prawle przez
3 dwie godziny, ale nawet ta stra-
szliwa męczarnia nie wpłynęła
na poprawę przestępcy, który

w cza—le mak pneklmal w naj.

 

dzinę. Mówczaq. aby polowe

kres tym obelgom i przekleń-

stwom, rozcięto mu nożem usta

i policzki. Nie przestawał je»

szczeklnąć, więc w końcu pod-

łożono mu wiązkę słomy pod

głowę i zapalono, aż dopiero

śmierć wstrzymała jego język. szą od siostry...
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I
Najprzdd do Dalewle przyle-

ciały na wlosng skowronkl,
niej pokazały się bociany, a dzie
ci w chacie Makosza wołały: -
Boćki lecą! - Po bocłanach ja-
skółki; ostatnimi zaś przybysza-
mi, już w kwietniu, były słowie
ki. :Słowików corocznie znajdo-
wała się tu jedna para, podo-
bnie jak 1 bocianów, gnieżdżą-
cych się na stodole Makosza.
Stadło bocianie zajęło się na-
przód reparacją starego gnlaz-
da, Naprzemian więc to jedno,
to drugie znosiło gałęzie, sło-
mę, kawałki darni, szmaty; obo-
je wyrywali dziobami przeguly
chróst, łatali dziury, utykall
szpary, zagradzali, przegradzali,
robili to, co robi wieśniak, gdy
naprawia chałupę.
Po skończonej reparacji gniaz

da żona bocianowa zniosła pięć

 

Czternastu mężczyzn obiło syna
exmajora minsta Anstel, Karoim
J. Shelvertonn. Każdy mężczyzna

uderzył go 7 razy.

jaj. Na jajkach kolejno przesia
dywalj - to mąż, to żona, co
chyba świadczy o wysoko roz-
winiętem poczuciu rodzicielskie
go obowiązku. Zagadką była
dla mieszkańców Dalewic oko-
liczność, iż corocznie _małżeń-
stwo boclanie, naradziwszy się
z sobą, wyrzucało z gniazda je-
dno jajo, a niekiedy strącane by-
ło z gniazda nawet piskle. Mo-
że to był jaki ptasi przesąd, a
może też chodziło o usunięcie z
rodziny jakiego niedołęgi - po-
tomka, któryby w późniejszem
życiu nie zdołał przenieść tru-
dów ciężkiego boclaniego żywo-
ta i obronić, w razie potrzeby,
«rodzinnego gniazda.

Jeżeli parę bocianów /nazy-
wamy małżeństwem, to gniazdo
ich możemy nazwać chatą. 0-
tóż bociania chata umieszczona
była w samym rogu Makoszo-
wejstodoły, Czworo bocianków
z szaremi dzióbkami 1 takiemiż
nogami zachowywało się nad-
zwyczaj przyzwoicie w gnief-
dzie. Od pierwszych pieluch aż
do młodocianęgo wieku nie sły-
szano tam niesfornych krzy
ków; zdaje się, że ważna cnota
karności zdobi młodzież w ro-
dzie bocianim, Piszczały one
niekiedy, a mianowicie, gdy przy
bywało do gniazda które z ro-
dziców.

Pracowitość tej ptasiej rodzi-
ny, jej rozum w przeprowadze-
niu podziału pracy, przywiąza-
nie do gniazda, karność młodzie
ży, troskliwość, a nawet czułość
rodzicielska, przytem różne in-

  

Aleksander Dygasiński

ne cnoty - sprawiły, że ludność
dalewicka, porównawszy sobie
wspomniane zalety z ludzkie-
mi, musiała ptakom /przyznać
pierwszeństwo. _Bociany więc
wyrobiłysoble tutaj między ludź
mi nietylko uznanie, ale rodzaj
czei, na którą nie zasłużyły ani
wrzaskliwe sroki, ani natrętne
wróble, aniżarłoczne wrony i in
ne ptactwo. - Zabić boćka, to
ciężki grzech - mawiali sta-
rzy gospodarze, a dzieci wierzy
ty ojcom i to samo powtarzały
później własnym dzieciom.

I.

Gdy przeminęły czasy wycho-
wania, polegającego -wyłączpie |
na odżywianiu, kiedy młode bo-
ciany podrosły i okryły się do-
brem plerzem, rodzice zaczęli je
nauczać Polecono malcom sta-
nąć prosto na gnieździe, zabra-
niając garbienia się i niedołęż-
nego zginania nóg. Boclanki
szybko pojęty, o co chodzi. Po
tych ćwiczeniach -głmnastycz-
nych z nogami, nastąpiły ćwi-
czenia skrzydeł Wielki szum
słychać było na stodole Mako-
sza, kiedy młodzież, stojąc w
gnieździe, na komendę ojca lub
matki wprawiała się w używa-
nie skrzydeł - Potem nastą-
piły lekcje wznoszenia się na
skrzydłach, najprzód o parę ca-
li prostopadle nad gniazdem, z
zastrzeżeniem silnem, że nie-
wolno spaść na strzechę, a tem
bardziej na ziemię. Szło to po-

 woli, ale wychowawcy byli po-
błaźliwi oraz clerpliwi. Nieba--

z

WYCHOWANIE MAŁYCH'BOCIANÓW

 

wem nastąpiły marsze dłuższe
po samym @tczycie stodoły; ten
i ów chwiał się, tracił równowa-
gę, odzyskiwał ją znowu, aż
młódź w rezultacie nauczyła się
chodzić.

Dopiero to radość była,. kiedy
pewnego dnia matka zaczęła na
skrzydłach zataczać koła nad
gniazdem.
Porwał się wtedy z szumem

do góry synek pierworodny i da-
lejże za matką: „a wkółko, a
wkółko", Inne dzieci, widząc,
że „nie święci garnki lepią"', po-
szły też w taniec. Niedosyć jest
wznieść się w górę, ale trzeba
umieć także opuszczać się na
dół i ostadać tam, gdzie potrze-
ba. Więc pod tym względem by-
wały przypadki rozliczne: nieje-
den. mi eniec spadł na strze-
chę pocHyłę 1 śliską, a matka z
fóry wołała nań z uśmiechem:
- Ratuj się, jak sam umiesz! -
Przylatywał na takie popisy sta
ry ojciec z łąki, rozlegało * się
wówczas głośne klekotanie, o-
powiadano mu radośnie, co to
było.

Ale wychowanie nie kończyło
się na tem, Dalsze jego części
odbywały się na łąkach, które
dzieci znały dotąd tylko z opo-
wiadania, Tutaj musiały one
nauczyć się poznawania róż-
nych sygnałów niebezpieczeń-
stwa; tutaj dowiedziały się, że
nie należy uciekać przed krową,
koniem, świnią ale należy strzec
się rozpustnego psa. Okrom te-
go przyszło pozyskać wprawę w
łowy różnego rodzaju, czemu to

"warzyszy fuż w gnieździe roz-
poczęta pewna znajomość zoolo
gil: co innego jest żaba, co in-
nego pisklę skowronka, jaszczur
ka, wąż, salamandra, młody za-
jączek i t. p. Młody bocian mu-
si wiedzieć, czem ma się kar-
mid, oraz w jaki sposób, gdzie 1
kiedy zdobywać sobie kawałek
chleba. Są też pewne obrzędy
i ceremonje bocianie, polegają-
ce na modulowaniu głosu pod-
czas klekotania, na przekrzywia
niu szyi otaz głowy, trzepotaniu
skrzydłami i t. p. Ważny nadto
1 użyteczny przez cało życie jest
sposób tępienia pasożytów, a
bardzo trudno nauczyć się stać
na jednej nodze.
Atcby zaś młodzież nauczy

ła się kochać 1 szanować rodzin
ne gnlazdo, muslałado niego re-
gularnie na noc powracać, jak»
kolwiek an_modzlelna już była,

 

 

Janes William wyłudzał pienię
dze od rodziców przez kiamliwe

zawiadomielna o zagoięciu

 

 

:- KANDYDAT NA SAMOBOJCE

 

 

(Dokończenie na str. 12-))

niezmiernie do siebie podobne,
jak bliźnięta, i ubierają się je-
dnakowo.
Gdy pryncypał podwyższył mi

pensję książkowego na trzy fun-
ty tygodniowo. Ellen zauważy
la, że mógłbym się z nią. ożenić.
Byłem tego samego zdania. Przy
rzekłem, że ją poślubię... Ale
następnego" dnia spotkałem się
z jej siostrą i ona także zapro-

ponowała mi małżeństwo. Nie

śmiałem się jej wyznać, że za-

reczylem sig z Ellen, Była tak
przyjemna!... Wiele przyjemniej

Nie podobna by

 

 

 

 

„Najdzielniejszy człowiek w Chinach"; tak nazywają Chang-Chlena
rodacy, za wybudowanie wzorowego miasto Hantungohow.
 

"Potworne samobójstwo
 

We west Syberfe, gmina Mroga Dol
na, pow brzezióskiego w wojewódz
twie łódzkiem, syn gospodarza Sta-
chowskiego Józef, lat 20 lat dokonał o-
hydnego morderstwa na Zotji Laskle},
Jat 21, £ tefte wel.

a [tak] przystojna 1 młodu dziew

eryina, kochając Stachowskiego, zw

wierzyła jego obietnicom 1 dała mu

się uwieść. Wkrótce poznała, te zo-

stanie mstką -- Stachowski, syn ża

możnego gospodarza, ani myślał 0

małżeństwie z biedną dziewczyną.

Obawiając się jednak skandalu, do-

radził jej, by usunęła następstwa !

ofiarował jej na ten cel. :. 10 złotych.

taska udała się do Brzesia po po-

radę, ale nikt nie chciał dokonać ra

bronionej operacji, na którą zresztą

rio za półno i wróciła do wel. Ko:

więc jednak Joreta do zapamięta

ispakajała go. że nikt się nie

wis, kio Jost ..jej dziecka,
inns ma prapjéé ais guiat. ;

Stachowski nie dowierzał snać! dzie
wczynie, bo w ubiegły piątek wieczo
rem wyprowadził ją na przechadzkę
I na skraju wsl podszedł z nią do po-
bliskiej studni, Tutaj, udając, że
chce ję pocałować, nagłym ruchem
wydobył nóż 1 w bit go nieszczęsnej
w gardło. Ta chwyciła kurczowo za
korbę przy studni, padając ma jej
ocembrówanie. Zbrodniarz ciął kilka
krotnie tym samym nożem swą ofla
rę po rękach, poczem wrzucił kona-
Jace do studni.
Stamotagle się ustyszell sgeledz! 1

przybiegii w chwil! gdy mortirea
najspokojniej chciał się oddalić
Przytrzymali go, poczem rzuelii się
ofierze na ratunek. Wydobyto jed
nak ze studni już trupa
Młodecianego zbrodniarza udało

się policji tylko z największem tru
dem obronić przed samosądem
Man-vim: wo do »wiazionia w Lov

g| aa. Adu -. -  

ło odrzec: nie. Zaręczyłem sięz nią także.Myślałem, że jedna lub dru-ga odstąpi od zamiaru matry-monjalnego i ożenię się z tą,która pozostanie mi wierną. Aleobie trzymały się mnie wiernie,piłowały mnie o oznaczenie dniaślubu, Przyszedłem zatem doprzekonania. że muszę wybraćjedną z nich, lecz niestety nie-wiedziałem którą... -Pewnegodnia powiedziałem sobie stanowczo: „kocham Fanny" 1 udałemsię do jej siostry, by jej powie-dzieć, że nie mogą jej poślubić.Wszelako, gdy Ellen ujrzałamnie, zawołała radośnie: A ja-kiś ty kochany, że przyszedłeś"...You are a darling! Zamknęłami usta; poszliśmy do kinema-tografu I powziąłem przekona-nie, że kocham obie...- Fatalne zdarzenie... - szepnął zasłuchany pilnie sędzia iprzysłonił dłonią pociesznie wy-krzywione usta. - Więc chciałpan odebrać sobie życie z tejprzyczyny, że nie wię pan, którąz dwuch narzeczonych przenos!pan nad drugą?...- Tak jest! - odparł raźniemłody clerk, rad. że zrozumianogo tak doskonale.- A nie chciał pan popełnićbigamji?  

- Niechciałem.- Dlaczego? #- Bo... bo one razem znów»by się kłócBy.- A nie przyszło panu namyśl, że mógłby pan nie ożenićsię z żadną z nich?- Nie to nie przyszło ml namyśl.- Pan ma silne matrymonfalne zapędy, jak zwykle w niedoj-czałym bezwąsnym wieku... 1nie nawiedziła pana myśl, żemógłby pan znaleźć równieprzyjemną, jak one pannę, niemającą siostry?- Nie. Kocham je obie. Nle-wiem, którą więcej, albo raczejktórą mniej. W tem sęk.- Dostateczny powód, by po-połnić samobójstwo... ze stra-chu przed pozostawioną na ko-szu - zauważył sędzia poważ=_nie 1 umilkt.Nastała pauza. Policjant i pachołek aresztancki oczekiwalisędziowskiej decyzji, ciekawi,czy sędzia niedoszłego sa-mobójcę pod sąd, czy też samwymierzy mu karę.Niedługo czekali na wyrok.Sędzia odchrząknął i rzekł ponamyśle:- Zakochał się pan aż wdwuch kobietach... Nieczczę-  

ście take przytrafia się takżestarszym, nawet najmędrszymmężczyznom... Nie jest to 8ą-downie karanem. Karę odbie-rają oni za to ze strony tych u-kochanych kobiet... Że pan niepotrafił wywikłać się z sieci erotycznej, tłumaczy się tem, iżmężczyzna, nawet, dojrzały, jestniedojrzałym w rękach niewia-sty... Od jednej nie umie się u-wolnić, a cóż dopiero od dwuch?Mężczyzna najodważniejszy, bo-hater bol się jednej kobiety wię-cej niż ognia kartaczowego acóż dopiero dwuch? Strachprzed blałogłową jest zrozumialym; niema nic straszniejszegood kobiety zawiedzionej w na-dziejach matrymonjalnych. Jestpan niewinny. Pozostaje fakt,że chciał pan targnąć się na sweżycie i to dla miłości, lecz za młodym człowiekiem przemawia tuwymownie okoliczność łagodząca: głupota...Nie podnosząc się jeszcze zmiejsca sędzia po chwill  mó-wił jeszcze z poważną, nieru-chomą maską:- Może pan pójść do domu..:wolny. Mam nadzieję, że to sięnie powtórzy, że wkrótce przyj-dzie pan do przekonania, że na-wet dwie kobiety nie są warteżycia jednego mężczyzny.« U- Wpływy żucia gumy na głos Do napisania słów kilku napowyższy temat zmusiła mnieta okoliczność, iż pomiędzy na-szą młodzieżą, a szczególnie -płcią żeńską, od dłuższego jużczasu wszedł w modę bardzobrzydki zwyczaj żucia gumy.Pomijając już estetyczną stro-nę, chcę zwrócić uwagę jako le-karz, a przytem członek towa-rzystw śpiewackich, na złe sku-tki, jakie ten nałóg wywiera na

głos.

W jamie ustnej. tuż przy -
szczękach, umieszczone są pew-

ne gruczoły, mające na celu wy
rabianie śliny.. Płyn ten potrze-
bny jest koniecznie do
nia pewnych pokarmów, głów-
nie zawierających w sobie kró-
chmal, jako to: chleb, niektóre
warzywa, ziemniaki, ryż, kasza
i wiele innych. Bez tej śliny,
wyrabianej i wydzielanej przez
wyżej wymienione gruczoły,
trawienie albo zupełnie muffle

satracone, albo też utrudnioke,

fm: łęgu-zenia muzik
 

 
 

 
 

również przy pównych uczu-
ciach zmysłowych, np. przy my-
śleniu o jedzeniu i t. p., gruczoły
wydzielają ową ślinę, jest to na
turalna czynność. Sling służy
także dla odwiżania jamy ust
nej, części gardła, strun gloso-
wych I t. d.

Lecz, jak każdę narzędzie, każ
da maszyna, lub każda rzecz
psuje się, kto ją mdplywa, czę-

ściej potrzebuje fak to powi-

nien, i w taki sposób prędzej zu

żytkuje pracę tegó narzędzia,

tak też jest i z owymi gruczoła

mi. Przez nieustanne porusza-

nie szózęk jakie widzimy przy

żuciu gumy, gruczoły te zaczy-

nają się psuć 1 podpadają prze

wlekłemu zapaleniu, co wywołu

je albo że ślina wcale się nie wy-

rabia, albo też przeciwnie, czło-

wiek taki się śItót.

I jedno i drugie jest złem u

 

Pamiętajcie 0Funduszu im.

JM:Płk-blum
  

śplewaka Iub śpiewaczki: Jeże-
li śliny wcal$ nie ma,

niknął pan szczęśliwie dwu ka-
tastrof: utopienia i., małżeń-
stwa, Przypuszczam bowiem, że
porzuci pan oble siostry, ura-
tuje się chlubną ucieczką, cho-
claż grozić panu będą aż dwie
skargi o złamanie przyrzeczeń
ślubnych... Lepsze jednak dwa
procesy od jednego związku mał
żeńskiego... Lepsze to także niż
bigamja... Życzę panu, aby pan
najbliższym razem zakochał się
w pannie, która niema slostry...
Ale pamiętać trzeba, że niewia-
sta bez siostry może być o jed-
ną niewiastę zawiele. I jedna

do samobójstwa.
białogłowa potrafi doprowadzić |
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1Choelaż George Gould prowadzi
proces o 85.000.000 dolarów, zae
mierza on oprócz tego pracować |
1 otwiera _bluro prawnicze w |

Now Yorku.

iBETLEEM

Pewnego dnia o godzinie trze»
ciej po południu, udaliśmy sie z
moim kolegą za bramę jaffską
do Betleemu.
Z odległości kilkowiorstowej .

mogliśmy już dojrzeć miasto Be-
tleem, położone na wyniosłości
wśród równiny, a im więcej zbli=
żaliśmy się do niego, tem wapae
nialej przedstawiało się ono na-
szym oczom; otaczające je ze
wszech stron pola, łąki, winnice,
drzewa 1 krzewy okryte świeżą
zielonością, aż się dusza radowa
la widokiem tego, w całej pełnł
życia roślinnego, wśród nagiej
pustyni,
Betleem - to wcale pokaźne

miasteczko, Jiczące około dzie»
sięciu tysięcy mieszkańców,
wszystkich prawie chrześcijan;
lud piękny, oddany pracy, miły,
wesoły, spokojny, zajmuje się
głównie uprawą i winnie,
produkcją oliwy, fandlem, wy«
robem przedmiotów czci religi)»
nej, jako to: krzyżyków, różań»
ców, statuek, medalików i roze
maitych rzeczy galanteryjnych
z drzewa, metalu, masy perio-
wej lub kamienia.

Ulice wszystkie prawie są wy-
skie, domy murowane, nieduże 1
dość niskie lecz czysto utrzyma-
ne szczególniej wewnątrz, co
stanowi zapewne główną zasłu-
gę starannych i gospodarnych
niewiast. ia

Nie zawsze

- Przyjąlbym was na służbę,
ale spostrzega, że się jąkacie,
- Ja, p... proszę p... pana,

J... Jokam sig, ale tylko wtedy,
g.. dy m... mówię.

senne A

„Tu wyrywam zęby 1 golenie
panów,"
 

  

 
struny głosowe, które są odwil-
żane przez ślinę, podpadają za
paleniu.-głos staje się plszczą-
cym albo chrapliwym i mamy
przytem tak zwany „ból gard-
ła", Jeżeli zaś gruczoły za dużo
i ustawicznie wydzielają ślinę,
wtenczas także jest źle, gdyż
podczas gdy śpłewaczka ma -
głos podtrzymywać, jak to w
nutach całych, zebrana ilość śli.
ny przeszkadza temu i wyma-
ga, aby takową albo połknąć,
albo też wypluć; i jedno i dru-
gie przerywa głos i śpiewaczka
nie wydaje tego tonu, którego
nuta wymaga. Takie ustawlcz=
ne wydzielanie śliny także czę-

wywołuje rodzaj lsza-
ja od końca ust z jednej | dru-
giej strony, 1 sięgającego aż do
brody; to z pewnością nie doda-
je 1 żadnej śpi
Zatem, śpłewaczki pnestmxele
żućgumę, Oehmnmącprzez to
głos i piękność;

Melua lz   

Helena Winteska swo dziecko, które porzuciła, - Szczęśliwa
po nieszczęściu,
 

Co krowa wie

Opowiadaj mi Jeden. ples, Jak
trudno je węszyć. Próbował roz
różniać je po zapachu 1 nie u-
dało mu się, Ptaszki nie lubią
grzebać w tem, co samochody
zostawiają na. drodze.

Tyle jest łąk rozkcsznych 1

pachnących, tyle świeżych, cie

nistych gajów, a samochody

zawsze tylko biegają po dro-

gach, Co za niewraźliwe by-

dlęta. '
# + s

Zdarzyło się raz, że samochód

wpadł na naszą łgkę.

ogrodzenie i przewrócił się na
trawę. Pasterze ligo odeszli i
zostawił: gó uf" oc znami, 

  

o samochodzie . 
Próbowałam z nim a?-
wiać, ale mi nie odpowiedział. O
świcie, przybiegła jego matka,
1 zabrała go ze sobą, ciągnąc na
długim sznuzze. Krzyknęłam za
nim „Dowidzenia", Udał, że nie:
słyszy, Matka jego była grze-
›czniejsza i podziękowała mi prze
ciągłym ryknleciem.

We śnie wyglądają, jak mae !

+ 6 + t

Przyszedł mi do głowy figiel,
który pewnego dnia muszę wy-"
konać. Gdy zobaczę pędzący sa
mochód, wybiegnę niespodziewn

nie na szosę, ujawni-( mu dro- //
|- #0 Haleprzepraw /4
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 Nie ulega wątpliwości, że moja żonana mnie się gniewa.. To pewne.

 

 Jeff mam do ciebie je- Nie chciała mnie wpuścićdną prośbę. Pomóż mi, do mieszkania. Pokażę jej , *,gdyż chcę ukradkiem do- kto ma rozum w głowie. " Hej! Czekaj - Costać się Go mieszkania, © Dostanę się do domu za robisz, czy oszalales!bez wiedz mojej ko- wszelką cenę...chanie, żony - do-brze JefL..,

  
 

    yMuszę przecież dziurę wyrznąć, ) A teraz dam:ci towarzysza, ibyś
abyś miał trochę powietrza * 4 się nie nudził podczas podróży do

do oddychańia! własnego domu.. - Towarzysza
« 1 ; ; podróży.... +

ti ; # k 'W

 

 

  

 

 

O ratuj!... psie kochany, DLE! CO

drógi psie... Zlituj się “DEW-351

nad memi łydkami! - 2

Kochany... au... ratuj! a

f Panie policjant,
Idg teraz po tra @@ " Il czy pan nie wi-

garza, który ciebie, IMB | dział Jeffa?
a właściwie was R r...,

zaniesie!... F i

   

 


